
SPORTOWY
Rok VIII, Nr 4

Narciarze NRD gośćmi Zakopanego

Si. Marusarz wygrywa skoki
Kwapień pierwszy na 14 km

więc jako bieg po lodzie.

Dawidek Tadeusz 
Kowalski 1:10.52, 
1:11,59. 15) Go- 

16) Karczmarczyk

Warszawa, poniedziałek 14 stucznia 1952 r. Cena 45 gr
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ta chwilę kadrowicze przygoto wujący się do występu w Oslo zaczną „kręcić“, na ośnieżonych 
________ terenach hali Gąsienicowej. Foto CAF

Poznajemy osiągnięcia sportowców Ukrainy
(korespondencja własna)

CHARKÓW 13.1 (tel. wł.) Siód [ 
mego stycznia polska delegacja 
sportowa, znajdująca się w 
Związku Radzieckim, przybyła 
do stolicy Ukraińskiej Sociali- i 
stycznej Republiki Radzieckiej 1 

’— Kijowa. Na dworcu witali 
delegację przedstawiciele Re­
publikańskiego Komitetu do 
Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu przy Radzie Ministrów’ I 
USRR tow. Nikonow i Kaleń- 
czuk oraz przedstawiciele zrze- j 
szeń i organizacji sportowych.

Witający prosili nas, ażeby po 
powrocie do kraju przekazać

od sportowców Ukrainy serde­
czne życzenia dla polskich spor­
towców, dla sportowców naszej 
stolicy — bohaterskiej Warsza­
wy. W Kijowie delegacja za­
znajomiła się z pracą Republi­
kańskiego Komitetu do Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu. 
Rady Głównej nowopowstałego 
w Związku
szenia Sportowego 
nik“ oraz ze sportowym 
Młodzieżowym.

8 stycznia delegacja 
zwiedziła kołchoz we wsi

Radzieckim Zrze-
„Kołchoż-

Kołem

nasza
Gosto-

Frzewcdniczący GKKF Faruga 
o pobycie delegacji polskiej w ZSRR 
Przebywająca w ZSRR dele­

gacja polskich działaczy spor­
towych bawiła przez cztery dni 
w Kijowie,' gdzie zapoznała się 
z pracami Komitetu Kultury Fi­
zycznej przy Radzie Ministrów 
Ukraińskiej SUR, z działalno­
ścią Zrzeszenia Sportowego 
„Kołchoźnik“ oraz odbyła kilka 
spotkań z działaczami sporto­
wymi Ukrainy i aktywem spor­
towym Kijowa.

Przed wyjazdem z Kijowa 
kierownik delegacji polskiej, 
przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej _
Józef Faruga oświadczył przed­
stawicielowi agencji TASS:

„Bogate doświadczenia spor 
towcow Związku Radzieckiego 
są najlepszym przykładem dla 
całej młodzieży polskiej, zrze­
szonej w organizacjach sporto­
wych. Polska Zjednoczona Par 
tia Robotnicza i Rząd p0)ski 
Ludowej troskliwie opiekują się 
kulturą fizyczną, dzięki czemu

sport w naszym kraju staje się 
coraz bardziej masowy.

Jednym z główńych celów na­
szego pobytu w ZSRR jest za­
poznanie się z osiągnięciami i 
doświadczeniami sportowców 
radzieckich. Pomoże to podnieść 
poziom kultury fizycznej w 
naszym kraju.

Na Ukrainie, gdzie po woj­
nie ilość organizacji sporto­
wych wzrosła dwukrotnie, a 
liczba sportowców — trzykrot­
nie, przekonaliśmy się jak po­
pularny jest w Związku Ra­
dzieckim sport i jaką jest ota­
czany opieką przez Partie Bol­
szewicką. Rząd ZSRR i Wiel­
kiego Stalina.

Po powrocie do kraju prze- 
każemy szerokim rzeszom spor­
towców polskich i działaczom 
kultury fizycznej doświadczenia 
radzieckie, aby zacieśnić jesz­
cze bardziej współpracę i przy­
jaźń. łączącą nasze narody“.

Przed luyborami 
do ogniu; związkowych

UCII związkowy przeżywa 
styczniu szczególnie po­

ważny okres natężenia pracy 
organizacyjnej. W miesiącu 
tym rozpoczynają się bowiem 
w całej Polsce wybory do og­
niw związkowych. Do rad za­
kładowych wejdą ludzie, któ­
rzy jeszcze energiczniej popro­
wadzą swych towarzyszy pracy, 
do nowych osiągnięć produk­
cyjnych, do zwycięskiej walki o 
przedterminowe wykonanie za­
dań, jakie postawiono przed ca­
łym narodem w trzecim roku 
Planu 6-letniego.

Zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze poprzedzone zostaną su­
miennie przygotowanymi ze­
braniami plenarnymi, w któ­
rych wezmą także udział prze­
wodniczący rad oddziałowych i 
mężowie zaufania z tych dzia­
łów zakładu, gdzie nie ma od­
działowych organizacji związ­
kowych.

Na zebraniach tych przepro­
wadzona zostanie szczegółowa 
ana’iza pracy rady oddziałowej 
i grup związkowych. Naświe­
tlone zostaną wszystkie braki i 
osiągnięcia.

Tak się złożyło, iż w tym roku 
akcja wyborcza do ogniw związ­
kowych zbiega się z wybora­
mi do kół sportowych przy za­
kładach pracy. Wielu mężów 
zaufania i członków rad zakła­
dowych związanych jest ści­
śle z życiem kół sportowych, z 
zagadnieniami wychowania fi­
zycznego. Niektórzy z nich peł­
nią zaszczytne i odpowiedzial-

ogniwa
— ko-

brater-

ZAKOPANE 13. 1 (tel w!.). Kiedy w piątek 11 b. m. w Za­
kopanem zaczęła się odwilż, narciarze kadry narodowej byli 
w strachu. A było o co bać się, bo śniegu niewiele, a w sobotę 
przegląd sił w biegu, slalom, no i trening na Krokwi. W sobo’ę 
rano chwycił jednak lekki mróz i pokrył śnieg powłoką lodową. 
Bieg na 14 km organizowany jako egzamin dla kadry biegaczy 
i kombinatorów zapowiadał się

14-to kilometrowa trasa zo­
stała wytyczona starym zwy­
czajem ze stadionu pod Krok­
wią za Cyrlę i z powrotem. 
Różnica wzniesień wynosiła po­
nad 200 m. Wadą trasy było bez­
sprzecznie to, że była ona za­
ledwie w około 30% typu nor­
weskiego, a więc nie uwzględ­
niała dostatecznie trudności te­
renowych. na jakie na pewno 
natrafią nasi reprezentanci na 
trasach olimpijskich w Oslo.

Parę minut po 10-ej startuje 
pierwszy zawodnik z Nr 13 — 
Stramka (pierwszych 12 nume­
rów zarezerwowano dla kadro- 
wiczów). Rusza długim kro­
kiem z mety. Drugim jest mło­
dy Karpiel, a na piersiach 45- 
letniego weterana Dawidka wid 
nieje Nr 16. Wkrótce po 
jego starcie zaczyna sypać 
śnieg, a kiedy na starcie staje 
pierwszy kadrowicz Holeksa 
nad stadionem szaleje już za­
wieja śnieżna.

9) Dawidek Bronisław 1:09,27.
10) Grandys 1:09,31, 11) Karpiel
1:09,49, 12) ~
1:10,04, 13)
14) Raszka 
łąb 1:11,59, 
1:12,22.

Jak z tego widać różnice cza­
sów są jeszcze duże. Najlepszy 
biegacz kadcy ma czas o 5 i pól 
minuty lepszy od najgorszego. 
Również wielka różnica jest w 
czasach kombinatorów’. Czas 
piątego w kolejności Krzeptow­
skiego» jest o 4 Ynin. lepszy od 
czasu Karczmarczyka. Ale przed 
zawodnikami jest jeszcze parę 
prób, no i treningi, więc róż­
nice na pewmo się zmniejszą.

TRENING SKOCZKÓW
Po południu odbył się 

Krokwi, na dużej skoczni, tre­
ning skoczków. Kadra pracuje 
w dalszym ciągu nad stylem 
lotów w powietrzu. Był to do­
piero trzeci trening na dużej 
skoczni. Skoczkowie oddali 
przeciętnie po trzy skoki. Naj­
dłuższy skok miał Wieczorek 
(ok. 80 m). Poziom skoczków 
na ogół wyrównany. Widać je­
szcze brak oswojenia z długi­
mi skokami.

mel. Serdecznie przyjmowani 
przez mieszkańców kołchozu, 
członkowie delegacji zapoznali 
się z pracą najniższego 
zrzeszenia „Kołchoźnik“ 
lektywem sportowym.

Bardzo serdecznie, po
sku, przyjmowana przez ukra­
iński naród, nasza delegacja po 
spędzeniu w Kijowie kilku dni. 
wyjechała do Charkowa, skąd 
w dniu 15 powróci do Moskwy.

Po przyjeździe do Charkowa 
powitali nas przedstawiciele 
miejscowych władz sportowych 
i sportowców, wręczając duże 
bukiety kwiatów. W Charkowie, 
drugiej stolicy Ukrainy, zapoz­
naliśmy się z pracą kolektywu 
sportowego Dzierżyniec przy 
Zakładach Budowy Maszyn, 
zwiedziliśmy urządzenia spor­
towe stadionu Dynamo.

W następnym • dniu naszego 
pobytu byliśmy nadzwyczaj ser­
decznie przyjmowani przez mło­
dzież i wykładowców Charkow­
skiego instytutu Inżynierów 
Kolejnictwa im. S. Kirowa. Za­
poznaliśmy się tam z pracą ka­
tedry wychowania fizycznego i 
osiągnięciami Instytutu na od­
cinku pracy sportowej w’ Kole 
Sportowym „Lokomotiw“, do 
którego to zrzeszenia należą 
studenci i pracownicy Instytu­
tu.

W tym też dniu zapoznaliśmy 
się z pracą w Technicum Kul­
tury Fizycznej w Charkowie. 
W dniu dzisiejszym zapoznali­
śmy się z działalnością Char­
kowskiego Automotoklubu. któ- 
fy ma wiele sportowych osiąg­
nięć. Członkowie tegoż klubu 
ustanowili w 1951 r. na maszy­
nach własnej konstrukcji 20 
wszechzwiązkowych rekordów i 
wiele rekordów Ukrainy.'

W Charkowie zaznajomiliśmy 
się szczegółowo z pracą miej­
skiego i okręgowego Komitetu 
Kultury Fizycznej. W czasie 
pobytu w Charkowie byliśmy 
także na zawodach piłki koszy­
kowej o mistrzostwo miasta 
Charkowa.

W czasie naszego pobytu na 
Ukrainie wszędzie spotyka­
liśmy się z braterskim, serdecz- 

I n.ym przyjęciem. Obserwując 
życie sportowe na Ukrainie 
widzieliśmy jak wspaniale się 

| ono rozwija.

ne funkcje w radach kół, kie­
rują życiem sportowym w za­
kładach pracy.

Omawiając zagadnienia pro­
dukcyjne, pracę kulturalno - o- 
światową i polityczną, nie po­
winni oni także zapominać o 
zagadnieniach wychowania fi­
zycznego.

Sport i kultura fizyczna słu­
żą wychowaniu nowego czło­
wieka świadomego bojownika 
o pokój i socjalizm. Wychowa­
nie fizyczne łączy się nierozer­
walnie z zagadnieniem produk­
cji i pracy kulturalno - oświa­
towej. jest poważnym odcin­
kiem w ogromie problemów 
związkowych. Należy mu dla­
tego poświęcić więcej niż do­
tychczas uwagi i czasu w dy- 

plenar- 
nych. Mężowie zaufania powin­
ni scharakteryzować przebieg 
akcji sprawozdawczo - wybor­
czej do k. 1 sportowych, powin­
ni zainteresować rady zakłado­
we życiem tych kół. 
jeszcze mocniej 
wf z zagadnieniami 
związkowego. Pomogą w ten 
sposób do przezwyciężenia trud­
ności jakie piętrzą się jeszcze <tu 
i ówdzie na drodze do umaso- 
wienia kultury fizycznej. Przy­
czynią się do bujniejszego jej 
rozkwitu, wskażą nowym człon­
kom rad zakładowych, na naj­
bardziej palące i kluczowe za­
gadnienia robotniczego sportu 
stojącego w służbie społeczeń­
stwa. w zaszczytnej służbie Pol­
ski Ludowej.

skusji na zebraniach

powiązać 
zagadnienia 

ruchu

ZNOWU SMARY...
Kadrowicze są Drzerażeni tą 

zmianą pogody, ale na zmianę 
smarowania nie ma już czasu. 
Jedyne pocieszenie, że wszyscy 
się jednakowo nabrali. Nr 2 
kombinator Karczmarczyk, 3 — 
to znów biegacz Dąbrowski, 12 
ma na piersiach Bukowski. Je­
szcze 9-ciu chłopców z OWKS 
Kraków i czekamy na pierw­
szych zawodników.

Mija godzina, śnieg już nie 
pada. „Znawcy“ rzucają prze­
powiednie „czu.ią. że kadra do­
stanie, a to będzie heca“. Go­
dzina 15 minut biegnie jakiś 
zawodnik. Godzina 20 min. to 
13-tka Stramka, czyli, że utrzy­
mał się cały czas na przodzie 
Zaczyna wjeżdżać do mety od­
pychając się kijkami. Narty 
nie ślizgają mu się zupełnie. 
Osiąga czas 1:20,21.

W wyższych partiach leży śnieg. W drodze na Kubalonkę kolarze prowadząc rowery, brodzą 
w śniegu, co jest doskonałym ćwiczeniem. Na pierwszym planie od lewej: Lasak i Hadasik, 

na drugim: Drążkow’ski 1 Chwiendacz. Foto CAF

I KONKURS NA KROKWI
Niedziela. Na parę minut 

przed 11-tą wydawało się, że 
i pierwszy poważny eliminacyj- 
i ny konkurs skoków naszej ka- 
[ dry, trzeba będzie odwołać 
| Śnieg niesiony wiatrem bił w 
oczy i ciął nieznośnie po twa- 

i rzy. Na szczęście wichura u- 
I spokoi.ła się i można było za­
cząć zawody. Publiczność nie 
bardzo dopisała jak na zako­
piańskie stosunki. Zjawiło się 

, zaledwie ok. 4.000 widzów 
Może wystraszył ich padający 
bez przerwy śnieg.

Zawody rozpoczyna seria sko­
ków’ próbnych, którą otwiera 
Gąsienica .łóżkowy skokiem 

' 47,5 m, a następnie oddają sko- 
■ ki próbne wszyscy zawodnicy

Wreszcie konkurs. Pierwszy 
1 jedzie nasz czołow.y specjalista 

od kombinacji norweskiej Jó­
zef Daniel Krzeptowski, skok 
długi, ale niezbyt piękny. Dru­
gi najeżdża na próg Karć :m ■- 
czyk i ląduje na 57 metrze. Po 

’ tym skaczą kolejno kombinato- 
I rzy Kowalski, Raszka i Gran- 
| dys.

Serię kadrowiczów rozpoczy­
na młody Andrzej Daniel Gą- 

| sienica uzyskując w • pięknym 
stylu 68,5, ale lądowanie nie- 

I pewme. Tajner jako 
[ dobiera się do 70-tki. 

rek ląduje na 71.5 m.
Kula skacze 69 m i 
najlepszą notę za styl. Jest to 
najpiękniejszy skok dnia.

Wreszcie oczekiwany Staszek 
Marusarz. Wali najdłuższy skok 
dnia 73.5 m. Zanosi się na 
gie skoki, ale w drugiej 
kierownik zawodów skraca 
bieg o 3 metry. Decyzja

Dokończenie na str. Z

Ciaptak-Sąstonica wygrywa siatom

BIEGACZE ZWYCIĘŻAJĄ 
KOMBINATORÓW

Tymczasem na metę przybie­
ga trener Orlewicz. Był na pól- 
rrtetku i obserwował tam swoich 
wychowanków. Karczmarczyka 
złapała na trasie kolka. Styr­
czula ma świetny czas na pół­
metku. Wpada na metę Gołąb 
(CWKS) i za nim zaczynają 
się sypać kadrowicze: zmęczo­
ny Holeksa, potem pąbrowski, 
Styrczula, Kwapień i' roześmia­
ny Bukowski. Nikomu narty nie 
jadą, a więc szanse równe. Cl- 
bliczanie wyników trwa krótko 
Okazuje się. że pierwsze cztery 
miejsca należą do kadrowi- 
czów biegaczy, a piąte zajmu­
je Józef Daniel-Krzeptowski — 
kombinator. Następny kombi­
nator Grandys jest dopiero 
10-ty.

A oto 
Kwapień 
1:04,55, 
4) Dąbrowski 1:08,07, 5) Daniel- 
Krzeptowskf Józef 1:08,18, 6)
Skupień Tadeusz 1:08,27, 7) Ho­
leksa 1:09.01, 8) Rubiś 1:09,17,

wyniki techniczne: 1) 
1:03.41, 2) Bukowski 
3) Styrczula 1:07,19.

pierwszy
Wieczo- 

Jasiek 
uzyskuje

dłu- 
serii

ZAKOPANE, 13.1. (tel. wł.). 
Zapowiedziany na piątek sla­
lom specjalny dla kadry na­
rodowej nie odbył się z powodu 
huraganowego wiatru. Kolejka 
na Kasprowy nie była czynna. 
Wiatr hulał przez całą noc i 
dopiero około godziny 10 rano 
zawodnicy mogli wyjść na stok 
obok schroniska na Kalatów­
kach, aby nieco rozruszać się, 
lecz o pełnym treningu nie by­
ło mowy.

W sobotę kadra udała się na 
Kasprowy Wierch, a stamtąd u- 
dała się na Stawki Gąsienico­
we. Stok slalomu przedstawiał 
się jak istne pobojowisko. Tycz­
ki slalomu, które były przygo­
towane parami obok stoku w 
celu łatwiejszego ustawienia 
slalomu — zostały przez hura­
gan porozrzucane po całym 
zboczu. Sama trasa nie ucier­
piała z powodu wiatru. Wręcz 
przeciwnie, resztki miękkiego 
śniegu zostały porwane ze zbo­
cza. a pozostał tylko twardy 
podkład, trochę w dolnej par­
tii zawiany puszystym śnie­
giem.

Trasa slalomu została usta­
wiona na tym samym stoku co 
w poprzednich eliminacjach, z 
tym. że układ 60 bramek by! 
bardzo trudny i o wiele szyb­
szy niż w dniach poprzednich. 
Układ ten spowodował, że wie­
lu dobrych slalomistów iak 
Roj, Dziedzic, Płonka i Gąsie- 
nica-Samek. żle rozwiązali tak­
tycznie trasę iadąc za szyb­
ko, albo wypadając, tracąc w

ten sposób drogocenne sekundy 1 dler 1:00.9 i 58.4 
na podchodzenie.

Niewątpliwie najlepiej roz­
wiązał trasę Ciaptak-Gąsieni- 
ca jadąc wolno na trzech naj­
trudniejszych odcinkach trasy, 
w pozostałej 
i pewnie, co 
mu pierwsze

Długość trasy wynosiła około 
450 m przy różnicy wzniesień 
180—200 m.

Wyniki: 1) Ciaptak-Gąsienica 
54.4 i 53.0, razem 1:47,4: 2) Jó- 
- - Marusarz 55.2 i 56,0
= 1:51.2: 3) Czarniak 56.8 i

= 1:55,8; 4)) Wawrytko
i 57.8 = 1:56,8; 5) Stiin-

zaś części szybko 
w rezultacie dało 
miejsce.

1:59.3: 6) 
Pękala 59,6 i 1:01,4 = 2:01,0; 7) 
Obrochta 1:04,7 i 57.2 - 2:01.9; 
8) Gąsienica-I.uszczek 1:04,5 i 
1:01.1 = 2:05.6: 9) Stanco 1:01.7 
i 1:04.8 = 2:06,5; 10) Zarycki 
1:03.2 i 1:03,7 = 2:06,9 ; 11)
Płonka 1:00,5 i 1:21.0 = 2:21,5.

Dziedzic, Samek-Gąsienica i 
Roj mieli tylko po jednym 
zjeżdzie.

zef

59.0
59.0

*
W niedzielę miał odbyć się 

slalom gigant, odwołano go jed­
nak, gdyż trasa była nieprzy­
gotowana. Eliminacje w slalo­
mie gigancie mają odbyć się 
we wtorek.

J. Lipowski

Powitanie sportowców NRD
na obozie uj Zakopanem

Na sztucznym lodowisku w Katowicach rozegrany został w ub. tygodniu towarzyski mecz hokejowy między wielokrotnym 
mistrzem Polski. Unią Krynica a Górnikiem Janów. Spotkanie to wykazało bezapelacyjną przewagę hokeistów Krynicy, któ­
rzy zwyciężyli 5:1 (1:0, 3:0, 1:1). Bramki dla Unii zdobyli: Burda 2, Csorich, Lewacki i Jeżak; dla Górnika: Wróbel 1. Obok 
strzelców bramek, którzy byli najlepszymi graczami na lodowisku, wyróżnili się Szlendak w Unii i Wróbel II w Górniku.

Na zdjęciu moment z tego spotkania. Foto CAF

ZAKOPANE 13 1 (tel. wł.). 
W ośrodku GKKF w Zakopa­
nem odbyło się uroczyste powi­
tanie 11-osobowej grupy nar­
ciarzy NRD. przybyłej do Zako­
panego na obóz kondycyjny.

Sportowców niemieckiej po­
witał w serdecznych słowach 
kierownik obozu Malczewski.

W imieniu sportowców nie­
mieckich odpowiedział przed­
stawiciel Komitetu Sportowego 
NRD. kierownik ekipy Wagner. 
Podziękował on polskim wła­
dzom sportowym za umożliwie-

nie niemieckim narciarzom 
wspólnych treningów oraz pod­
kreślił, że wspólny obóz przy­
czyni się do dalszego zacieśnie­
nia przyjaźni miedzy sportow­
cami Polski i NRD.

W imieniu sporto.wców pol­
skich powitał niemieckich ko­
legów akademicki mistrz świa­
ta Dziedzic. W uroczystym po- 
witanifi wzięło również udział 
120 przodowmików pracy — 
górników, którzy bawili w' tym 
dniu na wycieczce w Zakopa­
nem.

Nasi czytelnicy 
zgłaszają dalsze kandydatury 

sportowców 
w Konkursie-plebiscycie

YA/" DZISIEJSZYM numerze na str. 3 zamieszczamy listy 
i wypowiedzi jakie napłynęły do redakcji w związku 

z konkursem - plebiscytem na najlepszych sportowców Po ski 
Ludowej w 1951 r. Głos zabierają sportowcy, członkowie kół, 
działacze.

Szczególnie cenna i trafna jest wypowiedź górnika i przodow­
nika pracy, wielkiego miłośnika sportu, popularnego w całym
kraju — Wiktora Markiewki.

Wpływają coraz to nowe kandydatury przodujących sportow- 
ców-bohaterów ub. sezonu, zawodników, którzy obok wyników 
uzyskiwanych w rywalizacji sportowej, wyróżniają się osiągnię­
ciami w pracy i nauce.

Lista dotychczasowych
pująco:

Adamczyk 
Borucz 
Brzuska 
Chychła 
Cieślik 
Csorich

7. Dziedzic
Gremlowski 
Grocholska 
Ilwicka 
J urowicz 
Kiszka

kandydatów przedstawia się nastę-

13.
14.
15.
16
17.
18.

. 19.
20.
21.
22.
23.

Kocerka 
Korban 
Lewicki 
Olejniczak 
Potrzebowski
Rakoczy
Sałyga
S dlo 
Weinberg 
Wlazło 
Wrzesiński
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Gwardia Kr. po dogrywce zwycięża CWKS
AZS W-wa ulega Spójni Łódź w lidze kosza

C ŁOTKANIA koszykówki z 
ubiegłej niedzieli stały pod 

znakiem dogrywek i do^ć nie­
oczekiwanych wyników. W 
Warszawie Ogniwo krakowskie, 
jeden z najpoważniejszych pre­
tendentów do czołowego miejsca 
w tabeli, dopiero w drugiej do­
grywce uporało się z drużyną 
warszawskiego Kolejarza, która 
zagrała dużo słabiej niż przed 
przerwą świąteczną.

W Krakowie dotychczasowy 
przodownik tabeli — Gwardia 
też dopiero w dogrywce zwy­
ciężyła poprawiającą się ostat­
nio drużynę CWKS. Gwardia 
jednak wykazała już sporą po­
prawę i wygląda na to, że jed­
nak z pierwszego miejsca nie 
zrezygnuje.

Pozostałe spotkania przynio­
sły (poza meczem AZS Spójnia 
w Warszawie) zwycięstwa do­
tychczasowych outsiderów. Spój­
nia Gdańsk i Włókniarz łódzki 
z meczu na mecz wykazują zna­
czną poprawę formy i stano­
wią już poważnych przeciwni­
ków dla najlepszych nawet dru­
żyn.

Układ tabeli po drugiej nie­
dzieli po przerwie świątecznej 
zasadniczo się nie zmienił. Naj­
poważniejsze przesunięcia na­
stąpiły na czele tabeli, gdzie 
Ogniwo wyszło na trzecie miej­
sce oraz w środku, gdzie dzię­
ki zwycięstwu nad Kolejarzem 
poznańskim na szóste miejsce 
wysunęła się gdańska Spójnia

wą udało się Gwardii zdobyć pro­
wadzeń.« (po raz pierwszy;, lecz u- 
traciła ona je po zmianie pól. a 
wyrównującego kosza zdobyła do­
słownie w ostatniej sekundzie me­
czu.

W dogrywce gwardziści opanowa­
li grę 1 zdobyli 12 pkt., którym 
CWKS mógł przeciwstawić jedynie 
2 wyzyskane osobiste.

W drużynie Gwardii oprócz naj­
lepszego Strzelca Dąbrowskiego wy­
różnili się Pyjos i Artel. U poko­
nanych łochowski i Kamiński o- 
raz strzałami z 
Szor. Lubelski

dalekich dystansów 
I Niedziela.

13.1. Spójnia ŁódźW Д ВЧ7 Д W A

—AZS W-wa 75:46 (35:29)'. Sędzio­
wali Bruśnlcki i Hegerle — '
Kraków

obaj

Ł.: Pawlak — 19, Mok- 
13, Skrodzki — 13. Micha- 
Kasiński — 11, Przywar-

Spójnia
wiński —
lak — Tl, ______ .
ski — 6, Dowgird — 1, Piórkowski 
— 1, Hadzelek Trener Dowgird

TABELA
1.
2.
3.
4.
5.
6.Wś.
8.
9.

10.
11.

Ł (2) 
Kr
(3)

(5) 
Gd

(4)

O) 
(7)

Gwardia Kr (1) 
Spójnia 
Ogniwo 
AZS W 
CWKS 
Spójnia
Kolejarz W 
Stal Pozn (6) 
Włókniarz Ł (11) 
Kolejarz O (8) 
Kolejarz P (10)

9:2
9:2
6:3
6:5
5:6
4:5
4:7 
4:7
3:7
3:5
3:7

567:440 
568:461 
390:386 
473:506 
552:570 
378:370 
503:563 
465:530 
466:458 
345:347 
374:450

AZS W-wa: Niciński — 14. Nar- 
towski — 12, Dobrucki — 6. Luka - 
siewicz — 4, Wąsik — 3. Christians 
— 2. Kowalski — 2. Grzybowski — 
2, Kucharsk. — 1, Pyszkowski, Wie­
chowski. Trener — Bartosiewicz.

W spotkaniu tym łodzianie po - 
twierdzili jeszcze raz swą wysoka 
formę i udowodnili, że są w teł 
chwili najlepszą drużyną w lidze 
Akademicy nie mogli sobie pora - 
dzić z szybkimi atakami zawodni­
ków łódzkich, szwankowało u nich 
krycie, zawiodły również umie­
jętności strzeleckie.

W Spójni cała drużyna wykazała, 
dobrą dyspozycję strzałową. Do­
brze wypadły również rezerwy. 
Łodzianie umiejętnie rozegrali spot­
kanie taktycznie. Pod koniec pierw­
szej połowy i w drugiej. Spójnia 
wyraźnie już panowała na boisku.

Akadem:cy zagrali słabo, nie moż­
na spośród nich nikogo wyróżnić.

W Spójni dobrze wypad! Paw­
lak I Mokw ński. na poziomie za­
grali również Michalak, Przywar- 
ski ł Kasiński.

Przed meczem odbyła się uro­
czystość wręczenia mistrzowi spor­
tu Bartosiewiczowi upominku za 
800 spotkań w barwach AZS 

(Sam.)

Można powiedzieć, że dla Ogniwa 
spotkanie wygrali przed przerwa 
Ludzik i w dogrywkach Chmielew­
ski. Szczególnie ten drugi, nie tra­
cił zimnej krwi w najbardziej nie­
bezpiecznych dla swej drużyny sy­
tuacjach i korzystał z każdej o- 
kazji, by uzyskać

Kolejarze nie 
pierwszej połowie 
dzić z kryciem, 
krakowiaków zbyt _____  __ ____
łów. Nie wychodziły im również zu­
pełnie strzały na kosz z dystansu 1 
z półdystansu. Dopiero po przer­
wie Kolejarze zaczęli przeprowa­
dzać skuteczne ataki.

Przebieg spotkania od początku 
wykazywał przewagę Ogniwa. Grę 
cechuje wielka nerwowość i nie­
wykorzystywanie sytuacji podko- 
szowych. Po przerwie początkowo 
przewaga Ogniwa coraz bardziej 
rośnie. Dochodzi ona nawet do 10 
pkt. Jednak Kolejarze dopingowani 
przez publiczność nie rezygnują z 
walki i doprowadzała do stanu 34:34, 
zdobywała nawet w tym momen­
cie ze strzału Siwka prowadzenie, 
jednak Chmielewski wyrównuje. 
Historia powtarza się za chwilę 
Zagórski zdobywa znów prowadze­
nie. lecz jeden wypad Chmielew­
skiego likwiduje przewagę Koleja­
rzy 38:38. Sędziowie zarządzają do­
grywkę.

W dogrywce Chmielewski zdoby­
wa dalsze punkty Kolejarze odpo­
wiadają skutecznymi strzałami Si­
wka. Złotkiewicza i Wawry. Lecz 
znów dwa wypady Chmielewskie­
go 1 wynik brzmi 44:44. Druga do­
grywka. Teraz od razu Ogniwo 
zdobywa przewagę ze strzałów 
Chmielewskiego i Ludzika i pew­
nie. zasłużenie wygrywa spotkanie.

punkty, 
mogli sobie w 
spotkania pora- 
Dopuszczall oni 
często do strza-

AZS, Kolejarz, Spójnia z W-wy i Gwardia Kr. 
uj finałach mistrzostw koszykówki kobiecej 

'TRZYDNIOWE walki najlepszych zespołów koszykówki kobiecej nie przyniosły zasadni- 
’ zych zmian w dotychczasowym układzie sił. We wszystk!ch grupach zwyciężyły fawo­

rytki. Do finałów mistrzostw Polski w koszykówce zakwalifikowały się drużyny AZS. Ko­
lejarza i Spójni z Warszawy oraz Gwardii krakowskiej. Wszystkie te zespoły zajmowały w 
zeszłym roku pierwsze cztery miejsca w tabeli ligowej.

Chociaż w zasadzie czołówka się nie zmieniła, to jednak młode, obiecujące drużyny coraz 
bardziej sygnalizują postępy. Trzeba tu wymienić OWKS Kraków, Kolejarza poznańskiego 
i toruńskiego oraz Spójnię katowicką, drużyny, które swą postawą sprawiły przyjemną 
niespodziankę.

Grupa I uj Gdańsku
Kolejarz W-wa — Gwardia W-wa 

53:22 (33:8).
Kolejarz — Wtkarska 19, Jaźnicka

— J4, Kamecka — 12, Durasiewicz
— 6, Werewska — 2, Malus — 2, Ką- 
dziołkówna. Piechotka. Kisielew­
ska. Nowachowlcz. Lotówna. Tre­
ner Jaż.nlcki.

Gwardia — Kowalska — 7 .Mo­
tyl - 6, Socha — 4, Kozyra — 3 
Widurska — 2. Motyl M., Stończyk, 
Szostkfewlcz, Skralowska. Trener 
Klim aj.

Łatwa wygrana drużyny Koleja­
rza, która mając już po 15 minu­
tach gry zapewnione wysokie zwy­
cięstwo, wprowadziła na boisko swe 
rezerwy. Szybkie 1 rutynowane Ka­
mecka i Jaźnicka zdobywały teren 
1 dużo podawały dobrze strzelają­
cej Wikarskiej.

cięzczyń doskonale wypadła mło­
da utalentowana Kozlkowska An­
na, która umiała zakryć swe prze­
ciwniczki. W Kolejarzu prym wio­
dły lekkoatletka Sinoradzka 1 ja­
worska.

Gwardia: Socha — 9. Motyl В 
— 9, Krakowska — 8. Widurska — 
6. Motyl H. — 2 1 Kowalska — 2.

Kolejarz W-wa — Spójnia Gdańsk 
48:27 (20:16).

Kolejarz (To-

(W-wa) — Kolejarz (To- 
(37:12).
W: Wikarska — 13, Ja-
13. Kamecka — 9. Ką-

— 8, Kisielewska — e, 
1.

4 pkt. w. o. ułatwiły Budowlanym
zwycięstwo nad Spójnią 12:8

KRAKÓW 13.1 (tel. Wł.). — Gwar­
dia — CWKS 59:49 (47:47, 21:19). Sę- 
dziowali Przygoński i Raczyński z 
Łodzi.

Gwardia: Dąbrowski — 31, Ariet
— 9, Wólcik — 6, Pacuła — 5. Py­
jos — 5, Wężyk — 3, Bentkowski—0

CWKS: Lubelski — 15, Kamiński
— 11, Szor — 9. Żochowskt — 6. 
Niedziela — 6. Popławilti. — 2, Go- 
limowski. Wilczewski. Trener Ula- 
towski.

Gwardia rozstrzygnęła mecz ten 
w dogrywce, kiedy w drużynie 
CWKS zabrakło m. in. Ka.mińskie- 
go, Szora. i Popławskiego. Którzy 
po czterech osobistych opuścili bo­
isko. Zwycięzcy „rozkręcali się" 
bardzo powoli w tym meczu, ale 
wykazali już pewna poprawę for­
my. dobrą kondycję, a przede wszy­
stkim dużą odporność nerwową, 
kiedy to przeciwnik już po 4 min. 
prowadzi! 12:0 i w momentach kie­
dy musieli stale „doganiać" wojsko­
wych.

Wprawdzie na 20 sek. przed przer-

WARSZAWA 13.1. Ogniwo Kraków
— Kolejarz W-wa 50:15 (18:15. 38:38, 
44:44). Sędziowali E.ime i Michaś.

Ogniwo: budzik - 17. Chmielew­
ski — 16. Krupa — 4. Ciesielski J.
— 3, Kwapisz — 3, Bednarowtcz A.
— 3^ Duda — 2. Korcaia — 2. Bed- 
narowicz W., Ciesielski R- Trener 
KKolejarz: Zagórski — 13, Wawro
— 12, Siwek — 8. Jańczak — 6,
Złotklewicz — 8. Siesicki 1,
Dzlerżko. Ochocimskl, Komala. Tre­
ner Maleszewskt.

Spotkanie było bardzo emocjo­
nujące. Obie drużyny reprezento­
wały Jednakowy poziom Kolejarze 
bvll jednak nieco szybsi, ich ataki 
bvłv groźniejsze. W obu dru.ynach 
szwankowało krycie. Ogniwo mia­
ło początkowo więcej szczęścia w 
strzałach, ale trzeba powiedzieć Ze 
strzałowo obie drużyny wypadły 
raczej słabo.

Dwie dogrywki Jakie zarządzili 
sędziowie przyczyniły się do pod- 
niesienia I tak Jut nerwowej atmo- 
sfery spotkania. Mamy duże za­
strzeżenia co do zachowania się pu­
bliczności warszawskiej. Chociaż 
sędziowie w tak trudnym spotka­
niu nte uniknęli szeregu drobniej­
szych pomyłek, to jednak panowali 
oni nad zawodami 1 nie można im 
zarzucić poważniejszych - usterek. 
W spotkaniu tym trener Kolelarzy 
Maleszewski dał przykład jakie po­
winno być zachowanie trenera w 
czasie zawodów. ________

Pływaczki Pucharu Miast
biją dwa rekordy Polski

KATOWICE 13.1 (tel. wl.). Dwa 
rekordy Polski 1 jeden okręgu 
krakowskiego to plon meczu pty - 
wackiego Katowice — Kraków, wy­
granego przez Ślązaków 122:84. 
Pierwszy ustanowiła na 200 m grzb. 
Gellnerówna z Katowickiej Gwar - 
dli. osiągając 3:08.0: drugi byt dzie­
łem Dzikówny. Startując na 400 m 
st dow. po drodze ustanowiła re­
kord Polski na 300 m — 4:20.4. Re­
kord 
nowil

4x200 m dow. — 1. Kraków 10:47.7; 
2. Katowice 11:16.6.

4x100 m zm. — 1. Kraków 5:06,4; 
J. Katowice 5:08,6.

Piłka wodna: Katowice
ków 13:2 (9:1).

Skoki: 1. Brendler Kat. 68,07 pkt..
2. Skorupka Kat. 59,16; 3. Wozniak 
Kr. 34,21.

Kra-

Krakowa na 400 m dow. 
Krokoszyńsk: — 5:13,8.

usta-

Kat.:
3.

1. Kuklok Kat. 
Kr. 1:17,6: 3. Ko-

Kuklok Kat. 2:81.4; 
2:55,6.

I

KOBIETY:
100 m dow. — 1.

1:19.1: 2. Skotnik
Florczykówna Kr.

400 m dow. — 1.
5:54:9: 2. Gyrszczyk

100 m mot. — „ —
1:30,7: 2. Wenclówna Kat. 1:34,2. Do- 
branowska nie startowała. 
3:21,1; 2. Wawreczko Kat. 3:29,3; 3

200 m kl. — 1. Dobranowska Kr. 
Zdeblówna Kat. 3:29,9.

200 m grzb. — 1. Gellnerówna Kat. 
3:08.0 (n. rek. Polski); 2. Dzikówna 
Kat 3:11,9: 3. Kubikówna Kr. 3:24,2

4x100 m dow. — 1. Katowice 5:24,8; 
2. Kraków 6:58,8.

4 x 100 m zm. — 1. Katowice
5:58.1; 2. Kraków 6:21,7.

Łódź 142:73

Barolówna Kat. 
Kat. 1:25,7; 3.

1:28,4.
Dzikówna

Kat. 6:20,5.
1. Gryszcz.yk

Kat.

Kat.

MĘ2CZY2NT:
los m dow. — 1. Procel

1:02.3; 2. Belczyk Kr. 1:04.3;
Z’mny Kat. 1:94,9.

Ш m dow. — 1. Krokoszynski
Kr. 5:13,8. 2. Wiśniewski Kat. 5:41,2; 
3. Maj Kr. 5:43,7.

190 m mot. - 
1:15.7: 2. Ciężki 
lar Kat. 1:17,8.

200 m kl. — 1. 
2. Brzęczek Kr.

29« m grzb. — 1. Wesołowski Kr. 
2:49.5: 2. Kuźma Kr. 2:53,1; 3. Som- 
bala Kat. 2 53,6.

Wrocław —
Goicie wygrali tylko dwie konkurencje

WROCŁAW 13.1 (tel. wł.) i
Podczas zawodów pływackich | 
o Puchar Miast, w którym Wro- I 
cław ponpwnie zwyciężył Łódź ( 
tym razem 142:73, Tołkaczew- j 
ski popłynął 400 m st. dow. w i 
czasie 5:03,4. Wynik ten jest 
nowym rekordem okr. dolno­
śląskiego, i drugim czasem u- 
zyskanym na tym dystansie w 
kraju. Ponadto ustanowiono 4 
rekordy, z których jeden przy­
pada na Łódź.

O przewadze Wrocławia świad 
czy fakt, że Łodzianie wygrali 
tylko piłkę wodną oraz jedną 
konkurencję — 200 m st.
grzbiet, mężczyzn.

MĘŻCZYZN!
KM m dow. 1) Lewicki (W) 

2) MsnowsW (W)
206 m klas. A. 

2:46 S: lnnwv rek. 
ski (L) 2:51.6;

200 m grrblet. 1)
2) Jackiewicz (W)

400 m dow. 1) ___________
5:03 4. <rek okręgu). 2) Boniecki (L) 
5:0’3 (rek okr):

100 m klas. В 1) Petrusewicz. 1:12.6:
2) Manoweki 1:18.6:

4 x 200 m dow. 1) Wrocław (Lewicki. 
Buczkowski. Tolkaczewskt. Iwański) 
10'15.8: 2) Łódź 10:37.6.

4 x 100 m zmień. 1) Wrocław (Rybac 
ki. Rożkiewicz. Petrusewicz. Manowski) 
5:07.0. 2) ł.ódź 5:21.4

KOBIETY
100 m dow. 1) Bemówna (W) 1:16,8: 

(nowy rek okr.). 2) Sobczakówna 
1:22,8;

100 m klas B I) Herbaczenko 
1:42.8: 2) Boniecka (Ł) 1:44,8:

200 m klas. A. 1) Ronczewska 
3-26,8: 2) Soroka (W) 3:32,5;

200 m grzbiet. 1) Klrcznerówna

(L)

(W)

(W)

1:02.9;
1:03.3;

1) Petrutewicz (W) 
okr); 2) Goszkow-

Boniecki (L) 2:38.9; 
2:41,6;
Tołkaczewskl (W)

200 m grzbiet. I) Klrcznerówna (W) 
3:11,0: <nowv rek ok. ). 2) Ciemniew- 
ska (Ł) 3:26,0:

400 m dow. 1) Buczkówna (W) 6:38.1: 
2) Drablkówna (L) 7:07.6;

4x100 m zmień. 1) Wrocław (Klrchne 
równa Ronozewska. Herbaczenko. Ró- 
żek) 6:28,4. 2) Łódź 7:16,2:

4 x 100 m dow. I) Wrocław (Bucz 
kówna Maternowska. Soroka. Bemów 
na) 5:35,2:

W skokach męskich zwvcieżvl Zapór 
ski Wrocław C ‘
25.4. .......................................

W skokach kobiet Madiukówna (W) 
17 8 pkt przed Jęczmieniakówna (Li
11.4. — ‘ ' ----- .... —

Ma tarnowska. ----
?; 2) Łódź 5:49,5.

męskich 7wvci>żvł Za gór
.......... 4! pkt przed Rączką (W)
3) Urbaniak (Ł) 16.Я.

___ W zawodach piłki 
ła Łódź 4:3 (1:2)

wodnej wygra

*

Katowice 
Kraków 
Bytom

GRUPA
3
3
2

1
6
2
0

Warszawa 
Wroclaw 
Łódź

GRUPA
2
3
3

grupy

II
4
4
0
IIISpotkanie

— Poznań nie odbyło

POZNAN 13. i (tel. wł.). Bu­
dowlani — Spóinia 12:8. Wyniki 

I poszczególnych walk (na I m. 
; zawodnicy Budowlanych): Czer- 
| wiński przegrał w 2 r. przez 
t.k.o. z Nowakiem. Strenk wy- 

I grał przez dyskwalifikację w 
2 r. Kinowskiego, Kaczmarek 
zdobył punkty w. o. Rudner 
wypunktował Rosiaka. Trąbka 
przegrał z Dynakorskim, Łu­
kowski poddał się w 2 r. Leis- 
sowi. Buczkowski przegrał w 

[ 2 r. przez k. o. z Grzesiewiczem. 
Grzesiak zdobył punkty w. o., 
Krzemiński wypunktował Grzy 
wacza, Kaliski poddał się 2 r 
Grossowi.

Już przed meczem Budowla­
ni zdobyli 4 pkt walkowerem 
wskutek braku przeciwników 
w wagach piórkowej i średniej, 
które to punkty pomogły im 
walnie do zwycięstwa.

Z wyjątkiem walk w lekkiej, 
półśredniej i półciężkiej — po­
zostałe stały na słabym pozio­
mie.

Najładniejszą walkę stoczyli 
Łukowski i Leiss. Doskonale 
usposobiony Leiss, który zade­
monstrował szybki refleks i do­
brą pracę nóg od początku 
przejął inicjatywę punktując 
Łukowskiego z obu rąk. W 2 r 
po silnej prawej na żołądek za­
wodnik Budowlanych idzie na

deski, a następnie rezygnuje g 
walki.

W lekkiej Rudner dzięki lep­
szym lewym zapewnił sobie 
zwycięstwo nad agresywnym 
Rosiakiem, który zbyt późno 
rozpoczął skuteczny finisz.

W półciężkiej Krzemiński 
miał początkowo trudności z 
długorękim Grzywaczem. W 2 r. 
Grzywacz dwukrotnie poszedł 
na deski, jednak do końca u- 
trzymał otwartą walkę.

Największą niespodziankę do­
starczył widowni Grzesiewicz 
(Sp), który znokautował w 2 r. 
Buczkowskiego. Już w 1 r. Bucz 
kowski poszedł dwukrotnie na 
deski co 
z tym, 
ciosie w 
czyć.

Nowak 
Czerwińskiego groźnym 
ciwnikiem, 
sygnalizował swe obszerne cio­
sy. Wskutek zbyt wysokiej 
przewagi Czerwińskiego sędzia 
ringowy przerwał walkę.

Pozostałe walki nie wniosły 
nic ciekawego i było w nich 
więcej bijatyki niż boksu.

W ringu 
drey 
Dal] i Szot (W-wa). 
gacz (Pomorze). Widzów ponad 
3.000.

Kolejarz 
ruń) 54:26

Kolejarz
Znicka — 
dziołkówna 
Durasiewicz — 4, Werewska —

Kolejarz (T.): — Jankowska
10, Sinoradzka — 7. Czapiewska — 
5, Jocekówna — 4.

Warszawianki nie potrzebowały 
«ię zbytnio wysilać, ażeby wyjść 
zwycięskiego z tego spotkania. Dru­
żyna stołeczna wprowadziła do gry 
wiele rezerwowych zawodniczek, 
mobilizując swe siły do niedzielne­
go spotkania ze Spójnią.

Spójnia (Gdańsk) — 
(W-wa) — 54:22 (25:10).

Gdańszczanki zwyciężyły 
chociaż niepotrzebnie się ----------
ły, co uwidoczniło się w braku 
kondweji w trzecim dniu turnieju 
w decydującym spotkaniu ze sto­
łecznym Kolejarzem. Obok wspom­
nianej już Kozikowskiej na obro­
nie. w meczu tym dobrze zagrały 
Ławrynowicz 1 Edelman.

Kolejarz (Toruń) — Gwardia 
(W-wa) — 69:3« (35:14).

Kolejarz: Jaworska — 23, Sino­
radzka — 17, Czapiewska — 14, Jo­
cekówna - 9 i Jankowska - 6.

Kolejarz: Wtkarska — 20, Jaźnicka
— 10, Kądzlołkówna — 10. Kamecka
— 8, Kisielewska — 2.

Spójnia: Edelman — 11, Wilska —
8, Moczarska — 6. Bąkowska — 2.

powtórzyło się w 2 r. 
że po ostatnim silnym 
szczękę, dał się wyli-

w muszej nie był dla 
prze- 

tym bardziej, że
Na początku gry gdańszczanie, 

prowadziły już nawet 7:3, a tch wy­
pady były groźne dla rutynowa­
nych przeciwniczek. Dobrze rów­
nież w pierwszych minutach zagra­
ła obrona, blokując skutecznie Wl- 
karską i Jaźnicka. W miarę upływu 
gry gdańszczanki n e umiały wy­
trzymać silnego tempa narzucone­
go przez Kolejarza. Kolej arki wy­
najdywały coraz więcej luk.

Dopiero po przerwie uwidoczniły 
się w młodym zespole Spójni bra­
ki kondycyjne 1 wyczerpanie 3-dnlo- 
wym turniejem. Drużyna społeczna 
panowała teraz niepodzielnie na bo­
isku uzyskując w decydującym 
spotkaniu turnieju pierwsze m<e1- 
sce 1 kwalifikując się 
finałowych.

Spójnia (Gdańsk) — 
ruń) 49:32 (24:14).

Spójnia — Edelman
— 7, Kozlkowska — 5,
— 5, Bąkowska — 4,
— 2, Tonko — 2, Moczarska 
Markowska — 2, Juszczak. Sudej: 
ko, Kozikowska R Trener Markow­
ski.

Kolejarz — Sinoradzka — 15, Jan­
kowska — 8. Jaworska — 7, Cza­
piewska — 2, Kraszucka. Joceków- 
na.

Gdańszczanki lepiej rozgrywały 
pitki w polu, przy czym posiadały 
dobrą egzekutorke strzałów w o- 
soble Edelmanówny, któia strzela­
ła często z daleka. Ponadto u zwy-

— 20, Wllska 
Ławrynowicz 
Błażejewska 

2,

Gwardla

wysoko, 
forsowa-

sędziował Łauke- 
(Szczecin), punktowali 

oraz Ku-

ŁÓD2 13.1 (tel. wł.). — Włókniarz 
Łódź — Stal (Poznań) 68:19 (27:30). 
Sędziowali Zajączkowski i Rybka.

Włókniarz: Maciejewski — 24, Ży­
liński — 21, Śmigielski — 10. Wali­
górski — 5. Kaczmarek — 4, Woj­
ciechowski — 3. Jabłoński — 1,
Jańczyk Trener Kulesza.

Stal: Klewenhagen — 19, Wybie­
ralski — 11, Marciniak —• 3, Jaśko- 
vziak — 5, Kubicki — 4, Kałek — 
7, Orlikowski. Karalus. Trener Łój.

Od paru miesięcy pierwsze sńot- 
| kanie Włókniarze rozegrali przy 
! pewnym szczęściu. Nie ono jednak 
zadecydowało o wysokim wyniku. 
Łodzianie byli drużyną szybszą, le­
piej wyszkoloną technicznie, a jedy­
nie ustępowali gościom w momen­
tach, gdy ci przechodzi' 
sywy Skuteczna obronę 
snym koszem utrudniał 
rzom niższy wzrost, toteż ____
górnych podań stawaia się łupem 
Stali.

Najlepszym zawodnikiem u zwy­
cięzców bvł Maciejewski. Rutyno­
wany Żyliński zdradza tendencje 
do przetrzymywania akcji.

Zespół poznański w pewnych o- 
kresach jneczu jiie potrafił wyko­
rzystać Kilkakrotnie niezwykle do­
godnych sytuacji do strzału. W ich 
młodziutkim i dobrze zapowiada­
jącym się zespole wyróżnili się 
Klewenhagen i Kałek.

Mecz przez cały czas upływał pod 
znakiem lekkiej przewagi Łodzian. 
Poziom zawodów niezbyt wysoki.

GDAŃSK 13.1 (tel. wł.). Spójnia 
Gdańsk — Kolejarz Poznań 44:28 
(19:18).

Spójnia — Sterenga — 11, Mar - 
kowski II 1 Brzozowski — po 9, 
Lelonkiewicz — 6, Appenheimer —5, 
Markowsk5 t ^-onicz — po 2; tre­
ner Markowski I.

Kolejarz G .rnard — 10, Fę- 
glerski — 9, Beyer — 4, Dembiń­
ski — 3, Krasiński — 2, Matysiak, 
Haglauer, Kolaśniev.’skl, Grzęda, 
Jarczyński: trener Patrzykont.

Sędziowali Rusiecki 1 Festen.
Spotkanie zespołów, które w po­

przednich lalach wliczyły w czo­
łówce ligi koszykowej, a obecnie 
znaj du ią się .w kpńcu tabHl. było 
przez trzy czwarte zawodów nie­
słychanie zażarte. Ostatnie bo- 
wiem 10 minut stało już pod zna­
kiem imponującego finiszu gdań­
szczan. którzy przypomnieli sobie 
wreszcie o dobrych czasach.

W pierwszej połowie, a nawet 10 
min. po przerwie gra była zupeł - 
nie wyrównana, przy czym ną 
kardy zdobyty punkt Spójni od­
powiadała drużyna poznańska rów­
nież punktem Goście mieli swych 
najlepszych zawodników w szyb - 
kim 1 zwrotnym Fęglerskim, któ - 
rego trudno było utrzymać obroń­
com Spójni. Fęglerski Jednak kry- 
jąc równocześnie Appenheimera czy­
nił to zbyt ostro i już w pierwszej 
połowie zarobił trzy osobiste. Od- 
bjło się to niewątpliwie później na 
jego agresywność', a na 10 min. 
przed końcem najlepszy koszykarz 
Ko'ejarza rnusiał zejść z boiska. 
Obok Feglerskiego doskonale wy - 
padł Bernard.

W drużynie Spójni pierwsze 
skrzypce grała para obrońców Mar­
kowski I — Lelonkiewicz. Appen - 
heimer tylko początkowo miał moż­
ność z „haków zdobyć dwa ko - 
sze, potem został odpowiednio za­
kryty. Wyjątkowo dobrze wypadłą 
tym razem dwójka napastników 
Brzozowski i Markowski II. która 
w odróżnieniu od gry pozycyjnej 
stosowanej przez Spójnię. szybko 
przedzierała się pod kosz Kole - 
jarzy, zdobywając dużo cennych 
punktów. Sterenga rozegrał się 
dopiero pod koniec meczu. W 
ostatnich minutach od stanu 28:29 
dla Spójni gdańszczanie narzucili 
bardzo szybkie tempo, zdobywając 
pod rząd 15 pkt.

do ofen ' 
pod w>a 
gospoda 

większość

351:244 
282:315 
161:237

255:182 
357:296 
268:402

Gdańsk 
się.

Pływacy CWKS
biją rekordy Polski w sztafetach

MDK w War- ! go rekordu, który należał rów- 
‘ nież do CWKS. Najlepszy czas 
na swej zmianie uzyskał Ci- 
choński 1:16,8.

Drugi rekord CWKS ustano­
wił w sztafecie 10 x 100 m st. 
dow. uzyskując czas 11:07,5. 
Najlepiej popłynął Kociszewski, 
który na swej zmianie uzyskał
— 1:03,7.

W punktacji ogólnej za za­
wody w klasie Ш:

1) Ogniwo 135 pkt, 2) AWF
— 121, 3) Gwardia — 76, 4) ATS
— 74, 5) Kolejarz — 55 pkt, 6) 
Budowlani — 28 pkt

Na pływalni 
szawie odbyły się w niedzielę 
masowe zawody pływackie dla 
zawodników kl. III. Na starcie 
stanęło ponad 200 zawodników, 
reprezentujących 9 zrzeszeń.

Na zawodach tych pływacy 
CWKS zgłosili próby bicia re­
kordów Polski. Próby powiodły 
się i zawodnicy CWKS ustalili 
dwa nowe rekordy Polski w 
sztafetach. Na 4 x 100 m st. mot 
sztafeta w składzie Jankowski 
Nikodemski, Szołtysek i Ci- 
choński uzyskała czas 5:12.8, to 
jest o 0.3 lepszy od poprzednie-

do rozgrywek

1. Kolejarz W-wa 3 157: 75
2. Spójnia Gd. 2 ‘ 139:102
3. Kolejarz Tor. 1 127:139
4. Gwardia W-wa 0 80:178

Grupa II uj Krakoujie
OWKS Kraków — Spójnia Kielce 

87:13 (41:7).
OWKS Kr.: Kozianka — 19, Bul- 

zanka I — 18, Dudek i Bulżanka II 
po 14, Patalas — 13, Jaszcz — 6, 
..'otówna — 3. Osińska, Dobrzyń­
ska, Piwowarczyk. Tj-ener Mochna­
cki.

Spójnia Kielce: Grabowska — 8, 
Lisowska — 4, Szydłowska — 2, Ko- 
łodyńska — 1. Panasiewicz, Piska­
ła, Balmas, Rozpara i Lisowska.

Dopiero przy stanie 33:0 zdobyły 
kielczanki pierwszy punkt powita­
ny przez widownię z aplauzem. Ża­
łowano przy rym ogólnie, Ze nie 
zdobyta go najmłodsza zawodn.cz- 
ka turnieju 14-letn.a Basia Szyd­
łowską, zdradzająca duży talent i 
dobre przygotowanie kondycyjne.

AZS W-wa — Spójnia Katowice 
65:29 (34:12).

AZS W-wa: Węgrzynowicz — 18, 
Gruszczyńska — 15, Czopkówna — 
13, Dziadkiewicz — 7. Osińska — 7, 
Deręgowska — 5. Lewandowska I, 
Lewandowska II, Rossak, Dudziak, 
Kłosińska i Hilner. Trener Olesle- 
wicz.

Spójnia 
niak — 9, _________
Kupiecka — 2, Gebolls, Zajder, Mi­
ka Trener Krześniak.

Było to jedno z najlepszych spot­
kań turnieju. Lepszemu wyszkole- 
n u taktycznemu i technicznemu o- 
raz rutynie tkademiczek przeciw­
stawnia Spóinia ambicje i nieustęp­
liwość. a również zbyt ostrą grę. co 
doprowadziło pośrednio do powa­
żnej kontuzji naszej najlepszej ko- 
szykarki Gruszczyńskiej. Pod jej 
nieobecność w Ii połowie meczu 
pierwsze skrzypce objęła Węgrzy­
nowicz, której sekundowały Dziad- 
kiewlcz, osińska i Czopkówna.

Kat.: Pietron — 10. Ziel- 
Siwrkot, — 6. Baron — 2,

OWKS Lublin — Spójnia Kielce 
57:19 (30:4).

OWKS Lubi.: Jośko, Pluta 1 Ku­
barska — po 14. Wójcik 5. Wa- 
równa — 4. Galewska, Karolkiewicz 
i Kraklewicz - po 2. Trener Ksią­
żek.

Spójnia Kielce: Kołodyńsk» — 6. 
Lisowska 1 Grabowska po 4, Roz­
para i szydłowska — po 2, Liskow­
ska — 1, Piskulak.

W pierwszych minutach meczu 
wydawało się. źe kielczanki nawiąża 
równą walkę, lecz większa rutyna 
OWKS zaważyła ostatecznie na wy­
niku.

OWKS Kraków — OWKS Lublin 
74:26 (34:12).

OWKS Kr.: Dudek — 21, Bulzan- 
ka I — 18, Patalas — 9, Bulżanka IT 
— 8 Kozianka i .Taszcz — po 6, Do­
brzyńska - 4. Kotówna - 2. Os ń- 
ska, Piwowarczyk. Trener Mochna­
cki.

OWKS Lublin: Kubarska — 9,
Wo1c’k — 8, Jośko — 4, Galewska ■ 
i Warówna - po 2, Pluta — 1. Tre- ' 
ner Książek.

Przemęcz011®Przemęczone przedpołudniowym 
meczem ze Spójnią Kielce łubU- 

tym bar-| 
krakowianki zademonstro- I 
tym meczu dobry

nianki PrzeAr^.Ał®d?.of 
dziej 
wały 
gry.

te 
w poziom

Zielnlok — 29.

1. AZS
2. i

1.
2.
3.

Podgrupa A
W-wa 1 1:0

1 0:1
В

2:0
1:1
0:2

Spójnia Kat.
podgrupa

2
2
2

OWKS Kr. 
OWKS Lubi. 
Spójnia Kielce

65:29
29: SS

Spójnia Katowice:
Pietroń — 26, Swierkosz — 19, Ko- 
piecka — 12. Baran — 10. Zajder 
- 3, Mika — 2, Gębolis — 0.

Spójnia Kielce: Grabowska — 12. 
Lisowska 1 — 7, Szydłowska — 3, 
Banasiewicz — 1. Lisowska II — 0, 
Rospara — 0.

Spójnia Katowice — OWKS Lublin 
67:27 (33:20).

Spójnia Katowice: Zlelniok — 26. 
Swierkosz — 18. Pietroń — 16, Ko- 
piecka — 5, Baran — 2. Zajder — 0. 
Gębołia — 0. Mika — 0.

OYVKS Lublin: Jośko — 13, Wój­
cik — 8. Kubarska — 4. Pluta — 2, 
Warówna — o. Czarnecka — 0. Ka- 
rolczuk — o, Kraklewicz — 0.

AZS Warszawa — OWKS Kraków ) 
7.3:37 (38:18).

AZS: Węgrzvnowicz — 25. Sob- ! 
kówna — 20. Osińska — 12. Jackie­
wicz — 8, Deręgowska — 6. Lewan­
dowska — 2. Tłósnk - 0.

OWKS: Bulżanka I — 12. Dudek 
, — 9, Kozianka - 7. Bulżanka II — 

5, Patalas — 4, Jaszcz — 0.
W ostatniej sekundzie gry udało 

się zawodniczkom krakowskim zdo­
być kosza i w ten sposób unikną':' 
..zdublowania“. Akademlczki choć 
grały bez. kontuzjowanej Gruszczyń 
skie.1 wygrały ten mecz gładko, im­
ponując. pierwszorzędną dyspozycja i 
strzałowa i taktycznym rozwiązy- I 
waniem problemów.

To był słaby boks
CWKS III - Unia 12:8

KRAKÓW 13.1 (tel. wł.) — 
CWKS III — Unia 12:8. Wyni­
ki (na pierwszym miejscu za­
wodnicy CWKS) od muszej do 
ciężkiej: Liedtke przegrał przez 
t. k. o. w 2 r. z Brzuską, Le- 
biedziński wygrał wskutek dy­
skwalifikacji Zawadzkiego, Szę- 
dzielorz pokonał Adamczyka, 
Suszka zwyciężył Kulińskiego, 
Pasławski przegrał z Kałuż- 
nym, Kazimierczak wygrał z 
Maciej czy ki em, Masiarek zno­
kautował w 2 r. Łęgowskiego. 
Windak przegrał z Dampcem. 
Kumorek przegrał z Wojcie­
chowskim, Nandzik zmusił do 
poddania się w 2 r. Steca II. 
Sędziował w ringu Kl. Bogda­
nowicz (Kr); punktowali Krasu- 
ski i Koszuliński (W-wa) oraz 
Mostowski (z Kr.).

Publiczność krakowska, która 
pierwszy ligowy mecz powita­
ła jako zapowiedź lepszych cza-

sów dla krakowskiego pieścMr- 
stwa, przybywając tłumnie do 
odremontowanej hali OWKS 
nie miała specialnych powo­
dów do zachwytu. Poziom po­
szczególnych walk był na ogół 
przeciętny; jedynie podkreślić 
warto walkę reprezentantów 
wagi lekkiej i półciężkiej, któ­
rzy wykazali się poprawnym 
wyszkoleniem technicznym i 
dobrym przygotowaniem kon­
dycyjnym. Zawiódł natomiast 
Pasławski, walczący jak g'dyby 
bez serca i bez ambicji, 
czym jego niezaradność 
wyjściach ze zwarć była 
kiedy kompromitująca.

przy 
pr zy

1.
2.
3.
4.
5.

Budowlani 
Spójnia
CWKS III 
Górnik 
Unia

GRUPA
3
2
2
2
3

I
8
2
2
2
0

36:23
22:18
18:28
17:23 
25:35

Tylko 3 walki na poziomie
Włókniarz II — Stal II 13:7

RADOM 13.1 (tel. wł.) Włó­
kniarz II — Stal II 13:7. Roze­
grane w Radomiu zawody o mi­
strzostwo II Ligi przyniosły wi­
downi rozczarowanie, zaledwie 

wa.H-i W lrrwnlej. 
piórkowej i półśredniej stały 
na dobrym poziomie. W pozo- 
ST.ab/ch zawodnicy wykazywali 
rażące braki techniczne i takty­
czne. Natomiast dużo lepiej 
było z kondycją. Do zdecydo­
wanego zwycięstwa Włókniarza 
przyczyniło się oddanie przez 
Stal 4 pkt. bez walki, gdyż wy­
znaczeni do składu, dwaj zawod­
nicy radomskiej Stali stoczyli 

i w południe walki w ramach za- 
| wodów o Puchar WKKF i nie 

z- stali dopuszczeni do ponow­
nego startu.

Poszczególne walki według 
j kolejności wag (na I m. Włók­

niarze) dały następujące wyni- 
: ki; Walczak zdobył punkty baz 
j walki, Kubiak przegrał zdecy- 
wanie z Osieckim. Cozaś na­
rzuciwszy od połowy 2 r. wal-

kę na półdystans 1 w zwarciu, 
osiągnął zwycięstwo nad Futa- 
kiewiczem. Olczyk mający du­
żą przewagę nad Neumanem 
został zdyskwalifikowany w 2 
r, tz.wnnclo'...'jki po.Ua-A-aŁy S 
r Luzańczyks, m matę, osłabł 
na finiszu i osiągnął tylko wy­
nik remisowy, Żuchowski wy­
punktował Kusza, który dążył 
do skończenia walk; przed cza­
sem, a w rezultacie osiągnął 
dwa napomnienia i porażkę, 
Szczepocki po zawziętej, lecz 
stojącej na słabym poziomie 
walce przegrał nieznacznie z 
Polakiewiczem. Gregorek zdo­
był punkty bez walki, Gieraga 
po słabiutkiej, nieczystej walce 
minimalnie wypunktował Drze­
wieckiego. Walczący chaotycz­
nie i nieczysto Cieniewski zo­
stał zdyskwalifikowany w 2 r. 
w walce z Kubickim.

Na ringu sędziował Kobiałko 
’Lubi.). na punkty Welt i Kup- 
ferstein (W-wa) i Strasser (Kr.). 
Widzów 2.000.

Krupa о I — 11

101:41
63:93
34:144

miejsce
1. AZS Warszawa 1 73: 37t. OWKS Kraków 0 371 72

grupa o III — V .miejsce
3. Spójnia Kat. 2 168: 504. OWKS Lublin 1 84: 86
5. Spójnia Kieł. 0 42:158

— Spójnia Klel-Spójnia Katowice 
ce 101:23 (46:9).

Grupa III w Warszawie
I

25:16 (18:3). Sędziowali Bruśnlcki
(Kr.) 1 Szeremeta (W-wa).

Włókniarz: pąprolówna — 13, Gra­
bowska — 6. Błazińska _szTari‘
tyr — 2, Serwatko — ", Wojteni Ln- 
tosińska. Przcpałkowska, w jc 
chowska. Trener Żyliński.

KS: Chylińska - 17-
wicz — 2. Dobrzycka — 1. Godlewska 
— 1. Zombrzycka, Malinowska, ku- 
czyńska.

Spotkanie »tało na niskim pozio­
mie. Włóknlarki nie umiary solre 
poradzi* 7 bardzo surowym- 
ciwniczkami, Które wypadły ,e" 
P'eJ niż w spotkaniu ze Spojn;ą. 
Stanowią one tednak dopiero ma­
teriał na drużynę koszykówki, ce­
chowała ie wielka ambicja dzięki 
k*órei udało im się odrobić w dru- 
g ej części spotkania znaczną róż­
nicę punktową.

Spójnia W-wa — Ogniwo Tarnów 
65:13 (32:5). Sędziowali Czmoch
(W-wa) i Bruśnicki (Kr.).

Spójnia: Rogowska — 20- 
wódzka — 12. Cherynowska — «0- 
Urban — 8. Sieniawska — 
walczyk — 4. Pachlowa — 4 
—2, Witkowska — 1. Należyta Tre­
ner Pachla.

Oęniwo: Chmura — 7. Zachara — 
3, Czekaj — 3. Borkowska, Fugę!, 
łaź. Gra bezy ń ska. Czajka.

Przez całe spotkanie Spójnia mia­
ła ogromną przewane. w zupełno­
ści panując nad gra. Tarnowianki 
wyraźne stremowane zagraniami 
Przeciwniczek nie mogły w pierw­
szej połowie zainicjować żadnej u- 
danej akcji.

Wśród zwyciężczyń można wyróż­
nić dobrze stizelającą Rogowską i 
Cherynowską. u pokonanych Chtru- 
rę. która najlepiej egzekwowała 
rzuty wolne.

(l"^H)iW0 -Tarn*w - KS 
Pachla

Ogniwo: Zachara — 14, Grabczyó- 
- 11 Fugiel - 10 oraz Jeżów- 

ńa 1 Borkowska — po 2.
K?: ■£arantowicz — 12, Chylińska 

_ Zambrzycka —4, Dobrzyeka

Mecz bez historii. Bardziej wy­
równany i lepszy technicznie zespól 
^in.ow'anek zdecydowanie prze­
ważał nad przeciwniczkami. Zwłasz­
cza po przerwie, zawodniczki KS 
nie wytrzymują dość szybkiego 
empa i przewaga Ogniwa znajduje 

zdecydowane potwierdzenie w wy- 
cyfrowym. Reprezentantki , 

Liku, to zespót staby technicznie, 
który wiele jeszcze musi pracować 

Z KS wyróżniła się 
Chylińska i Tarantowicz, z Ogniwa 
zas Zachara oraz Grabczyńska.
, Warszawa — Włókniarz
Ii 7,8:,28 <”:1<). Sędziowali Bruś- 
nlckl 1 Hegerle.

Rogowska 26, Woje - 
wóazka 15, Kowalczyk 11, Chery - 
nowska i Dziakówna po 7, Urban 
6, Ratajczak 4. Pachlowa 2.

Włókniarz: Paprotówna 11, Woj- ■ 
tera 7. Lutrosińska 5, Błazińska 4, 
Szantyr 1.

Warszawianki zdecydowanie gó- 
rowały nad zawodnikami łódzki­
mi. Doskonale wypadła Rogowska, 
która celnymi strzałami niemal z. 
potowy boiska wielką szybkością 
1 błyskawicznym refleksem w każ­
dej sytuacji, wykazała reprezenta - 
cyjną formę.
1. Spójnia W-wa 3 3:0
2. Włókniarz Ł. 3 2:1
3. Ogniwo Tarnów 3 1:2
4. KS Elk 3 o;3

__ __ -»fcz Ełk 39:24
Sędziowali Kłyszejko ’ i

Włókniarz Łódź — Ogniwo Tar­
nów 29:27 (13:11). Sędziowali Kłyszej­
ko i Szeremeta — obaj W-wa

Włókniarz: Paprotówna — 12, Bła­
zińska - 4, Szantyr -r 4. Woltera
— 3, Lutroslńska — 3, Grabowska
— 3, Przepałkowska. Trener Ży­
liński.

Ogniwo: Zachara — 13, Fugel — 
6, Chmura — 5, Borkowska — 2. 
Czekaj — 1, Jaż, Bryła. Czajka.

Ciężko wywalczone, lecz zasłużo­
ne zwycięstwo Włókniarek. Ogniwo' 
swą postawą sprawiło dużą n espo- 
dziankę. Najlepiej zagrały Zachal 
ra i Fugel.

Spotkanie mimo ciekawego prze­
biegu stało na niskim poziomie. Ra­
ziło przede wszystkim słabe krycie 
i słaba umiejętność strzałowa. U 
Wtókmaręg na wyróżnienie zasługu­
je Paprotówna, która jednak grała 
poniżej swej normalnej formy oraz 
Szantyr i Błazińska.

Spójnia Warszawa — KS Elk 
1’9 (5:4). Sędziowali Czmoch
(W-wa) i Bruśnlcki (Kr.).

Spójnia; Wojewódzka — 30, Rogo­
wska — 27, Cherynowska — 22. Ui- 
ban — 16. Pachlowa - 9, Nowa ­
czyk — 4, Dziak — 4. Luba — 4. Ra­
tajczak — 3, Należyta. Trener Pa- 
chla.

KS: Chylińska — 7, Taranto­
wicz — 1, Zombrzycka. Dobrzyeka, 
Malinowska, Godlewska, Kuczyńska.

Przewaga warszawianek była tak 
wielka, że trudno jest coś powie­
dzieć o ich grze. Jeśli chodzi o 
mtodj’ zespół KS, to widać było 

j po nim brak techniki, obycia z bo- 
' isk'em i nieumiejętność strzelania. 
Na tle słabej drużyny wyróżniała 

| się |edyn;e Chylińska.
Włókniarz Łódź

Trzy dyskwalifikacje to za dużo
Ogniujo—Gwardia II 10:10

Eliminacje 
kadry 
ping-pongowej

GDAŃSK 13.1. (tel. wł.).
Dwudniowy turniej elimina­

cyjny w tenisie stołowym ro­
zegrany na obozie we Wrzesz­
czu w celu wyłonienia repre­
zentacji przed spotkaniem z 
NRD, dał wiele materiału o- 
rientacyjnego odnośnie formy 
poszczególnych zawodników.

Turniej przyniósł wiele nie­
spodzianek. Do dodatnich nale­
ży podciągnięcie się mniej reno­
mowanych zawodników jak 
Krygier, który stał się praw­
dziwą rewelacją turnieju oraz 
? młodszych przede wszystkim 
dobrą formą Rogowicza i Dem­
bowskiego.

Wśród kobiet najlepiej wypa­
dła Szmidtówna, która wpraw­
dzie stosunkiem setów ustąpi­
ła pierwszeństwa Guzikównie 
ale poczyniła największe postę­
py-
Klasyfikacja turnieju

( Mężczyźni:
1) Otremba (Unia Chorzów) 

pkt. 7:1 sety 14:4; 2) Krygier 
(Spójnia Ł.) pkt. 6:2 sety 15:5; 
3) Gaj (Bud. W-wa) pkt. 5:3 
sety 10:8; 4) i 5) Rogowicz (Sp. 
W-wa) i Patyński (Ogn. Lublin) 
pkt. 4:4 sety 11:10; 6) Arbach 
(Ogn. Wr.) pkt. 3:5 sety 10:10; 
7) Katyczyk (Stal Siemanowi- 
ce) pkt; 3:5 sety 8:11; 8) Dem­
bowski (Sp. W-wa) pkt. 3:5 se­
ty 7:12; 9) Zawisza (Sp. W-wa)' 
pkt. 1:7 sety 3:15.

Kobiety:
Guzikówna (Unia Radom) ' 
2:1 sety 5:3; 2) Szmidtów-

1) 
pkt. 
na (Unia Radom) pkt. 2:1 sety 
5:4; 3) Dorówna (Unia Kędzie­
rzyn) pkt. 2:1 sety 4:4: 4) Hein- 
richówna (Wl. Ł.) pkt. 0:3 sety 
3:6

KS Ełk

262: 49
82:121
79:114
48:183

Grupa IV uj Poznaniu

WROCŁAW 13.1 (tel. wł.). 
Ogniwo — Gwardia II 10:10. 
Wyniki (na I m pięściarze O- 
gniwa) Domański wygrał z Ła­
komym. Boczarski wygrał z 
Rozpiers^im. Bether przegrał 
przez t.k.o w pierwszym star­
ciu z Mockiem, Zygmunt zwy­
ciężył na skutek dyskwalifika­
cji Река w II r., Kurowski pod­
dał się w III r. Różewiczowi, Du­
dek wygrał z Szulcem, Słupski 
pokonał Chodorowskiego, Zię- 
bicki został zdyskwalifikowany 
w III r. w walce z Głowackim, 
Gądek został zdyskwalifikowa­
ny w III r. w walce z Urbano-
wiczem, Pietrzykowski pokonał j 3. 
Drewicza. W ringu sędziował ; 4. 
mgr. Kowalski (Pozn.). Punkto- I 5.

>wali Łukaszewski 1 Loch (SI.) 
oraz Gronow ki (W).

Napomnienia podczas tego 
i meęzu sypały się jak z rękawa, 
‘ było ich w sumie 14. Trzech za- 
. wodników zostało zdyskwalifi­
kowanych. Fakty te wskazują 
na to, że poziom techniczny po­
zostawiał dużo do życzenia.

Pięściarzy, którzy walczyli na 
poziomie można

! palcach.
policzyć na

GRUPA II
1.
2.

Gwardia Kr. — Ogniwo Łódź 44:18 
(17:6). Sędziowali Muszyński i Powa- 
lowskl — obaj Poznań.

Gwardia Kr.: Kowalówka — 14, 
Matula — 13, Mamińska — 6, tap­
lać. Otolińska, Król i Wanda — po 
2, Kirschanek, Chatupezak . Marta 
— po 1, Poltowska. Trener Groyec- 
kl.

Ogniwo Ł.: Glażewska — 7, Mar­
szałek — 5, Maciejewska. Janicka, 
Bonik — po 2, Mrozowska, .lednicka 
i Kaczmarek. Trener Kulesza.

Gwardia, mając przy stanie 39:7 
zapewnione zwycięstwo wystawiła 
drugą piątkę. ?o wykorzystało Ogni­
wo, poprawiając swój dorobek pun­
ktowy. w Gwardii najlepsze — Ma­
tula, Kirschanek i Łaptaś. W Ogni­
wie jedynie Glażewska stanęła na 
wysokości zadania.

Kolejarz Poznań — AZS Wrocław 
38:28 (12:11). Sędziowali Ujma i Wy­
socki — obaj W-wa.

Kolejarz rozn.: Beverówna — U, 
Kapałczyńska — 12, Powidzka — 7, 
Pawlak — 7. Śliska — 1, Nowakow­
ska Soińska, Jesiek. Trener Grze- 
chowiak, r

AZS Wr.: Olchowa — 15, Michnie­
wska B. — 8, Drozdowska — 4. Ryt­
ko — 1, Michniewska D.. Ptasińska. 
Leslak. Zabierek, Białek. Trener 
Czapkowicz.

Zwycięstwo swe zawdzięcza Kole­
jarz Beyerównie, która podczas 
swej 10 minutowej ęrv zdoby>a 11 
pkt. Do chwili wejścia na boisko 
Beyerówny losv meczu ważyły się 
raz na jedną >az na drugą stroi“. 
Obok niej wyróżnić należy w Kole­
jarzu Kłapczyńską. a w AZS Ol­
chową i Michniewską B.

Ogniwo

i Smiał-— 1, Jedlicka, Mrozowska, --------
kowska, Bonik, Berger; trener Ku- 
iesza.

AZS: Olchowa — 11. Mlchniew- 
•k* — 7. Rytko — 3. Ptasińska — 3. 
Drozdowska — j, Michniewska — 2, 
Lestak — o, Miklas — 0. Zablenek
— 0, Białek — 0: trener Czapkowicz.

Sędz owall Muszyński i Powałow- 
skt. Widzów ponad 2.000. Mecz do­
starczył widowni dużo emocji, gdyż 
prowadzenie zmieniało się co chwi­
la. Zwycięstwo wypracowały Ogni­
wu Glażewska. Janicka i Macie- 
lewska. u akademicz.ek. które do­
brze zagrywały w polu, raził brak 
dyspozycji strzałowe! zwłaszcza 
wśród rezerwowych. Na wyróżnie­
nie z AZS zasługują Michniewska 
B. i Ptasińska.

Gwardia II 3 5 36:24
Włókniarz II 3 3 31:29
Ogn wo 2 2 20:29
Stal II 2 2 18:22
Kolejarz II 2 0 15:25

St. Marusarz przed Kutą
uj konkursie na Krokwi

Gwardia (Kraków) — AZS (Wro­
cław*) 41:10 (25:4).

Gwardia: KowaJówka — 11, Ma- 1 
mińska — 8. Matula — 4, Klrscha- 1 
nek — 2. Marta — 6. Danka — 4, i 
Wan^a — 4. Król — 2. Majówna — i 
2. Żółtowska. Łaptaś. Trener Gro- t 
yeckl. I

AZS: Olchowa — 8, Drozdow­
ska — 4, Michniewska I. Michniew­
ska II. Ptasińska. Miklaś. Rytko, 
Zabierek. Białek. Trener Czapko- 
wlcz

Sędziowali Muszyński i Powałow- 
ski (obaj Poznań).

Pierwsza piątka krakowska za­
pewniając swej drużynie bezapela­
cyjne zwycięstwo zrezygnowała przy 
stanie 35:9 z dalszej gry, a rezer­
wy utrzymywały z ambitnym wroc- 
[awiankami równorzędną grę. Naj­
lepiej z drużyny krakowskiej wy­
padły KowaJówka, Kirschanek, Łap­
taś. a rezerwowych Danka. W dru­
żynie AZS najlepsza była Ptasińska. 
Olchowa i Michnewska Barbara 
zawiodły strzałowo.

Kolejarz (Poznań) 
(Łódź) 41:12 (19:5).

Kolejarz: Powidzka — 17. Kapal- 
ezyńska — 10. Pawlak 1, Śliska — 
0. Nowakowska —3. Soińska — 2. 
Jesiek — 2. Wiza. Trener Grzecho- 
wiak.

Ogniwo: Marszałek — 3. Janicka
— 3, Maciejewska — 3. Glażewska
— 2. Jpdnicka — 1. Mrozowska, Ka- 
czmaiek. Bonik. Smiałkowska. Ber­
ger. Trener Kulesza.

Sędziowali — Ujma 1 Wysocki (o- 
baj z Warszawy).

Łodzianki, które zagrały dobrze 
w polu, zawiodły kompletnie strza­
łowo. Dość powiedzieć, że w cza- 
si» całego meczu «dobyły zaledwie 
ieden kosz z gry. resztę zaś punk­
tów z osobistych, w tym stanie 
rzeczy kolelarkl mla>v zadanie u- 
łatwione. tym bardzie! ż.e Powidzka 
i Kapalczyńska strzelały dość cel­
nie. W drużynie łódzkiej jedynie 
Glażewska zagrała na ooziomie. W 
Koleiąrzu zaś wyróżniły sle Po­
widzka, Kanalczyńska. Nowakow­
ska i Soińska.

Ogniwo (Łódź) — AZS (Wr.) 30:28 
(26:20, 14:17).

Ogniwo: Glażewska — 13. Janicka 
— 10, Maciejewska — 6, Marszalek i

Gwardia (Kr.) — Kolejarz (Pozn.) 
38:24 (25:16).

Gwardia: Matula — 12, Mamińska 
~~ 10, Kowalówna — 7. Kirschanek 
— 3, Łaptaś — 2. ..Wanda" — 2 1 
,,Marta“ — 2; trener Groyecki.

Kolejarz: Powidzka 
czyńska — 4. Pawlalrówna — 
ska — 4, Nowakowska — 3, 
równa — 2, Soińska. Jesiek: 
Grzechowlak

Sędziowali Ujma 1 Wysocki 
szawa).

Lepszej taktyce, technice,

7. Kapał-
4, Sil-
Baye- 
trener

(War-

Lepszej taktyce, technice, jak 1 
rutynie gwardzistek przeciwstawiały 
poznanianki jedynie wielką ambi­
cję. Do s min. gry by(y one rów­
norzędnym przeciwnikiem, wyko- 
rzystufąc skutecznie rzuty z pół­
dystansu. Zawodhlczki Gwardii 
przewyższające również kolejarki 
grą zespołowa. zademonstrowały 
kilkanaście zagrań najlepsze) lako- 
ści. Wyróżniła się cała pierwsza 
piątka z Kirschanek i Matulą na 
czele. W drużynie noznańskiei za­
dowoliły jedynie Powidzka. Nowa­
kowska i Soińska.

1. Gwardia Kr.
2. Kolejarz Poz.
3. Ogniwo Łódź
4. AZS Wrocław

3
2
1 
e

123: 52
103: 78
80:113
66:109

Dokończenie ze str. 1
słuszna, bo śnieg sypie w oczy, 
więc po co narażać zawodników 
na wypadek.

Drugą serię rozpoczyna Krzep 
towski skokiem 58 m. Ale i w 
drugiej serii Marusarz ma naj­
dłuższy skok 69 m więc wy­
graną ma pewną, tym bardziej, 
że Tajner i Wieczorek upadają 
przy drugim skoku. Tak więc 
Marusarz wygrywa przekony­
wująco przewagą 6 pkt.

Wyniki techniczne: 1) Stani­
sław Marusarz skoki 73,5, 69
nota 208,5, 2) Kula Jan skoki 
69 i 63, nota 202,5, 3) Węgrzvn- 
kiewicz skoki 68 i 64, nota 192,5,
4) Krzeptowski Józef skoki 62 
i 58, nota 138 i Daniel Gąsieni­
ca Andrzej 68,5 i 62, nota 188.
5) Karwacki skoki 64 i 63, nota
185,5, 6) Tajner skoki 70 i 64,5. 
nota 169, 7) Wieczorek Antoni 
skoki 71,5 i 67, nota 168, 8) Ra­
szka skoki 63 i 66,5, nota 164,5, 
9) Kowalski Aleksander skoki : 
64 i 56, nota 164, ’(!) Wojnar
(OWKS Kr.) skoki 56,5 i 56, no­
ta 153,5, 11) Wawrytko skoki 54
i 53,5, nota 151.5, 12) Grańdys 
skoki 53 i 53, nota 150, 13 Fros 
skoki 64 i 55.5, nota 144,1.

Na 15-tym miejscu znalazł

się Karczmarczyk skokami 57,5 
i 52,5, nota 143, a na 21-ym An­
drzej Marusarz skoki 66 i 64, 
nota 124.

Zastanówmy się teraz nad 
wynikami. Między czołowych 
reprezentacyjnych skoczków 
wcisnął się na czwarte miejsce 
bezsprzecznie nasz najlepszy 
specjalista od kombinacji kla­
sycznej Józef Daniel Krzep­
towski, który w sobotę uzyskał 
również najlepsze wśród kom­
binatorów miejsce w biegu na 
14 km. Dowodzi to, że Krzep­
towski jest w tej chwili o kla­
sę lenszy od czterech pozosta­
łych kombinatorów.

Trener Kozdruń jest na ogół 
zadowolony ze swoich wycho­
wanków — skoczków, ale twier­
dzi, że jeszcze za wcześnie na 
oćenv, bo to przecież dopiero 
początki treningów na dużej 
skoczni.

Kierownictwo zawodów eli­
minacyjnych powinno zapra­
szać do sędziowania naszych 
najlepszych międzynarodowych 
sędziów, którzy będą na pewno 
sędziowali nieco dokładniej, 
wykorzystując wszystkie noty 
za styl jakie istnieją.

A. Łiberak



/Nr ł PRZEGLĄD SPORTOWY Str. «

Konkurs-plebiscyt Czytelników „Przeglądu Sportowego“ na najlepszych sportowców w 1951 r. zatacza coraz szersze kręgi
Żołnierze-sportoujcy zgłaszają kandydaturę
zasłużonego mistrza sportu Gremlowskiego

Żołnierze - sportowcy z jed-i 
nostki wojskowej garnizonu 
krakowskiego, w której obecnie 
odbywa zaszczytną służbę woj­
skową zasłużony mistrz sportu 
Gremlowski, wystawili kandy­
daturę swego kolegi na listę 
10 najlepszych sportowców Pol­
ski, pisząc w liście do redakcji 
„Przeglądu Sportowego“:

Między najlepszymi sportow­
cami Polski, nie może zabrak­
nąć tego, który wymazał cały 
szereg rekordów Polski z lat 
przedwojennych, naszego kolegi 
1 przyjaciela Gremlowskiego. Ty­
siące sportowców i miłośników 
sportu uważa Gremlowskiego 
za najlepszego pływaka Polski 
»— my zaś znamy go przy tym

najserdecz- 
najlepszego

żołnierskiej, 
zajęć, prze- 
ten dosko-

jako wzorowego żołnierza, wzo­
rowego obywatela, 
niejszego kolegę- i 
przyjaciela.

Właśnie na sali 
w czasie wspólnych 
konaliśmy się, jak
nały sportowiec, zdobywca sre­
brnego medalu na Igrzy­
skach Berlińskich, umie świe­
cie zdyscyplinowaniem, sumien­
nością w wykonaniu obowiąz­
ków, pilnością i wytrwało­
ścią w pracy. I jego to właśnie 
stawiamy sobie zawsze za wzór, 
pamiętając słowa, które wypo­
wiedział raz w czasie pogadan­
ki w naszej żołnierskiej świe­
tlicy:

— Żyjemy w czasach, kiedy

każdy z nas jest szermierzem i 
obrońcą pokoju i postępu. Aby 
pełnym powodzeniem uwieńczyć 
walkę o pokój, stanowiący cel 
i szczęście wszystkich ludzi, 
trzeba usilnie dążyć, aby na 
swoim odcinku pracy osiągnąć 
takie sukcesy, jakie uzyskali 
górnik Markiewka. murzarze z 
Krajewskim i braćmi Czajkami 
na czele i wszyscy ci, co budu­
ją Nową Hutę, Wizów, Gorzów...

Wśród kilkudziesięciu na­
zwisk żołnierzy, podptisanych na 
liście do „Przeglądu Sportowe­
go“, znajdują się nazwiska: Wa- 
sa, Brzeczyka, Pulczyńskiego, 
Miernika, Pawlickiego, Franika, 
Ojchlika, Wojceka, Ireka i in.

Kocerkę znamy ze wspólnych studiów
Plebiscyt „Przeglądu Sporto­

wego“ mający na celu wytypo­
wanie 10 najlepszych sportow­
ców polskich, wzbudził wśród 
słuchaczy Akademii Wychowa­
nia Fizycznego zrozumiałe zain­
teresowanie. Jako przyszli wy­
chowawcy sportowi młodzieży 
polskiej, pilnie śledzimy pracę i 
wyniki czołowych sportowców, 
które będą niewątpliwie nam 
przydatne w naszej działalności 
szkoleniowej w terenie. Posta­
cie czołowych sportowców na­
szej Ojczyzny są sta~.’iane przez 
wychowawców fizycznych jako 
wzór dla młodzieży pragnącej 
wstąpić w ślady mistrzów. Dla­
tego też, wybór 10 najlepszych 
sportowców Polski w formie od­
miennej niż w latach ubiegłych, 
pozwoli na wytypowanie najlep­
szych, na podstawie szczegóło­
wej analizy każdego z nich, tak 
pod względem ich wartości spor

mówią trzej AWF-iacy
zajęć objętych planem studiów 
na AWF.

Obok intensywnej pracy tre­
ningowej Kocerka jest jednym 
z najlepszych studentów III ro­
cznika. Jak nam wiadomo Ko­
cerka zamierza zdać wszystkie 
egzaminy i uzyskać dyplom na 
dwa miesiące przed terminem, 
czyli przed rozpoczęciem przed­
olimpijskich obozów przygoto­
wawczych.

Realizacja tego planu będzie 
b. trudna. Znając jednak twar­
dy i stanowczy charakter nasze­
go kolegi, wierzymy, że cel ten 
osiągnie.

Kol. Kocerka Jest najlepszym 
współtowarzyszem w naszym 
kolektywie. Koleżeństwo, skro­
mność, chętnie okazywana po- 

| moc kolegom, wysoka moralność 
I sportowa, to tylko kilka z jego 
i wielu dodatnich cech charakte­
ru. Jako ZMP-owiec, kol. Ko­
cerka bierze czynny udział w 
życiu politycznym i społecznym 
naszej uczelni. Jak nam również 
wiadomo, kol. Kocerka jest 
przykładnym mężem i ojcem 
dwojga dzieci.

Stawiając kandydaturę kol. 
Kocerki na listę 10 najlepszych 
sportowców Polski Ludowej za 
rok 1951, pragniemy tym samym 
dać dowód naszego zaufania do 
jego przyszłej działalności dla 
dobra naszego sportu. Ze swej 
strony życzymy kol. Kocerce 
pomyślnych startów w bieżą­
cym sezonie oraz zdobycia na 
Olimpiadzie złotego medalu.

l towej. politycznej jak i morał- , 
nej.

Ze swej strony stawiamy kan­
dydaturę kol. Teodora Kocerki, 
jako najbliżej nam znanego 
sportowca. Postaramy się prze­
analizować jego dodatnie cechy, 
a o jego miejscu w tabeli niech 

I rozstrzygnie obiektywna ocena 
ogółu czytelników.

Kol.
wając w Berlinie po raz drugi 
tytuł 
świata 
skich, 
że jest

I systematycznie trenującym. Ta 
I uczciwość j systematyczna praca
1 pozwala przypuszczać, że na I- 
grzyskach Olimpijskich w Hel- 

| sinkach nie sprawi on naszym 
I barwom zawodu. Kocerka, mimo 
zimowej pory trenuje pięć razy 

I tygodniowo oprócz normalnych

Kocerka Teodor zdoby-

akademickiego mistrza 
w jedynkach wioślar- 
udowodnił tym samym, 
zawodnikiem uczciwie i

Shilin (ZSRR), Kocerka I Malinkovic (CSR) pierwsza trójka na 
Igrzyskach w Berlinie.

Zasłużony mistrz sportu G. Gremlowski

Wiktor Markiewka
nie widzi kandydatów 

wśród kobiet i piłkarzy

Tylko Kusociński, Noji i Soldait

Tadeusz Zawadzki
Wiesław Łoziński
Karol Gutkowski
Słuchacze III-ego roku 

diów AWF.
stu-

Młociarz Masłowski ustala
stuoją dziesiątkę najlepszych

Z przyjemnością powitałem 
rozpoczęcie tegorocznego plebi­
scytu „Przeglądu Sportowego“ 
na dziesięciu najlepszych spor­
towców Polski. Uważam za 
bardzo pożyteczną inowację 
wprowadzenie uzasadnień przy 
zgłaszaniu kandydatur. W ten 
sposób możemy być pewni, że 
każdy uczestnik konkursu sta­
rannie przemyśli swoje kandy­
datury, a jednocześnie ogół 
czytelników będzie miał moż­
ność bliższego poznania naszych 
najlepszych sportowców.

Poniżej podaję kolegów, któ­
rzy według mnie swoją postawą 
i osiągnięciami sportowymi w 
ub. roku zasłużyli na miano naj­
lepszych.

Na pierwszym miejscu sta­
wiam Zygmunta Chychlę, mi­
strza Europy w wadze półśred- 
niej, wzorowego sportowca, do­
brego kolegę, który potrafił w 
trudnych warunkach turnieju 
mediolańskiego, we wrogiej 
atmosferze i przy bardzo silnej 
konkurencji zdobyć zaszczytny 
tytuł mistrza Europy i rozsła­
wić imię Polski Ludowej.

Teodor Kocerka — nasz mło­
dy, dwukrotny akademicki 
mistrz świata legitymujący się 
wieloma zwycięstwami w swej 
konkurencji na zawodach mię-

i dzynarodowych. Kocerka w ży- f 
! ciu prywatnym jest aktywnym 
I zetempowcem i bierze czynny 
udział w wielu pracach spo­
łecznych.

Gotfryd Gremlowski — to je- 
i dyny z pływaków polskich znaj­
dujący się stale w czołówce 
europejskiej, wielokrotny re­
kordzista Polski, który do wy­
ników dochodzi sumienną i sy- 

I stematyczną pracą, na którego 
i ząwsze można liczyć.

Sidło — akademicki mistrz 
j świata na 1951 r. w oszczepie, j 
najmłodszy sportowiec _ rekor- j 
dzista Polski, który systema­
tycznie poprawia swoje wyniki 
i osiąga doskonale rezultaty na- 

i wet w tak silnej konkurencji, 
jaką miał podczas Akademic­
kich Mistrzostw w Berlinie czy 
podczas trójmeczu Polska — 
ZSRR — Rumunia w Moskwie. | 
Potrafi być również wzorowym 
członkiem ZMP i dobrym ucz­
niem.

Potrzebowski — wielokrotny 
! reprezentant Polski na średnich 
dystansach, który pobił w ub. r. 
rekord na 800 m. Jest sumienny 

! i wytrwały tak w sporcie, jsk i 
pracy zawodowej.

Cieślik — popularny, najhar- 
I dziej łubiany piłkarz naazej i

nle-drużyny reprezentacyjnej, 
zawodny na każdym meczu, go­
dnie reprezentujący barwy Pol­
ski, najlepszy obecnie według 
mnie napastnik.

Brzuska — młody student 
AWF, międzynarodowy rekor­
dzista na jedno i dwumiejsco- 
wym szybowcu, niepokonany 
dotychczas wysokościowiec.

Dziedzic — narciarz wyso­
kiej klasy, akademicki mistrz 
świata, uczestnik wielu spotkań 
międzynarodowych, utrzymują­
cy ciągle swą doskonałą formę 
a nabyte wiadomości przekazu­
jący, jako instruktor młodym 
adeptom sztuki narciarskiej.

Weinberg — młody, wszech­
stronnie utalentowany trójsko­
czek, nowomianowany mistrz 
sportu Polski Ludowej, akade­
micki mistrz świata i rekordzi­
sta Polski. Jest ambitny, wy­
trwały i ciągle podnosi swoje 
wartości sportowe i moralne.

Adamczyk — akademicki wice­
mistrz świata w skoku o tyczce, 
który odniósł wiele sukcesów 
na zawodach międzynarodo­
wych, startując oprócz tyczki i 
skoku w dal. W czołówce euro­
pejskiej sklasyfikowany jest na 
4 miejscu.

Bogdan Masłowski

Wiktor Markiewka, czoło- 
wy rębacz Polski Ludowej, i 
który 24 grudnia 1951 ro- i 
ku ukończył piąty rok | 
swych zadań w planie 6-let- 
nim. a do 1 maja 1952 za­
mierza ukończyć całość pla­
nu, nadesłał do redakcji 
list, zgłaszając szereg spor­
towców jako kandydatów 
na listę 10 najlepszych. O- 
to co piszę Markiewka:

„Na doroczny konkurs-plebi- 
scyt „Przeglądu Sportowego“ 
czekałem z niecierpliwością, u- 
stalając w pamięci na wiele ty­
godni przed jego rozpoczęciem 
listę najlepszych polskich spor- | 
towców. Gdy konkurs został 
rozpisany, jeszcze raz przemy-1 
ślałem całe zagadnienie i do­
szedłem do wniosku, że sprawa 
nie jest wcale łatwa. Wielu pol­
skim sportowcom należy się 
miejsce na liście 10 najlepszych. 
A można ich wybrać tylko 10.

Największy kłopot miałem z 
ustaleniem kandydatury ■ na 
pierwsze miejsce, ^ie popełnię 
chyba błędu, jeśli jako pierw­
szego wysunę Kocerkę — aka­
demickiego mistrza świata, któ­
ry już dwukrotnie zdobył dla ' 
barw Polski Ludowej ten za-1 
szczytny tytuł. Mistrz Europy

Chychła zasługuje na drugąChychła zasługuje na drugą lo- ■ 
katę, a sprinterowi Kiszce przy- ; 
znaję trzecią. Kiszkę, jako wzór i 
prawdziwego sportowca i za- j 
wodnika o wysokiej klasie de- i 
nię bardzo wysoko, jednak wy- j 
mowa tytułów zdobytych przez*! 
Kocerkę (dwukrotnie) i Chychłę 
ma poważne znaczenie, tym bar­
dziej, że obaj są wzorowymi 
sportowcami i obywatelami na­
szego ludowego państwa.

Gremlowski. Sidło, Dziedzic, 
Potrzebowski, Hadasik, Wein­
berg i Korban też powinni się 
znaleźć na tej zaszczytnej liście.

Bardzo żałuję, że wśród moich 
kandydatów nie ma ani jedne­
go piłkarza. Jako stały bywalec 
meczów piłkarskich i gorący 
zwolennik sportu piłkarskiego, 
twierdzę jednak, że żaden z tezo­
wych przedstawicieli tej dy­
scypliny sportu na wyróżnienie 
nie zasłużył. Martwi mnie to, 
ale jeszcze bardziej martwi mnie | 
fakt, że na mojej liście me ma 
ani jednej zawodniczki. Jest to 
niestety sygnał, ze 
sport musi w roku bieżącym 
wziąć się lepiej do roboty i, 
zdobyć wreszcie wyniki na oa- j 
powiednim poziomie“.

Wiktor Markiewka

Głos sportowców Unii

E Kiszka jest dla nas przykładem
ICzłonkowie koła sporto­

wego ZS Unia przy Pań­
stwowej Centrali Drzew­
nej, ekspozytura w Katowi­
cach, zebrani na walnym 
zgromadzeniu koła, wysunę­
li kandydaturę Emila Kisz- j 
ki z Unii Krywałd na listę 
10 najlepszych sportowców.

W liście swym do redak­
cji .„Przeglądu“ tak moty­
wują zgłoszenie kandydatu- j 
ry najlepszego polskiego 
sprintera:

„Naszego kolegę zrzeszenio­
wego Emila Kiszkę dobrze zna­
my i nie wątpimy, że zasłużył 
na to, by znaleźć się na czoło­
wym miejscu na liście 10 naj­
lepszych.

W ciągu zeszłorocznego sezo­
nu jeszcze raz potwierdził swą j 
wysoką klasę, wyrównując re-

kord Polski na 100 m i ustana­
wiając rekord Śląska na 200 m. 
Przez cały sezon Kiszka utrzy­
mywał wysoką formę, setkę bie­
gał stale poniżej 11 sekund. Był 
silnym punktem naszej druży­
ny lekkoatletycznej i należał do 
czołowych sprinterów Europy. 
Starty Kiszki w imprezach 
międzynarodowych to pasmo 
sukcesów, które były dobrą pro­
pagandą sportu Polski Ludowej.

Kiszka to wzór sportowca i 
dobrego pracownika. Jego wy­
sokie miejsce na liście 10 naj­
lepszych będzie zachętą dla 
wszystkich sportowców. ZS U- 
nia do usilnej pracy nad pod­
niesieniem swej klasy sporto­
wej“.

Członkowie koła ZS Unia 
przy katowickiej ekspozyturze 
Państwowej Centrali Drzewnej. 
Następują 72 podpisy.

Chcę widzieć na liście „IB“ pięciu lekkoatlelów
Z wielką radością przyjąłem 

wiadomość o konkursie-plebi- 
scycie „Przeglądu Sportowego“ 
na 10 najlepszych sportowców 
w roku 1951, a szczególnie ino­
wację wprowadzoną na apel 
czytelnika ob. Ziemskiego.

Dyskusja, jaką zaproponował 
ob. Ziemski, pozwoli dokładniej 
poznać naszych czołowych wy­
czynowców, pozwoli wybrać na­
prawdę 10 najlepszych sportow­
ców, będących wzorem nie tyl­
ko na boisku, ale w każdym 
miejscu, słowem sportowców— 
wzorowych obywateli.

Kochana Redakcjo, wybacz 
mi, że wyprzedzając trenerów, 
nauczycieli i kolegów naszych 
asów, którzy niewątpliwie za- 
biorą głos w dyskusji, pozwolę 
sobie zgłosić kilku kandydatów 
Interesuję się szczególnie lek­
koatletyką i dlatego też zgła­
szam kandydatury kilku przed­
stawicieli tej gałęzi sportu. U- 
■ważam, że zawodników tej mia­
ry co Kiszka, Weinberg, Kor­
ban, Sidło, Potrzebowski nie 
powinno zabraknąć wśród kan­
dydatów do grona 10 najlep­
szych.

Korban w tym roku osiągnął 
bardzo dobre wyniki. W biegu 
na 800 m ustanowił trzeci w hi­
storii polskiej lekkoatletyki re­
zultat — 1:51,8, kilkakrotnie 
yygrał z rekordzistą Polski na

tym dystansie Potrzebowskim, | 
zdobył wicemistrzostwo akade- ' 

j mickie świata i wicemistrzostwo j 
! Rumunii. Jest mistrzem Polski!
w biegach 800 m i 1500 m, brał 

i udział w sztafecie 4x400 m, któ- 
1 ra ustanowiła rekord Polski 

3:17.2.
Chciałbym zwrócić uwagę na 

ofiarność Korbana. Zawodnik 
! ten, jak wiemy, nie cieszył się 
! zbyt dobrym zdrowiem i przez 

długi czas istniała nawet oba­
wa, że wycofa się z życia spor­
towego. Korban wyleczył się i 
staje na każde zawołanie na 
bieżni, walcząc na niej ambit- 

■ nie do ostatniego metra czy to 
w barwach zrzeszenia, klubu 
czy reprezentacji Polski.

Uważni czytelnicy „Przeglądu 
! Sportowego“ mieli możność 
i spostrzec, że Korban zawsze 
jako jeden z pierwszych ze 
sportowców zabiera głos we 
wszelkiego rodzaju akcjach spo­
łecznych. Czy był to Plebiscyt 
Pokoju, czy Narodowa Pożycz­
ka, Korban zawsze, tak jak na 
bieżni, był w pierwszym szere­
gu. Świadczy to o jego wyso­
kim wyrobieniu obywatelskim.

Wysokie kwalifikacje sporto­
we najmłodszego reprezentanta 
Polski Sidly nie ulegają wątpli- 

i wości. Chłopak ten zdobył jako 
! jedyny z lekkoatletów złoty me- , 
j dal na Akademickich Mistrzo-

stwach Świata, on jeden od­
niósł zwycięstwo w trójmeczu 
Polska — ZSRR — Rumunia.

Cały kłopot z Sidłą to jego 
postawa w szkole. Nie tak da­
wno był on wzorem wagarowi­
cza. Dopiero w 1951 r. nastąpi­
ła pewna poprawa. Jeśli Sidło 
w dalszym ciągu poprawia się 
w szkole, o czym najlepiej mo­
gą powiedzieć jego nauczycie­
le, to niewątpliwie zasługuje on 
na to, by znaleźć się na liście 
czołowych sportowców polskich.

Mistrz sportu Kiszka nie jest 
osobą nową. Jego znamy od 
dawna, jako wzór pracowitości 
i ofiarności, koleżeństwa, skrom­
ności. Wyniki sportowe Kiszki 
w roku 1951 nie były gorsze niż 
w 1950, dlatego zasługuje on na 
wysoką lokatę wśród najlep­
szych.

Następnym moim kandydatem 
jest Weinberg. Ten chłopak za­
dziwia wszystkich uporem. Nie 
zniechęcają go trudności z bra­
kiem mieszkania, nie ostudza­
ją jego zapału przewlekłe 
kontuzje i choroby, będące wy­
nikiem niedostatecznej opieki 
ze strony jego władz klubowych 
czy zrzeszenia. Po kuracjach 
Weinberg zapomina o wszyst­
kich niesprzyjających okolicz­
nościach i uparcie dąży do prze­
kroczenia w trójskoku 15 m.

Na zakończenie kilka słów o

Potrzebowskim. Rekordzista | 
Polski na 800 m startował wie- i 
le razy po nieprzespanych no- j 
cach. Wiele razy zawody prze- J 
płatały się dlań z egzaminami.; 
Podróż z egzaminów na zawo- ! 
dy i z zawodów na egzaminy ( 
to wiele razy powtarzana przez 
Potrzebowskiego niedosiężna dla ; 
innych sztuka.

Jestem przekonany, że naj­
bliżsi tych zawodników ludzie 
poprą w dyskusji moje kandy­
datury, dorzucając wiele no- [ 
wych szczegółów, które pozwo­
lą umocnić pozycję moich wy- i 
brańców wśród wielu innych.

Piotr Stefański 
Gdańsk

* *

Ponadto czytelnicy nasi zgło­
sili dalsze kandydatury na -listę 
10 najlepszych sportowców. I 
tak ob. Postół Józef z Wielunia 

j stawia kandydatury Sałygi, 
Adamczyka i Ilwickiej. W mo­
tywacji nasz czytelnik podaję, 

i że Sałyga rozpowszechnił imię 
sportowca polskiego na cały 
świat, bijąc na tak trudnym dy­
stansie 8 rekordów świata. 
Adamczyk za rekordowe skoki 
w dal, a Ilwicka wynikami na 

i Akademickich Mistrzostwach 
i Świata i na Spartakiadzie do-J

wiodła swego wielkiego talentu. 
Ob. Stanisław Koziński z Ze- 

rzenia podaję kandydaturę Cso- 
richa jako najlepszego < naszego 
hokeistę, który nie gra na efekt, 
lecz poświęca się wyłącznie grze 
kolektywnej, tak ważnej w no­
woczesnym stylu hokejowym. 
Dzięki Csorichowi atak kryni­
cki jest najlepszym atakiem w 
Polsce.

Kandydatury Lucyny Wlazło 
utalentowanej polskiej szybow- 
niczki, rekordzistki świata oraz 
Stefana Dziedzica Akademickie­
go mistrza świata wysuwa mi­
łośnik sportu i czynny lekko­
atleta —: Leszek Kryński.

Ob. Witold Smiejowski z Ino­
wrocławia obszernie motywuje 
wysuniętą przez siebie kandy­
daturę znanego żużlowca Józe­
fa Olejniczaka. Olejniczak uzy­
ska! najwięcej punktów w spot­
kaniu ze Szwecją w roku ub. 
uzyskał on tam również najlep­
szy czas dnia dając publiczno­
ści szwedzkiej pokaz koleżeń­
skiej i zespołowej jazdy.

„Jest on doskonałym trene­
rem i wychowawcą dobrych 
żużlowców — piszę ob. Smie­
jowski — i jemu głównie Unia 
Leszno zawdzięcza zdobycie ty­
tułu żużlowego mistrza Polski 
oraz posiadanie bogatych re­
zerw wśród młodzieży“*

lepsi od Lewickiego na 5.000 m
Chcę zabrać głos w sprawie 

plebiscytu na najieps-ych 10 
sportowców sezonu 1951. Spo­
sób przeprowadzenia jego w 
bieżącym, roku, poprzedzony dy­
skusją, omawiającą nie tylko 
osiągnięcia sportowe, ale i ca­
łość sylwetki sportowca uwa­
żam za bardzo słuszny. Jedną 
z zasadniczych wartości sportu 
dla społeczeństwa w ogóle, a dla 
młodzieży w szczególności są 
jego walory wychowawcze.

Szczególnym moim zaintere­
sowaniem cieszy się lekkoatle­
tyka, a w niej biegi średnie i 
długodystansowe. Chcę wysu­
nąć jedną kandydaturę z tej 
dziedziny sportu. Właśnie z 
punktu widzenia wytycznych 
tegorocznego konkursu zawod­
nikiem ze wszech miar zasługu­
jącym na to, by jego kandyda­
turę postawić jest Mieczysław 
Lewicki z Kolejarza toruńskie­
go.

Najpierw jego wyniki w spor­
cie. Są one wartościowe, ale 
nie rekordowe. W sezonie ubie­
głym były one

1500 m 
3000 m 
5000 m
Z tych 

szy jest wynik 
czwarty wynik 
szej lekkoatletyki po Kusociń- 
skim, Nojim i Soldanie, a naj­
lepszy po wojnie. Wynik na 3000 
m jest obok identycznego wyni­
ku uzyskanego przez Graja, w 
bieżącym roku najlepszy. „Prze­
gląd Sportowy“ ocenia go na­
wet wyżej, bo nie wiem dlacze­
go zapomniał o uzyskaniu przez 
Kielasa w 1948 r. w CSR 8:44,6.

Wynik na 1500 m uzyskany 
bez konkurencji nie jest szczy­
tem możliwości tego zawodnika 
w ub. sezonie.

Godne są podkreślenia jesz­
cze następujące sukces^ Lewic­
kiego: aktualny jeszcze tytuł 
mistrza Polski na 3000 m w ha­
li, szóste miejsce na Letnich A- 
kademickich Mistrzostwach 
Świata w Berlinie w biegu na

następujące:
3:58,8
8:46,7

15:00.8
trzech najwartościow- 

trzeci. Jest to 
w historii na-

i 5000 m, wicemistrzostwo Spar- kującym go na listę dziesięciu 
i takiady na 5000 m oraz rekord 
! życiowy na 800 m — 2:00,2.
! Jeszcze bardziej za jego kan- 
! dydaturą na miejsce wśród 10 
I najlepszych przemawiają: roz- 
| wój jego umiejętności sporto- 
I wych oraz podstawa ideowa. Je- 
1 śli chodzi o pierwszą z tych dwu 
spraw, to o ile mi wiadomo roz- 

; począł on biegać w 1947 r. W 
’<349 uzyskał już na 1500 m — 
4:12,0. W zimowych mistrzo- 

| stwach w Przemyślu zdobył wi­
cemistrzostwo na 3000 m. Na- 

I stępnie w sezonie 1950 r. poko- 
I nał Potrzebowskiego na meczu 
; z Węgrami, uzyskując wówczas 
i najlepszy po wojnie czas 3:58,6 
I Charakterystyczny dla jego ka- 
I riery sportowej jest stały po- 
j stęp, stałe podwyższanie klasy 
i sportowej. Jest to zrozumiałe, 
bo jest to zawodnik stale su­
miennie trenujący.

To właśnie stałe podnoszenie 
klasy sportowej jako rezultat 
zamiłowania do sportu, sporto­
wego trybu życia i systema­
tycznego treningu jest drugim 
powodem dla którego wysuwam 
jego kandydaturę.

Trzecim czynnikiem kwalifi-

; najlepszych jest jego postawa 
! ideowa. Jest on aktywistą ZMP, 
! był wzorowym pracownikiem w 
Toruńskiej Fabryce Wodomie- 

| rzy. Ale co najważniejsze, a wca­
le nie łatwe, i godne naślado- 

' wania przez całą młodzież —• 
j sumienną pracę zawodową, sy­
stematyczny i poważny trening 

i umiał połączyć z nauką! Lewic­
ki w zimie 1951 r. na niedługo 
przed zimowymi mistrzostwami 
Polski i zdobyciem tytułu mi- 

i strzowskiego zdał egzamin doj- 
; i żałości. Ilu sportowców potra- 
! fiłoby tego dokonać? Qzyż nie 
należy tego więcej cenić niż 

j-sam choćby największy talent?
Dziś Lewicki dzięki opiece 

i Państwa jest studentem AWF, 
marzenia jego się spełniły i nie­
wątpliwie będzie kroczył nadal 
po drodze sukcesów w sporcie, 

: pracy i nauce.
Chciałbym tą drogą wezwać 

! również ludzi, którzy go lepiej 
znają, np. trenera Duneckiego, 

; by przedstawili tę postać czytel- 
j nikom Przeglądu.

Juliusz Naręhskl 
AZS Toruń

E. Potrzebowski G. Cieślik

Bohater tafli lodowej Csorich 
zgłoszony przez czytelnika z Katowic 

Z wielkim zainteresowaniem 
obserwuję przebieg konkursu - 
plebiscytu Przeglądu Sportowe­
go. Jestem wdzięczny redakcji, 
za zorganizowanie tego rodza­
ju plebiscytu, który pozwala 
poznać najlepszych sportowców, 
nie tylko od strony wyników 
uzyskiwanych przez nich na 
boisku. Ci nasi bohaterowie, któ 
rych podziwiamy podczas zawo­
dów, o których czytamy w ga­
zetach, stają się pam bliżsi, 
godniejsi szacunku', ponieważ 
poznajemy ich zalety w pracy, 
osiągnięcia w nauce.

Bez wahania głosuję na mi­
strza Europy Zygmunta Chy­
chłę, Korbana, Kocerkę, Dzie­
dzica, Grocholską, Helenę Ra­
koczy, Wrzesińskiego i Kiszkę. 
Ale ja mam także swojego oso­
bistego kandydata.

Moim kandydatem jest do­
skonały hokeista krynickiej 
Umi, wielokrotny reprezentant 
Polski, Stefan Csorich.

Znają g0 doskonale wszyscy 
zwolennicy hokeja, zna go do­
skonale cała Krynica, znają go

bywalcy Torkatu. Stefan Cso-1 
rich jest bezspornie jednym z 
najlepszych zawodników kadry 
reprezentacyjnej. Jego walory, 
to doskonała jazda, nienaganne 
wyszkolenie techniczne, żelazna 
kondycja, ambicja i poświęcenie 
dla barw drużyny i reprezenta­
cji.

Stefan Csorich niejednokrot­
nie gra całe 60 minut bez zmian, 
zagrzewa do walki swoich ko­
legów, prowadzi ich do zwy­
cięstw, potrafi natchnąć duchem 
walki w najcięższych i najkry- 
tyczniejszych 
mentach.

Pamiętamy 
lata temu w 
c mistrzostwo Polski z Górni- | 
kiem, na 6 minut przed koń- : 
cem zawodów drużyna Gansiń- 
ca prowadziła 5:2. Wydawało ' 
się, że nikt już nie zdoła ode- | 
brać górnikom tytułu mistrza 
Polski. I właśnie dzięki dosko- ■ 
nałej grze Csoricha, który po- i 
ciągnął całą drużynę do wspa- j 
niałego ataku, kryniczanie zdo­
łali wyrównać na 5:5, a pow-

dla drużyny mo-

dobrze, jak dwa 
finałowym meczu

tórzony mecz wygrali w dwu* 
cyfrowym stosunku.

Csorich, to nie tylko doskona­
ły zawodnik, ale wzorowy wy­
chowawca młodzieży, niezawod­
ny kolega.

Całe młode pokolenie hokejo­
we krynickiej Unii, to wycho- 

•steftm» ceortcha. 
Csorich jest także wzorowym 
pracownikiem, pełnił w Kryni­
cy odpowiedzialną funkcję dy­
rektora spółdzielni, a obecnie 
jest etatowym trenerem ZS 
Unia.

Na tafli lodowej jest on tak­
że wzorem karnego i zdyscypli­
nowanego zawodnika, grającego 
zawsze fair, wykazującego na­
wet podczas najcięższej walki 
godne pochwały opanowanie 
nerwów. Sądzę, że Stefan Cso­
rich, wzorowy sportowiec, 
ofiarny wychowawca młodzie­
ży, sumienny pracownik znaj­
dzie się na liście najlepszych 
sportowców. Zasłużył na to.

Stefan Matuszewski
Katowice

wanfcowl©

Dawny rekordzista trójskoku o nowym
Karol Hoffman o Weinbergu

Słuszna inicjatywa „Przeglą­
du Sportowego“, która pozwala 
na publiczną dyskusję wokół 
kandydatur na listę 10 najlep­
szych sportowców, powinna 
znaleźć szeroki oddźwięk wśród 
wszystkich miłośników sportu.

Ze swej strony pragnąłbym i 
ja dorzucić kilka słów o jed­
nym z kandydatów na listę — 
Wienbergu. Zawodnik ten u- 
zyskał swoje wyniki dzięki 
usilnej pracy nad sobą. Wein­
berg nie należy do rzędu wy­
soko utalentowanych zawodni- i

■ ków. Do rekordu Polski w 
trójskoku doszedł on stopnio - 

! wo, a jego wynik jest tym cen­
niejszy, że warunki w jakich 
gwardzista bydgoski mieszka 
nie były odpowiednie.

Jako ten, którego nazwisko 
wymazał Weinberg z tabeli re­
kordów Polski, pragnę jeszcze 
raz podkreślić, że bydgoszcza - 
nin, chociaż stosunkowo sła­
by fizycznie do tak ciężkiej 
specjalności jak trójskok, nie 
załamywał się kontuzjami, pra­
cował usilnie nad formą. Bio-

rąc to wszystko pod uwagę, u- 
ważam, że należy mu się miej­
sce w pierwszej dziesiątce naj­
lepszych w 1951 roku sportow­
ców polskich.

Zdaniem moim, walka o 
pierwsze miejsce powinna ro­
zegrać się między: Chychłą, 
Sidło. Kocerką i Dziedzicem. 
Moim kandydatem jest tu 
Chychła. Na dalszych miej­
scach przewiduję Gremlowskie­
go. Adamczyka, Grocholską 
Korbana, Kiszkę I Weinberga.

Karol Hoffman

1

Sekretarz Rady Głównej ZS Spójnia
przedstawia kandydaturę Korbana

W związku z dorocznym kon­
kursem „Przeglądu Sportowe­
go“, mającym na celu ustalenie 
listy 10 najlepszych sportow­
ców polskich w roku 1951 po­
zwalam sobie zgłosić kandyda­
turę zawodnika Korbana Ro­
mana, czołowego lekkoatletę,

I który swoimi wynikami sporto- 
i wymi w r. 1951 zasłużył, aby 
znaleźć się pośród najlepszych 
sportowców Polski Ludowej.

W r. 1951 osiągnął on poważ­
ne sukcesy na bieżniach krajo­
wych i zagranicznych, z któ­
rych na szczególną uwagę za­
sługuje: zdobycie akademickie- 

i go wicemistrzostwa świata na 
Igrzyskach w Berlinie, w czasie 
Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój, zajęcie dru- 

J giego miejsca na zawodach lek­
koatletycznych (międzynarodo­
wych) w Budapeszcie oraz zdo­
bycie podwójnego tytułu mi- 
strza Polski w biegu 800 i 1500 
metrów na I Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie w Warszawie.

Korban w
I biegu, czy to w zawodach wo- 
I jewódzkich — krajowych czy 
I też zagranicznych, wykazuje 
i maksimum ambicji i poświęce- 
| nia — jego starty stanowią 
zawsze dla obserwatorów emo- 

| cję — walczy ambitnie do ostat­
niego metra. Jest on wzorowym 
zawodnikiem — służy przykła­
dem i pomocą swoim kolegom 
tak podczas zawodów, jak też

i w codziennych treningach klu- 
I bowych. Pracuje systematycz- 
: nie i z pełnym poświęceniem 
nad poprawą swoich wyników.

W r. 1951 wykazał swoimi 
startami i uzyskanymi czasami 
na dystansie 800 m, że jest na- 

i szym najlepszym biegaczem. 
Korban to nie tylko sportowiec 
o " " "wysokim poziomie, ale to i

jednocześnie społeczny aktywi­
sta naszego zrzeszenia, jest wi­
ceprzewodniczącym Rady Okrę­
gowej — jest członkiem PZPR. 
Uważam, że powinien on zna­
leźć się w pierwszej czwórce 
10 najlepszych.

S.
sekretarz 

ZS

Rylski, 
Rady Głównej 
Spójnia

lurouicz wzorem zawodnika
piszę młody piłkarz

I

każdym swoim

W związku z otwarciem dy­
skusji, w celu ustalenia listy 10 
najlepszych sportowców minio­
nego sezonu, chciałbym podać 
kandydatów zasługujących na 
to wyróżnienie.

Uważam, że na liście najlep­
szych polskich sportowców, o- 
bok mistrza Europy w w. pół- 
średniej Ż. Chychly, akademic­
kich mistrzów świata Kocerki. 
Sidly, Dziedzica, obok nazwisk 
E. Kiszki i H. Rakoczy, powin­
no się znaleźć nazwisko zasłu­
żonego mistrza sportu repre­
zentacyjnego bramkarza Jerze­
go Jurowicza.

Będąc piłkarzem młodszych 
drużyn Gwardii Kraków — 
mam możność bliżej znać Ju­
rowicza. Oprócz znanych ogól­
nie walorów piłkarskich Juro-1

wicz wyróżnia się jako typ no­
wego człowieka-sportowca. Nie­
zwykle ambitny, stawiający na 
boisku za cel dobro kolektywu, 
koleżeński, a przy tym wszyst­
kim skromny.

Młodym piłkarzom nie szczę- 
i dzi on cennych wskazówek ze 
swej bogatej kariery sporto- 

' wej. Niezwykle sumienny i do­
kładny w treningu na boisku, 
wykonywujący bez komentarzy, 

i z chęcią polecenia trenera. Mo- 
I że być stawiany za wzór, gdy 

idzie o sportowy tryb życia, 
i Nie pije alkoholu, nie pali pa­
pierosów. Jest niezwykle wyro­
biony społecznie, umief'’ swą 
postawą moralną wp ? na 

; kolegów. ,
. Z

Zbigniew Lecłj
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P r ze g ląd naszej cz ołówki piłkarskiej

łącznicy
TA UŻA część zawodników z 

trójki środkowej ataku wy­
stępowała w ciągu sezonu na 
różnych pozycjach, na których 
grywali najczęściej i które są 
dla nich najbardziej typowe.

Najlepszym prawym łączni­
kiem ubiegłego sezonu był bez 
wątpienia Gracz (Gwardia Kra­
ków). Stracił on wiele z szyb­
kości i startu, jednak nadra­
biał to dobrą kondycją, ruchli­
wością i ustawianiem Dobra 
technika i mądrość w grze były 
zawsze jego silną stroną, a gdy 

dodamy regularny i so- 
tren‘nS- to będziemy mieli 

tłumaczenie jego rów- 
formy oraz nie- 

tości d°Wanej wprost pracowi- 

y^iejętnośei Krasówki (Gór- 
Radlin) są wystarczające do 

umieszczenia go na drugiej po- 
ryoji. Jest to piłkarz o naibar- 
ozioj zmiennej formie spośród 
całej naszej czołówki. Jeden 
mecz gra na najwyższym pozio­
mie — w drugim jest prawie 
niewidoczny, w jednym miesią­
cu gra jak nikt w kraju, by 
Przez następne dwa miesiące 
niknąć w szarzyżnie ligowej.

Pewnym wytłumaczeniem te­
go mogą być stałe niedomaga­
nia żołądkowe, w każdym razie 
W pełni sił i formy Krasówk’ 
Przedstawia dużą wartość jako 
napastnik o wysokiej technice, 
dobrych zwodach 1 strzale. Na 

minus trzeba jeszcze za- 
grzeC zbytnią nonszalancję w

Dobry technik i taktyk Raj- 
(Ogniwo Kraków) zasługuje 

WvkUrTełn°Ści na trzeci^ 10ka,<? SS' on bez zastrzeżeń 
Dracv ,.zian!* ^la łącznika część 
sto czZ TaP°Ie l znaiduje czę- 
ciwnik:\Xy^ks^₽-- 

kowVk?(GwfrdiyaSW-wa)tOTJan' 

woczesnemń i? s(awiane no- 
ambitny Dr2phAdZnikowi' Jest 
silny strzał Posiada
Rd tren Pr n /Pd opieką dobre- 
dem nr= 1 P°waŻH.vm wkła- 
Z nieeo W treninS może formatu. byC napastnik dużego 

KUnfaC0W^a * mteligentna oraz 
i=r ur"3 Rra PoPiolka (Kole­jarz W-wa) zwróciła powszech­
ną uwagę fachowców. Niedo­
ciągnięcia w przygotowaniu

kondycyjnym nie pozwalają mu 
grać równo przez cały sezon, a 
brak szybkości obniża nieco je­
go wartość.

Gra Jaśkowskiego (Gwardia 
Kraków) ma dwa zupełnie ró­
żne aspekty. W formie z kwiet­
nia podczas meczu z NRD w 
Berlinie lub z meczu ligowego 
z CWKS w W-wie jest łączni­
kiem jakiego chcielibyśmy wi­
dzieć stale w reprezentacji. 
Niestety dwa dobre mecze na 
sezon to za mało. W pozosta­
łych spotkaniach grał przecięt­
nie, niczym się nie wyróżniając. 
Odnosi się wrażenie, że specy­
ficzne warunki pracy zawodo­
wej niekorzystnie wpływają na 
jego stan fizyczny, od którego 
w głównej mierze jest uzależ­
niona forma młodego gwardzi­
sty.

Opitz (Gwardia Szczecin) wę­
drował po wielu pozycjach za­
miast grać stale na najbardziej 
odpowiadającej mu pozycji łą­
cznika. Zawodnik ten wykazu­
je spory talent, który jednak 
wymaga dużego szlifu.

Kilka dobrych meczów ma za 
sobą Górski (CWKS), jeden z 
nielicznych napastników, który 
potrafi strzelać z dalszych od­
ległości, natomiast jego chroni­
czną wadą jest przetrzymywa­
nie piłki.

Pierwsza pozycja Cieślika 
(Unia Chorzów) nie może bu­
dzić żadnych wątpliwości. Ubie­
gły sezon nie był dla niego po­
myślny. Zbyt często grano na 
utrącenie czołowego zawodnika 
drużyny chorzowskiej, w wyni­
ku czego doznał kontuzji i był 
zmuszony kilkakrotnie pauzo­
wać. Wspaniała żywiołowość, 
błyskawiczny start, celny za­
skakujący strzał, dobra techni­
ka. zręczność granicząca nie­
jednokrotnie z akrobacją spra­
wia, że gra Cieślika niezależnie 
od skuteczności jest bardzo 
efektownym widowiskiem. Na 
skutek licznych kontuzji gra on 
dużo ostrożniej, a forma jego 
podlega dużym wahaniom.

Jeden z lepszych (jeśli nie 
najlepszy) z naszych techników 
Spodzieja (Budowlani Chorzów) 
przeżywał w ubiegłym sezonie 
swą drugą młodość. Przejście 
ze środka ataku na pozycję łą­
cznika, gdzie krycie nie jest tak 
bezpośrednie, wyszło mu na do­
bre. Na pozycji tej mógł w peł­
ni wykorzystać swe bogate do-

świadczenie, strzał, kierować 
całą ofensywą chorzowian. Był 
on jednym z głównych współ­
twórców wysokiej lokaty Budo­
wlanych w tabeli. O poziomie 
gry ataku chorzowskiego decy­
dowała jego forma, uzależniona 
prawie wyłącznie od jego kon­
dycji.

Na trzecim miejscu należy 
umieścić Patkoło (Gwardia Kra­
ków). Jego gra mimo bogatego 
arsenału sztuki (i sztuczek) tech­
nicznej i dużej mądrości stra­
tegicznej nie jest zbyt skute­
czna skutkiem zbytniej mięk­
kości i braku zrozumienia 
wśród partnerów. Należy jed­
nak stwierdzić, że zespół Gwar­
dii krakowskiej, jak żaden inny 
w Polsce, powinien odpowiadać 
jego stylowi zespołowej gry, o- 
partemu na zagramacn cią­
gających dużego kunsztu tech­
nicznego.

Czwarte miejsce przysługuje 
Gogolewskiemu (Kolejarz Po­
znań). Młody poznaniak jest 
dobrym taktykiem i niezłym 
technikiem, jego strzały są 
świetnie plasowane. Słabe wa- | 
runki fizyczne, delikatność w [ 
grze są jego słabą stroną.

Szleger (Górnik Radlin) skru­
pulatnie wypełniał swoje obo­
wiązki łącznika. Gra on spo­
kojnie i potrafi znaleźć dogodną 
pozycję do strzału, a ponieważ 
umie dobrze strzelać — dawa­
ło to często pozytywny efekt. 
Kondycyjnie nie zawsze wy­
trzymywał spotkanie.

Soporek (CWKS) gra ambit­
nie i skutecznie, łatwo 
przeciwników co czasami 
chodzi w prowincjonalną 
nierę popisywania się, 
wstrzymuje akcje całego napa­
du. Talentem przewyższa go 
kolega klubowy Olejnik, który 
dzięki szybkości i umiejętno­
ściom strzeleckim potrafi za­
grozić najlepszym bramkarzom. 
Mimo zmienności formy jest to 
zawodnik o dużych możliwo­
ściach.

Poza wymienionymi, na wy­
różnienie zasługują jeszcze Gro­
nowski (Budowlani Gdańsk) i 
Tim (Unia Chorzów).

Przy omawianiu łączników 
należy zauważyć, że jakościowo 
prawi łącznicy przedstawiają 
wyższą klasę niż ich koledzy 
z lewej strony, tym bardziej, 
że Cieślik też często grywa na 
prawym łączniku.

Mieczysław Szymkowiak

mija 
prze- 

ma- 
czym

Przegląd sekcii motoioiyych

0 sprzęt trzeba dbać nie tylko w sezonie
7, , lak dotąd nie jest ani

ar“ śnieżna, ot po pro- 
wę mozn. *№?: Na dobra fpra- Ttrenowa? wyfvJ„hŻdzlć na ""otSrze 

cjach motorowych w stolic* *Ck’ 

U BUDOWLANYCH — 2LEi
Centralna Sekcja Motorowa Budn- s1’ do’konaTą’o°fmT 

nie tylko tako sprawny organizator 
Imprez Jest to bezwzględnie czo­
łowa sekcja motorowa w Polsce pod 
względem Ilości zawodników 1 osią­
ganych przez nich sukcesów, a o- 
itatnio ma poważne sukcesy w szko­
leniu motorowym.

Na korytarzu w baraku Budowla­
nych przy ul. Wawelskiej 5 widzi­
my 10 nowiutkich Jaw. Stola tak 
jak przyszły do Polski — w skrzv mach. sicrzy-

Dziwl nas, że maszyn nie roze­
słano do te.1 pory w teren, bv sek 
cie mogły je złożyć i rozpocząć dn cierame. Również trzy maszv5v 
Sekcji Centralnej stoia wV £ dla 
mach i n kt sie a " skrzy-
ten Sposób wszystko zna za’^*- w 
na ostatnią cliwlię « trzv^ ,bę<2zie 
szyn w tym stanie prr^yman‘e ma- 
W baraku wilgoci. Jącei
wyjdzie im na dobre P*wno nie

warsztato-

— Morgantl ma pod opieka 
•przęt raldowy 1 wyścigowy a Wa- 
sikowski _ żużlowe Japy

MASZYNY RDZEWIEJĄ
Na zarządzenie Rady Oddziału 1 

x polecenia Rady Głównej ZS Bu- 
aow.ani wszyscy zawodnicy zdali 
»woj sprzęt w połowie liśtopada. 
M>*ł on byc poddany gruntowne- 
m-.J>rtegiądowi 1 ewentualnvm na- 
P-awom. Tymczasem minęło juz 2 

1 dopiero dwie pierwsze 
— »2 trafiły na warsztat. A reszta? 
rn,* zta rnaszyn stoi, kurzy się i 
rdzewieje. Większość motocykli ma 
juz za sobą cały ciężki sezon rai- 
cowv, mimo to były zdane na etio- 

’ lecz 2-miesięczny postój w 
en.odzie i wiigoścl na pewno wielu 2 nich bardzo zaszkodził.

Osobną grupę tworzą SHL-kl. Jest 
ich iazem -18. z tego klika mocno 
już zużytych zakupionych w „Spói- 
nocie“. ze są sterane — to fakt, 
ale czy trzeba pogarszać jeszcze ich 
Stan brakiem podstawowej konser­
wacji?

Zie się dzieje! Jest to skutek nie-

Tomasz Domaniewski

przemyślanej decyzji, bo łatwo za­
brać od zawodników maszyny, ale 
przy największym nawet wysiłku 
mechanika, nie można oczekiwać by 
28 maszyn zakonserwował, przejrzał 
i naprawił jeden człowiek. Podobnie 
jest z żużlówkami — 5 Japów 
przystosowane do żużlu nie są 
szcze przejrzane.

I 4 
Je-

montowane na stołach 
wyeh. Mechaników 
dwóch

KILKA PYTAR
r>BA?wo<lnlcy Budowlanych, to 

dobrzy mechanicy. Czy 
n ®więc zostawić im maszyn 
kon»ii ę,,by sam‘ je przejrzeli i do- 
I achununlezt,ędnych napraw a ew. 
gulowanla^rpedstawili sekcl* do ur"' 
na szvu.-7- Pozwoliłoby to nie tylko 
pewno wolVny>k?.nanie prae' ale na gotowanYa₽‘y^‘^y Р"Г
ten sposób ni- !, do „sezonu- W 
całego okresu ‘,'Л оЬу fown:eż 
wykorzystanego J?J°we8o 1ak0 nle"

I jeszcze jedno af eningow' 
zem pod ad:esem₽yir niei’.fyro ra” 
nicznej CSM Tech-
bec szczupłości ретзпп!.!? Czy 
towego nie warto b??n '’ia"“arszta- 
rIp bv zewo(lniov . zastanowić
o rzec la du w war«?3!11* dokonywali pizegiąau w warsztatach sekcji?

10 nowych SHL-ek również 
dnicy mogliby przystosować do nt 
dow, nie czekając na warsztat

Słyszeliśmy skargi, że w sekcji 
brak części zamiennych do SHi » 
fundusze na ten cel były podobno 
w zeszłym roku nie wykorzystane

Sezon zbliża się. a 18 lutego jest 
raid zimowy, więc pozostał tylko 
miesiąc zarówno na przeglądy jak 
i na trening.

Oczekuiemy wobec tego wyjaśnie­
nia od Budowlanych dlaczego tak 
źle wygląda u nich przygotowanie 
sprzętu? Dlaczego Rada Główna nie 
Interweniuje mimo, że na pev.no 
wszystko jest jej wiadome, bo prze­
cież przewodniczący Centr. Sekcji 
Mot. — Korzyński i członek Rady 
Oddziału — Carnkowski — obaj są 
członkami Rady Głównej ZS Bu­
dowlani.

Na stadionie Ogniwa spodziewamy 
się zobaczyć dobre przygotowanie 
motocykli. Niestety. Motocykle są 
podobno jeszcze u zawodników i 
prawdopodobnie sami je będą szy­
kować do sezonu, jednak w te.1 
sprawie nie ma żadnej konkretnej 
decyzji zarządu Sekcji Motorowej.

Do czasu podjęcia tej decyzją mo­
tory są bez remontu. Trzeba więc 
albo zlecić remont zawodnikom, albo 
wykonać go w warsztatach sekcji.

Jesteśmy w warsztatach CWKS-u. 
Tu panuje porządek wojskowy. Ko­
misyjnie przejrzany sprzęt jest pod 
dobrą opieką. W warsztacie pracuje

па­
ше

4 fachowców: Kupczyk, Urbaniak, 
Orwat — wszyscy znani motocykli­
ści, oraz kolarz — Mich.

Urbaniak zatrzymuje obrabiarkę, 
na której toczy zapasowe tłoki i 
rozpoczyna się rozmowa. Dowiadu­
jemy się, że około 10 Jaw jest już 
po przeglądzie 1 pozostały w nich 
tylko drobne regulacje, które zro­
bią sami zawodnicy. Na przegląd 
czeka jeszcze 7 maszyn, .jednak do 
20 bm. 1 one będą gotowe.

— 20 stycznia rozpoczynamy tre­
ningi w sekcji motorowej, maszyny 
więc muszą być I będą gotowe — 
mówi członek Kadry Narodowe).! — 
Kupczyk.

— Mamy teraz spokój z żużlówka­
mi — mówi Urbaniak — bo sekcja 
żużlowa przeszła do Wrocławia i 
tam zorganizuje swój osobny war­
sztat. Możemy więc zająć się bez 
reszty maszynami raidowymi, tym- 
bardzlej, że wyścigowy Triumzh GP 
znajduje się pod dobrą opieką Zy- 
mirskiego 1 Wolskiego.

JAP‘y W PZM — GOTOWE
W warsztacie PZMot.. na specjal­

nej kobyłce, stoi rozmontowany 
Jap przeglądany przed sezonem

— To już ostatni z reprezentacyj­
nych 11 — mówi z dumą znany me­
chanik żużlowy Filipowski. — Mam 
Jeszcze do roboty 3 silniki żużlowe 
przysłane z terenu, ale wszystko 
będzie gotowe na długo przed po­
czątkiem sezonu.

— A jak wyglądamy z maszynami 
w nadchodzącym roku? — pytamy 
na odchodnym.

— Maszyn trochę jest, tylko nie­
stety brak części zamiennych 1 boję 
®l(ł. że jak cos „wysiądzie“, to trze­
ba będzie wymieniać cały silnik. 
A tych mamy tylko kilka - ze 
»mutkiem odpowiada Filipowski. — 
no. ale może coś jeszcze przyjdzie!

Nie wszędzie jest zatem tak jak 
być powinno.

ze Zarz«ld Okręgu ''War­
szawskiego PZMot. żyje w takim 
oderwaniu od terenu, bo do niego 
należy w pierwszym rzędzie kon­
tro, a pracy sekcji warszawskich. 
Zainteresować się, poradzić, pomóc 

. P2Mot, które na nim
ciążą, a których Okręg Warszawski 
nie umie lub nie chce zrozumieć.

W sprawie przygotowania maszyn 
do sezonu powinna też zabrać głos 
KSU1®?*« techniczna Żarz. Gł. 
PZMot 1 ustalić pewne wvtvczne na 
szczeblu odgórnym w Radach Głów­
nych poszczególnych zrzeszeń.

Pamiętajmy, że chodzi tu o sprzęt 
drogocenny i to sprzęt społeczny 
To zobowiązuje.

K. Wolff

Szkoła gladiatorów (5)

O sporcie który zabija 
i o tych którzy walczą dla życia

(Materiały dla pogadanek)
„Sport i kultura fizyczna 

pomogą nam i dadzą naszym 
siłom zbrojnym wytrenowa- 
nych i dobrze przygotowanych 
mężczyzn i kobiety“...

Tak piszę amerykańskie pis­
mo sportowe „Athletic Journal“. 
Cele burżuazyjnego sportu są 
coraz jaśniejsze. Francuskie pis­
mo „Eąuipe“ jeszcze bardziej 
bezpośrednio, roboczo już infor­
muje i agituje:

„Chcecie zająć dobre stano­
wisko w armii? — Wstępuj­
cie do państwowej wojennej 
szkoły przysposobienia fizycz­
nego w mieście Paul... Pod 
kierunkiem instruktorów-spe- 
cjalistów będziecie mogli za­
jąć się ulubioną dziedziną 
sportu, a po ukończeniu szko­
ły uzyskacie tytuł instruktora

przysposobienia wojskowo-fi- 
zycznego!..."

FREBLOWKA MORDERCÓW
Oczywiście przoduje Amery­

ka. Amerykańscy podżegacze 
włączają, a przynajmniej chcą 
włączyć do realizacji swoich ce­
lów wszystkich. Młodzież, a na­
wet dzieci. W amerykańskich 
szkołach, normalna gimnastyka 
i wychowanie fizyczne, zastąpio­
ne zostały przez tzw. „przyspo­
sobienie wojskowe i fizyczne'“. 
Już od dziecinnych lat przygo­
towuje się młodzież do wojny, 
wyrabia zamiłowanie do woj­
skowych parad, wojskowej dy­
scypliny. Do tego samego agi­
tują „comic books“, do tego sa­
mego nakłania prasa i propa­
ganda.

W USA powstaje wielka sieć 
ośrodków kształcenia oficerów

których minister- 
zmobilizować chce 

180 tysięcy uczniów i 250 tysię­
cy studentów.

Cel tego? Ależ prosty. Juz się 
go nie ukrywa. Publicznie i naj­
zupełniej oficjalnie wyjaśnił go 
amerykański „pedagog“ Fitzpa­
trick, który oświadczył, że ce­
lem tego przysposobienia jest 
nauczenie amerykańskich 
ci „sztuki zabijania“.

Czyż można jaśniej? 
można bardziej cynicznie?

Z ośrodka imperializmu 
ry idą dalej, do krajów zmar- 
shallizowanych. Wpływy Ame­
ryki coraz mocniej ogarniają 
sport europejski. Jak donosi ro­
botnicze pismo sportowe „La vie 
de la FSGT“, we Francji likwi­
dowane są szkoły przygotowu­
jące nauczycieli w. f„ między in­
nymi szkoła w Juanville. Za­
miast nich, rząd otworzył

rezerwy, do 
stwo wojny

dzie-

Czyż

wzo-

Stanisław Brun przy pracy nad konserwacją swojej maszyny (do artykułu na tej stronie). 
Foto J. Kosidowski

Bydgoskiei Gwardii pod rozwagę

Nie wystarczy chęć do pracy
Masłowskiego i Weinberga

OGROMNY stadion moskiew­
skiego Dynamo połyskiwał 

w potokach żaru płynącego z 
nieba. Upał niesamowity, znie­
walający, towarzyszył rozgryw­
kom trójmeczu Polska—ZSRR— 
Rumunia.

W ożywionym cieniu trybun 
rozłożyła się malownicza gro­
madka sportowców. Ci w czer­
wonych dresach, to Polacy 
Weinberg, Hoffman, Masłowski. 
Ci w granatowych, to gospoda­
rze: Szczerbakow, Dementiew. 
Kanaki. Dobrzy przyjaciele, 
zbliżeni wspólnymi startami, 
wspólnymi radościami i zwycię­
stwami.

O czym mówią? O swoich wy­
nikach oczywiście, o systemie 
treningów, o tym jak doszli do 
rekordów, ile pracy i wysiłku 
ich to koszłowa!o. bo przecier, 
nic samo się nie robi... Nasi 
chłopcy chcą jak najwięcej sko­
rzystać od radzieckich kolegów, 
poznać tajniki ich sukcesów, 
wyciągnąć z nich maksimum 
korzyści dla siebie.

— Żeby utrzymać swoją for­
mę, kondycję, trzeba uczciwie i 
wytrwale pracować przez, okrą­
gły rok — mówi Szczerbakow 
Wielu sportowców błędnie są­
dzi, że zima jest dla lekkoatle­
ty okresem wypoczynku. To nie­
prawda! Ćwiczyć trzeba ciągle, 
doświadczyłem tego na sobie. 
Śnieg nie śnieg, mróz nie mróz 
idź bracie na boisko i ćwicz!

Słucha Weinberg. słucha Ma­
słowski i spoglądają na siebie. 
Tak, z ich treningami w zimie 
to różnie bywało...

*

REGULAMIN
literackiego konkursu

i i
Związek’ Literatów Polskich w 

uzgodnieniu z Polskim Komitetem 
Olimpijsk m oraz w porozumieniu z 
Min. Kultury 1 Sztuk: w związku z 
XV Olimpiadą w 1952 r. w Helsin­
kach. rozpisuje literacki konkurs 
olimpijski.

ł 2
Utwory konkursowe musza zawie­

rać motywy i elementy sportowe. 
Utwory literackie mogą traktować o 
sporcie, jako całości, lub o Jakiejś 
gałęzi soortu, o jakimś wydarzeniu 
z dziedziny sportu, czy idei sporto­
wej, idei olimpijskiej ze szczegól­
nym uwzględn eniem roli sportu w 
budownictwie socjalizmu i w walce 
o pokój.

ł 3
Literacki konkurs Olimpijski Obej­

muje:
1) utwory liryczne (pieśni, ody, 

hymny, kantaty, ballady, prozę 
poetycką itp.)
utwory dramatyczne (scenariu­
sze, dialogi, słuchowiska radio­
we, sztuki teatralne, widowic-k. 
na wolnym powietrzu, libretta 
farsy, komedie, dramaty, trage­
die itp.)
utwory epickie (opowiadania, no­
wele, epopeje, poematy)

S 4
Utwory konkursowe nie mogą 

przekraczać dwudziestu tysięcy 
siów, każdy litwor winien być naue 
siany w czterech egzemplarzach na­
pisanych 
nych po

2)

3)

b)

c)

w

w

olimpijskiego.
I — 5.000 Zł. 

II — 4.000 Zl. 
III — 3.000 Zt.

dziedz.nie dramatu:
I — 7 500 zl.

II — 6 000 zl. 
III — 4.500 zl.

dziedzinie epiki:
I — 7.500 

II — 6.V00 
III — 4.5Ö0

zl. 
zł. 
zl.

5 «
Utwory nagrodzone zostaną ogło­

szone drukiem.
5 7

Termin nadsyłania utworów upły­
wa z dniem 1 
nie wymków 
15 marca 1952

marca 1952 r. Oglosze- 
konkursu nastąpi do 
r.

ł 3
Konkursowego zosta- 
pózmejezym terminie.

S »
Utwory zakwalifikowane 

specjalne jury zostaną przesłane na 
Międzynarodowy 
który odbędzie 
XV Olimpiady 
kach.

Skład Sądu 
nie podany w

Konkurs 
się w czasie 
w 1952 r. w

5 1<I
drukowane

przez 
‘— -i 
Sztuki, 

trwania 
Helsin-

nalety

na maszyn,e lub ogloszo- 
poprzedniej Olimpiadzie.

« 5
się następującą wysokośćUstala 

nagród: 
a) w dziedzinie liryki:

Utwory nie 
przesłać w kopertach opatrzonych 
ąodiem wraz z druga kopertą za­
klejoną w której winno być poda­
ne: nazwisko i mię. zawód, d^ta 
powstania* utworu oraz dokładny 
adies autora — pod adresem Zwią­
zek Literatów Polskich. Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 87-89.

Utwory ogłoszone drukiem należy 
kierować pod wyżej wymienionym 
adresem — jawnie.

REGULAMIN
kompozytorskiego konkursu olimpijskiego

bez 
ty- 
po-

SPOTKAŁAM obu: Weinber­
ga i Masłowskiego w Byd­

goszczy. Dzień był równie pięk­
ny jak wtedy, w dalekiej Mo­
skwie i choć zimowy — ciepły 
i słoneczny. Zaczęliśmy rozmo­
wę oczywiście od przygotowań 
do. sezonu.

— Tej zimy trenujemy 
przerw, solidnie 5 razy w 
goaniu: 3 razy na sąli i 2 na
wietrzu — mówi Weinberg. — 
Byliśmy mniej więcej przed 
miesiącem w Warszawie na ba­
daniu w Centralnej Poradni 
Sportowo-Lekarskiej. Jednocze- 
śnie mieliśmy krótkie odprawy 
z właściwymi trenerami, na któ­
rych omówiliśmy naszą dotych- 
czasowt) pracę pod kątem przy­
gotowań do Olimpiady. Wydano 
nam zalecenia odnośnie ćwiczeń 
z uwzględnieniem naszych uwag 
i projektów. Wróciliśmy do sie­
bie i ostro wzięliśmy się do ro­
boty w myśl otrzymanych 
wskazówek pod osobistym kie­
runkiem i opieką trenera Bi- 
niakowskiego.

— Treningi na powietrzu 
trwają 2 godziny, a składają się 
na nie głównie marszobiegi. 
ćwiczenia uzupełniające, skoki,

osiem nowych, zmilitaryzowa­
nych szkół dla instruktorów 
przysposobienia wojskowo-fizy- 
cznego, za wstępowaniem do 
których prowadzona jest wśród 
sportowców francuskich szero­
ka agitacja.

Gladiatorzy są już przygoto­
wani. Trzeba im teraz tylko dać 
ostatni szlif.

im teraz tylko dać

A OTO
Przychodzi 

rializm zaczyna 
włożone kapitały, kapitały te, 
zaszczepione w umysłach i ser­
cach sportowców krajów bur- 
żuazji, to okrucieństwo, brutal­
ność, nienawiść i żądza zwycię­
żania za każdą cenę. Dość już 
długo uczono tego sportowców, 
dość długo wpajano im to w 
umysły ogłupione „comicsami“. 
Teraz pokażcie, co umiecie no­
wocześni gladiatorzy!

W najbliższym czasie powoła­
nych zostanie do wojska 5 ty­
sięcy zawodowych sportowców 
amerykańskich. W pierwszym 
rzędzie bokserzy, base ball-iści 
i rugby-ści. Ogranicza się pra­
wo sportowców zawodowych do 
zwolnień ze służby wojskowej. 
Belgijski „Le Sport“ piszę, że 
generał Marshall oświadczył, iż 
zawodowi sportowcy zbyt lek­
ko odnosili się do swych obo-

CYROGRAF
czas, kiedy impe- 

dyskontować

biegi interwałowe — ze zmianą 
szybkości -■ i oczywiście dla 
mnie same rzuty, a dla Zyg­
munta skoki — mówi Masłow­
ski. — Obaj zwracamy przy tym 
szczególną uwagę na technikę. 
Półtoragodzinne ćwiczenia na 
sali, to przede wszystkim gim­
nastyka, gry sportowe, ćwicze­
nia siłowe, skoki wzwyż, bie­
gi. Dziś wieczorem mamy właś­
nie

razem nie może zachęcić 
pracy.

*

OD młodych chłopców
H7ier.1v oczekiwać wvn:

do

trening na sali.

*

OSZLAM zobaczyć. I wzię­
ło mnie.
oni

P
że 
taniem, 
sprawa 
ku leży 
łam na 
rzucone 
Szczerbakowa padlo na dobry 
grunt.

Gotowi... start! Pod sklepie­
nie sali wzbija się mocny, szyb­
ki tupot kilkunastu nóg. Pod 
kierunkiem trenerów Biniakow- 
skiego i Siemiątkowskiego tre­
nuje ok. czterdziestka młodych 
sportowców bydgoskiej Gwar­
dii. Między nimi i nasi mistrzo­
wie: Weinberg i Masłowski. Pri 
Cują spokojnie, systematycznie 
wytrwale.

Wzięło mnie to, 
naprawdę z zapamię- 
sumiennie trenują. Że 
formy, sprawa wyni- 
im na sercu. Zobaczy- 
własne oczy, że ziarno 

w Moskwie przez

I patrząc na nich, pomyślałam 
sobie, że trfeba mieć doprawdy 
maksimum dobrej woli, zapału 
i ambicji, żeby tak właśnie pra­
cować, kiedy 
raczej do tego zniechęca.

Bo stan sali treningowej wo­
la o tzw. pomstę do nieba. Brud.

wszystko wokół

OD młodych chłopców bę­
dziemy oczekiwać wyników 

za rok, dwa lata. Od Weinber- 
ga i Masłowskiego wymagamy 
rezultatów zawsze, liczymy na 
ich wyniki nie tylko w zawo­
dach krajowych, ale i na are­
nie międzynarodowe) I nie wol­
no nam, tak jak to ma miej­
sce w Bydgoszczy, zapomnieć 
o ułatwieniu im treningów, za­
pewnieniu im do niego wzoro­
wych warunków. Tacy zawodni­
cy jak Weinberg i Masłowski 
nie powinni jeździć do Gdańska 
na parówkę, za własne pienią­
dze.

I jeszcze coś: mieszkanie no- 
womianowanego mistrza spor­
tu. Zygmunta Weinberga. Spra­
wa niezmiernie paląca i ciągle 
nie załatwiona. A w takich wa­
runkach jakie ma obecnie. 
Weinberg nie powinien mieszkać 
ani dnia dłużej!

B. Męcińska

• 1
Związtk Kompozytorów Polskich 

I Zarząd Główny w Warszawie w u- 
1 zgodnieniu z Poltk m Komitetem 

Olimoijskim oraz w porozumieniu 
z Min. Kultury 1 Sztuki ogłasza 
Konkurs Kompozytorski w związku 

I z XV Olimpiadą mającą «ię odbyć 
| w Helsinkach w r. 1952.

i 2
Muzyczne kompozycje konkursowe 

i powinny zawierać tematykę, moty­
wy i elementy sportowe, szeroko i 
swobodnie pojęte.

ł 3
Utwory, które były zgłoszone na 

konkursach sztuki w czas.e minio­
nych Olimpiad nie będą przyjęte.

ł 4
Konkurs obejmuje utwory w na­

stępujących działach:
1) pieśni solowe z akompaniamen­

tem oraz pieśni chóralne z a- 
kompaniaraentem lub bez (ora­
toria. kantaty).
kompozycje na jeden względnie 
kilka instrumentów z akompa­
niamentem lub bez (tria, kwarte­
ty itd.) forma kompozycji dowol­
na (marsze, tańce, su.ty, sonaty, 
koncerty i inne).
kompozycje orkiettralne różnych 
form (marsze, tańce, suity, uwer­
tury. poematy symfoniczne, sym­
fonie) oraz dramaty i komed » 
muzyczne (opery, komedie, wo­
dewile i in.).

ł 5
Czas trwania dramatów I komedii 

muzycznych n e może przekracza 
90 minut, tnnycn kompozycji — 45 
min.

I «
Uatala alę następującą wysokość 

nagród:

2)

3)

a)

b)

«

w dziedzinie pieśni solowych i 
chóralnych

' I — 5.000 zł.
II — 4.000 zł.

III — 3.000 Zł.

w dziedzinie kompozycji na Je­
den względn.e kilka instrumen­
tów:

I — 6.000 zl. 
II — 5.01)0 Zl.

III — 4.000 Zt.
w dziedzinie kompozycji orkie- 
stia.nych i dramatów, względni« 
komedii muzycznych:

I — 9.000 zl.
II — 7.000 Zł.

III — 5 000 zt

Uwaga — Jury zastrzega sobie pra- 
pow.wo dzielenia lub łączenia 

nagród.
4 7

Termin składania utworów 
wa z dn.em 1 kwietn a 1952 r. . 
szenie wyników konkursu nastąpi 
do dnia lu kwietnia 1952 r.

uply- 
Oj.o-

8 «
Utwory zakwalifikowane przez Ju­

ry zostaną przesiane na Międzyna­
rodową Wystawę Sztuki, która odbę­
dzie się w czoiie trwania XV Olim­
piady wr. 1952 w Helsinkach.

5 9
Na Konkurs można zgłaszać u- 

twory ogłoszone diukiem. Utwory 
nie drukowane i nie wykonane do­
tychczas nale y przesłać bc<- jaw­
nie. bądź ood godłem z załączoną 
kopertą zawaerającą nazwisko i imię, 
zawód, wek. datę powstania utwo­
ru oraz dokładny adres autora.

Adres zderzeń: Zp.rzad Główny 
Związku Kompozytorów Po sk>ch 
Krakowskie Przedmieście 16-13.

Nie wszyscy wioślarze Pomorza
rozumieją znaczenie treningu

Wioślarstwo bydgoskie, do
niedawna jeszcze bezkonkuren-

' cyjne w kraju, uznać musiało
w minionym sezonie
takich ośrodków jak

' Wrocław. Warszawa
Jedną z głównych

i niepowodzeń, to

wyższość 
Kraków, 

i Kalisz, 
przyczyn 

jednos.ronneR JLh „ ♦d k wyzieraHce i i błędne przygotowanie tak w
dnSHłkvta’ C(zarna jak zie’ /okresie zimowym. jak 

mi a podłoga, tumany pyłu [ nym sezonie, kiedy os
wznoszące się z mat przy każ­
dym skoku, i zalepiające gardła 
i nosy, czarne ciała po ćwicze­
niach na macie, to jeszcze nie 
pełny obraz warunków do tre­
ningu dla mistrzów Polski.

Normalnie po intensywnym 
treningu, każdy zawodnik po­
winien wziąć parówkę, a w każ­
dym razie gorącą kąpiel, potem 
masaż. O masażu i parówce nie 
ma mowy w Bydgoszczy, natry­
ski natomiast są, owszem tyl­
ko... Idzie się do nich długim, 
kompletnie pozbawionym świa­
tła korytarzem, potykając się 
co krok o porozstawiane sprzę­
ty i przyrządy sportowe. Wo­
da zaś z reguły jest tak zimna, 
że trudno nawet najbardziej za­
hartowanemu przez dłuższą 
chwilę ustać pod prysznicem.

A szatnia? Mieści się prowi­
zorycznie na balkoniku w prze­
ciwnym od wejścia krańcu sali. 
Balkonik jest zastawiony kaja­
kami, które spokojnie zarasta­
ją brudem i różnymi rupiecia­
mi zasnutymi pajęczyną i pyłem 
każdorazowo ścieranym przez 
chłopców ubraniami. Wszystko

; w peł­
nym sezonie, kiedy ogranicza- 

i no się jedynie i wyłącznie do 
wiosłowania, zapominając zu- 

i pełnie o gimnastyce, grach 
I sportowych i biegach przełajo- 
■ wych czy leśnych. Zapomniano 
l także, że poziom ogólnokrajowy 
{wyrównał się i że bez dobrze 
' pomyślanej i systematycznie 
: prowadzonej zaprawy, nie ma 
j wyników.

Sezon roku 
do historii, 
nad Brdą, w dalszym ciągu nie 
wszystko jest w najlepszym po­
rządku. Nie wszyscy umie.is 
(czy może nie chcą) wyciągnąć 
z przykrych doświadczeń 
powiednie wnioski.

1951 przeszedł już 
a w wioślarstwie

od-

PRACA W ZRZESZENIACH
Stal, która posiada doskonałe 

warunki, zrozumiała już czę- 
1 ściowo, że oprócz kilkudziesię- 
| ciominutowego wiosłowania na 

basenie dwa razy tygodnio­
wo, należy przynajmniej tyleż 
razy, przeprowadzać gimnasty­
kę, a w niedzielę obowiązkowo 
uprawiać biegi leśne. Na basen 
do trenera Ciesielskiego, które­
mu dzielnie sekunduje instruk­
tor Szyperski, uczęszcza prze-

wiązków. Jeżeli przygotowani 
są do pokazywania swojego wy­
robienia fizycznego na ringu 
czy boisku, to niechże pokażą je 
na polach walk...

Cóż robić? Zaczynają pokazy­
wać i zaczynają przychodzić 
wiadomości o niesławnym koń­
cu sławnych bokserów. W spi­
sach zabitych na Korei znaleźć 
można mistrza armii amerykań­
skiej wagi ciężkiej Jacksona, 
znaleźć można średniego Her- 
seya, ucznia byłego mistrza 
świata Armstronga, znaleźć moż 
na wielu innych.

Sportowa prasa amerykańska 
podniosła larum protestacyjne 
przeciw rozporządzeniu Mar­
shalla o tym, że sportowcy, któ­
rzy przez komisje lekarskie 
^zwolnieni zostaną od służby 
wojskowej, nie będą mogli brać 
udziału w meczach. „Ring“ wo­
jowniczo oświadczył, ze cały 
świat sportowy zjednoczył się 
przeciw sportowym planom 
Marshalla.

Za późno. Tu się nie ma prze­
cież czemu dziwić. Dawno pod­
pisany cyrograf przedstawiany 
jest teraz do zapłaty. Zapłacą 
zaś wszyscy, zapłacą własną 
krwią. Najpierw aktorzy — za­
wodnicy z ringów i boisk, a za

| ich przykładem widzowie — 
i publiczność z trybun.

i ciętnie 35 wioślarzy i 20 wio- 
1 siarek, co jest *połową ilości 
| ćwiczących w porównaniu ż 
! ubiegłymi latami. Tylko człon- 
j kowie kadry narodowej: Kocer- 
ka H.. Poniatowski i Świątkow­
ski trenują regularnie.

Kolejarz w dalszym ciągu ma 
trudności. Po doskonałych mło- 

I dych osadach męskich, szcze­
gólnie ósemkach, prawie nie zo- 

! stało śladu. Trener Brzeziński 
| całą nadzieję pokłada w kobie­
tach. a przede wszystkim w mi- 

, strzowskiej ósemce, która też 
! trenuje najregularniej.

OWKS pod wodzą 
Spychała i trenera 
skiego, olimpijczyka 
damu. zadebiutował 
w minionym sezonie 
przemawia za tym, że i zbliża­
jący się sezon zastanie wojsko­
wych dobrze przygotowa­
nych technicznie i kondycyjnie, 

i Chłopcy siedzieli już 4 tygodnie 
w górach, a teraz myślą poważ­
nie o wybudowaniu systemem 

I gospodarczym własnego basenu, 
i korzystając 
I tygodniowo

trwale i chcą za wszelką cenę 
obronić zdobyty tytuł mistrzow­
ski w czwórce kobiet i dodać 
do niego nowy w czwórce ze 
sternikiem mężczyzn. Mowa tu

|o doskonale zapowiadającej się 
; załodze: Kukawka, Braslawski,

r. ,. . . j-rauze_

1 Stal w Grodzie 
to raczej sekcje tu- 
Z wioślarstwem co-

kapitana 
Ormanow- 
z Amster- 
korzystnie 
i wszystko

tymczasem 3 razy 
z gościnności Stali.

CORAZ LEPSZYTORUŃ
Toruń i w wioślarstwie staFa 

się nie tylko dorównać stolicy 
województwa, ale ją zdystan­
sować. Poważne osiągnięcia no- 

I tują tu Budowlani z niezmor­
dowanym trenerem Rewkow- 

j skini na czele. W pięknej przy- 
I siani nad Wisłą, wioślarze sami 
i wykonali basen, pracują w 
1 nim sumiennie, planowo i wy-

Zapłacą z lichwiarskim pro­
centem.

WÓDZ ODSZEDŁ — 
GENERAŁOWIE ZOSTALI 
„Wychowujemy młodzież, 

przed którą zadrży świat! Mło­
dzież ta podobna będzie do dzi­
kich młodych bestii...“ snuł kie­
dyś obłąkane marzenia Hitler 
i roił, że z taką młodzieżą pod- 
bije świat. Te zbrodnicze ma- 
rzęnia nie dają spać imperiali­
stycznym władcom dzisiejszej 
Ameryki. Też chcieliby mieć 
armię ślepych robotów, posłu­
sznych rozkazom i umiejących 
tylko jedno: — zabijać!

I trzeba przyznać, że częścio­
wo im się to udało. To pogro- 
bowcy Hitlera — młodzi lotni­
cy amerykańscy chcą zamienić 
Koreę w poligon doświadczalny. 
Uczono ich bowiem, że wojna 
— to nie wojna, tylko zawody 
sportowe. „Sport, to wojna“, 
twierdzą amerykańskie pisma i 
natychmiast odwracają pojęcie, 
dodając: „A wojna, to sport“.

A później. Charles Fowell na 
łamach ultrareakcyjnego fran­
cuskiego „Le Monde“. cynicznie 
stwierdza: „Amerykańscy lot­
nicy w swojej „misji“ na Korei 
nie widzą niczego innego, jak 
tylko „zadanie sportowe“.

Nie widzą, tak ich bowiem 
uczono. Pojęcia sportu i wojny

Sempiński,
Kolejarz 

Kopernika 
rystyczne. 
raz lepiej rusza Spójnia w Gru­
dziądzu i Włocławku. Z braku 
urządzeń nie kontynuują odpo­
wiedniej *zaprawy takie ośrodki 
jak Kruszwica i Barcin, posia­
dające doskonały materiał 
ludzki.

Wioślarze nasi nie wykorzy­
stują doskonałych warunków 
atmosferycznych. Łodzie dawno 
odstawiono do hangarów, nie 
bardzo się tam o nie dba. Brak 
kierownictwa, które by umiało 
zorganizować 
treningi. Czy nie należy wresz­
cie skończyć z tym konserwa­
tyzmem? Czy wioślarze zapa­
trzeni na kakudan nie widzą 
pięknej, sprzyjającej treningom 
pogody.

Zasadniczo wioślarze 
rza. a szczególnie 
szych ośrodków: 
Torunia, które 
swych szeregach 
dry narodowej, 
bez wytrwałej, 
pracy nie ma wyników, 
trzeba, żeby pracowali, aby spo. 
tkać sezon w pełni formy.

Z. Wiciński

i przeprowadzić

Pomo- 
najsilniej- 

Bydgoszczy i 
posiadają w 

członków ka- 
zrozumieli. że 

systematycznej 
Teraz

zlały się w jedno. Czyż to nie rzy myślą, którzy nie chcą dać 
wszystko zatem jedno, gdzie 
uprawiać sport —- czy na stadio­
nach i boiskach, czy na zala­
nych krwią polach Korei...

A przecież zaczęło się niewin­
nie. Ten sam młody lotnik ame- j 
rykański chodził kiedyś po pro- : 
stu na krwawe mecze bokser­
skie, oglądał walki wolno-ame- 
rykańskie na zgniłych rybach,! 
brał udział może w jakichś za­
wodach długotrwałości tańca, 
czy też stania na jednej nodze. 
No, a że czytał przy tym „co- 
miesy“ o Supermanie-Ńadczło- ; 
wieku, chodził na filmy glory­
fikujące morderstwa. więc... 
cóż, przyzwyczaił się i nic mu i 
już nie jest dziwne. Nawet nie- : 
winna koreańska krew.

NAZYWAJĄ ICH WROGAMI 
ŚWIATA

Nazywają ich „Piątą kolumną 
Moskwy“, „Czerwonym Niebez­
pieczeństwem“. tępią ich na 
każdym kroku. prześladują, 
skazują na więzienie, oskarżają 
o najgorsze rzeczy, odsądzają od 
czci i wiary. Amerykańska po­
licja i FBI coraz mniej się zaj­
muje złodziejami, mordercami 
i przestępcami, a coraz gorliwiej 
prześladuje tych, którzy... po 
prostu nie chcą wojny. Tych, 
którzy nie dali się ogłupić, któ-

się zamienić w bezwolne ma­
nekiny.

Dla podżegaczy wojennych ci, 
którzy wojny nie chcą, są wro­
gami. Wrogami są też ci, któ­
rzy nie umieją się entuzjazmo­
wać wydłubywaniem oczu na 
ringach, którzy oburzają się na 
masakry na boiskach, którzy 
chcą widzieć sport jako element 
twórczy, a nie jako narzędzie 
zniszczenia, którzy uważają, że 
sport nie powinien dzielić, tyl­
ko łączyć, nie powinien być 
twórcą nienawiści, a twórcą 
przyjaźni i współpracy między 
ludźmi i narodami.

Ci ludzie walczą o życie. Nie 
tylko o swoje, ale i o życie in­
nych. ^Trudna jest ich walka i 
niewdzięczna. Przeciw nim stoi 
cały precyzyjny aparat kapita­
listycznego ucisku, aparat pro­
pagandy, który potrafił tak otu­
manić przeciętnego, amerykań­
skiego obywatela, że każdą naj­
bardziej kosmiczną bzdurę biu­
rze za dobrą monetę.

Tych jednak, którzy walczą 
dla życia jest coraz więcej. 
Mnożą się ich szeregi, zasila je 
każdy sportowiec, który tępi 
brutalność i zezwierzęcenie, któ­
ry swoją postawą daje przy­
kład innym, który... po prostu 
rozumnie myśli.

(Dokończenie nastąpi)
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Bolączki polskiego boksu
widać wyraźnie na obozie we Wrzeszczu

Papp i forma riaj^pszymi pięściarzami
podczas meczu Węgry —CSR 12:8

Obóz kadry narodowej po­
stawi! na nogi każdego kio żyw 
Wśród bokserów — pomyśla­
łem. spojrzawszy na trenują­
cych w sali WOSS we Wrze- 
szczu pięściarzy, zgrupowanych 
na pierwszym w tym roku obo- 
zie. Były mistrz Europy Ka- 
sperczak, zdobywca brązowego 
medalu na londyńskich Igrzy­
skach Antkiewicz. mistrz Euro­
py z 1S51 r. Chychła, mistrzo­
wie zeszłorocznej Spartakiady, 
reprezentanci Polski z lat ostat_ 
nmh. dobrze zapowiadająca się 

obok "ich mi- 
‘ ' Jat’. jarych początki sła- 

się z poprzedniego 
Fel k- ąe?za- A nad wszystkimi 
zowiczaS1"’ dyrygujący ob°-

Pierwsze wrażenie mija szyb- 
; ' 5,apzynamy liczyć i okazuje 

ze brak jeszcze wielu z tych, 
.orzy powinni przybyć do 

. .rzeszcza, m. in. Palińskiego, 
i Matlocha.

W 2 dni później Matloch opo­
wiadał jak* to przegrał w Słup­
sku z synem Tomka Konarzew­
skiego.

— W Słupsku nie można wy­
grać — zakończył Matloch, da­
jąc tym doyjód. że coś się żle 
dzieje wśród kierownictwa na­
szych ZOWOdnikÓW. w klllharh 
które wmawiają zawodnikowi’ 
ze krzywdzą go sędziowie 'takie 
same pretensje ma Antkiewicz) 
Drugim błędem jest nienunk »“•1X1Tyl’n" -SSS& 
na oboz, trzecim niedopilnowa-zawodników

W *' ‘y*- 
K^ehsk^j sRR w ’ Ministrów ro^rano konkur,n^:s^e^*u 
C^yia^lUUw0,^ * 5°W m 
Ar.lkowa która zawodniczka
skala 210.713 pkt W ,,wieloboju uzy' 
konkurencie i L ^Wgrywając tę 
de Radv J 1 . 2d°bywaiąc Nagro- 
SRR w knnk1»!” strów Kazachskiej 
bywca na??^H,renc^i m^zczyzr> zdo-

4 agrody został Gołowczenko 
■rywek^*’ W dru*'eJ rundzie roz- 
ke-iu cne ”ls,rz“'w» ZS3B w ho- 
KaJ7., ySA pokonał Dauęawę Ry-

■ JC3ł to 6 kolejne zwycięstwo antfyny wojskowej, która prowadzi I 
rozgrywkach bez straty punktu

BOMBAJ. Do mistrzostw «wiata 
w tenisie stołowym, które rozpo­
czynają się 1 lutego br. w Bomba- 
.u. zgłosiła się rekordowa Ilość — 
33 państwa sjatwięcei ziłoszeń za 
notowano do indywidualnego tur­
nieju mężczyzn: — 12« zawodni­
ków.

Tytułu drużynowego mistrza świa­
ta w konkurencji mężczyzn broni 
Czechosłowacja, w konkurencji ko­
biet — Rumunia.

PARYŻ, z okazji Nowego Roku 
odbył się pod Paryżem tradycyjny 
wyścig pływacki wpław przez Mar- 

(o&^^b^eT^^rwsL “rz?

Pzl». 'VMartinauT J z'»yeię.vł paryzanln ;

nie ich w sprawach pozornie 
błahych, lecz posiadających 
znaczenie. Na obóz we Wrze­
szczu kilku zawodników przy­
jechało wyekwipowanych nie­
zbyt dobrze — brak ochrania­
czy, szczęk itp.

Wszystkie wyżej omówione 
braki płyną z jednego źródła. 
W klubach i zrzeszeniach zbyt 
małą wagę przywiązuje się do 
zagadnień wychowawczych. Ka- 
drowicze powinni być wzorem 
pod każdym względem, a nie­
stety wiele jeszcze pozostawia 
do życzenia sprawa ich posta­
wy.

SALA... ME BOKSERSKA
Skoro już jesteśmy przy bra­

kach to wymieńmy jeszcze kil­
ka, niezależnych od zawodni­
ków i ich kierownictwa w klu­
bach czy zrzeszeniach. Wyposa­
żenie sali WOSS we Wrzeszczu 
nie jest najgorsze, ale gdyby to 
była sala bokserska niewątpli­
wie byłby w niej drugi ring, 
którego brak, przy liczne? gru* 
pie zawodników daje się od­
czuć dość dotkliwie. Do dyspo­
zycji są tylko 2 gruszki, za mało 
jest worków.Na zakończenie gorzkich ża­
lów jeszcze jedna sprawa.

DUCH OLEJNIKA 
STRASZY

W duchy nie wierzę, a w do­
datku Olejnk żyje i zdobywa 
punkty dla swego klubu. Tym 
niemniej „duch“ tego znanego 
pięściarza, byłego reprezentanta 
Polski straszy. Chwilowo nie­
pokoi on mało osób, ale to wła­
śnie bardzo żle...

Olejnik w 1947 r. był w do­
brej formie. Był „murowa - 
nym“ kandydatem na mistrzo - 
stwo Europy i, jak mówili 
znawcy, łodzianin mógł tam za­
jąć z Polaków miejsce chyba 
najwyższe. Mógł, ale nie za­
jął, bo najzwyczajniej w świe­
cie do Dublina nie pojechał. A 
nie pojechał dlatego, że na 
kilka dni przed mistrzostwami 
Europy walczył ze swj®n naj - 
większym w owym czasie ry­
walem krajowym Iwańskim. I 
tak się obaj „poharatali“, iż w 
konsekwencji do Dublina po­
jechał Trzęsowski, który już 
nigdy więcej nie był zbyt po­
ważnym kandydatem do repre­
zentacji Polski, choć miał póż- | 
niej formę znacznie lepszą niż 
w okresie owych mistrzostw 
Europy.

Historia Olejnika przypom­
niała mi się w tym momencie, 
gdy wielu zawodników z rado­
ścią brało przepustki na nie­
dzielne spotkania ligow'e. I duch 
Olejnika... zaczął mnie prześla­
dować choć wiele osób z pew­
nością powie, że przecież za- I 
wodnicy powinni walczyć, bo 
przecież nie po to tu są, żeby 
wylegiwać się w niedzielę w 
czasie wolnego dnia obozowe­
go.

Nieprawda, bo Przypomnijmy 
sobie jeszcze jeden obóz — pił-

karskl przed Akademickimi 
Mistrzostwami Świata. Wielu 
zawodników przez 3/4 tygod - 
nia nic nie robiło, bo leczyło 
kontuzje po meczach lub od - 
poczywało przed meczem nie­
dzielnym.

Może kadrowicze z Wrzesz - 
cza będą mieli szczęście unik­
nąć kontuzji, czego im z ca­
łego serca życzymy, ale... nie 
powtarzajmy lepiej błędów 
przeszłości, uważając, że war­
to ryzykować, bo a nuż nic ni­
komu się nie stanie.

grzywocz jako trener
Na obozie we Wrzeszczu (do 

niedzieli) przyjechali z zawod­
ników: musza — Murawski, 
Kasperczak, Kukier; kogucia — 
Stefaniuk, Rozpierski, Drogosz; 
piórkowa — Soczewiński, Ba- 
zarnik, Matloch, Мосек; lek­
ka — Antkiewicz i Рек II; lek- 
kopółśrednia — Kudłacik, Sa­
dowski. Ścigała; półśrednia — 
Chychła, Krawczyk, Grzywocz 
II: lckkośrednła — Musiał,
Wisz, Paliński, Głowacki; śred­
nia — Nowara. Krupiński, Cza­
pliński; półciężka — Grzelak, 
Glonka, Łysiak; ciężka — Go- 
ściański, Węgrzyniak, Jądrzyk.

Zawodnicy ci ćwiczą pod kie­
rownictwem bardzo licznej gru­
py trenrów i kandydatów do 
tego zawodu, wśród których są 
m. in. wielokrotne reprezentant 
i mistrz Polski Maks Grzywocz, 
Cebulak i Bonikowski. Kierow­
nictwo zajęć spoczywa w rękach 
Sztama, mającego do pomocy 
tak znanych nauczycieli jak 
Majchrzycki. Cendrowski, Garn- 
carek, Wieczorek, Pisarski, Ro­
manow. Są jeszcze Zienc, Suli- 
nowski, Manecki, Kowalczyk, 
Wróblewski.

Połączenie obozu z kursem in­
struktorskim wyjdzie z pewno­
ścią na dobre (wyszłoby na lep­
sze, gdyby wszyscy trenerzy 
przyjechali). Prawie każdy za­
wodnik ma w każdej chwili „na 
plecach“ opiekuna, który czuwa 
nad wykonywanym przez niego 
ćwiczeniem.

W obecnym tygodniu rozpocz- 
ną się zajęcia z sędziami, któ­
rzy w myśl wskazań sekcii bok­
serskiej GKKF mają zdobyć o- 
strogi instruktorskie. Gdanszcza 
nie wykazują bardzo duże za­
interesowanie tym zagadnie­
niem i chyba ani jednego z 
gdańskich sędziów nie zabraknie 
na kursie.

Dzień na obozie jest pracowi­
ty. Wszyscy zawodnicy i in­
struktorzy starają się wykorzy­
stać w pełni możliwości istnie­
jące w WOSS gdańskim. A kie­
rownictwo tego ośrodka doło­
żyło także wiele starań do uroz­
maicenia programu zajęć, za­
pewniło dobre lokum, a wyży­
wienie jest doskonałe.

I nic dziwnego, że obozowi- 
cze mają dobre humory i chęć 
do pracy, czym wyrównują do 
pewnego stopnia niezależne od 
nich niedociągnięcia.

S. Sieniarski

Budapeszt, w styczniu
WYNIK meczu bokserskiego 

Węgry — CSR w Buda­
peszcie podawaliśmy już w te­
legraficznym skrócie. Dziś dru­
kujemy szczegółowe sprawo­
zdanie naszego korespondenta z 
Budapesztu. Z uwagi na pro­
jektowane spotkanie Polska — 
Węgry w końcu stycznia w Po­
znaniu, sprawozdanie budapesz­
teńskie jest bardzo cenne, gdyż 
rzuca światło na formę na­
szych najbliższych przeciwni­
ków.

*
W muszej walka Maidlocha 

ź Bednaiem była prowadzona 
w bardzo szybkim tempie. Cze* 
chosłowak poluje na cios, Be- 
dnai zaś sprytnie go obtańco- 
wuje, zadając wiele celnych 
kontr. Majdlochowi tylko paro­
krotnie udało się czysto trafić 
szybkiego Węgra. Bednai co 
prawda znalazł się na chwilę 
na deskach po potężnym pra­
wym swingu Ma.idlocha, lecz 
cios ten zainkasował w chwili 
końcowego gongu. Ciosy Cze- 
chosłowaka z reguły pruły po­
wietrze, jak widać ma on po­
ważne kłopoty z wyczuciem 
dystansu.

Bednąi wypadł znacznie 
lepiej, niż w czasie ostatnich 
finałów zrzeszeniowych, na­
brał kondycji, bije celnie i to 
już nie tylko lewym prostym, 
ale oburęcznymi sierpami, jest 
szybki, ale jak gdyby zatracił 
trochę z pracy nóg. Jak zwy­
kle wykazuje za mało agre­
sywności. W walce z Majdlo- 
chem uważamy, że raczej za­
służył na remis. W każdym 
razie Czech osłowak wygrał 
minimalną różnicą punktów. 
Pierwsza runda była wyrów­
nana, w drugiej lepszym był 
Węgier, w trzeciej natomiast 
Czechosłowaln
W koguciej Erdei wygrał z 

Muzlaiem. Od pierwszej chwili 
Muzlai został zepchnięty do de­
fensywy. Szerokie ciosy Węgra 
były co prawda niecelne, ale 
zupełnie „zatykały“ Czechosło- 
waka, który nie mógł złapać po­
wietrza. Cp prawda starał się 
przy każdej okazji rewanżować, 
ale w 3 r. zupełnie już opadł z 
sił, półprzytomny skończył wal­
kę. Erdei pokazał swe znane 
walory: wielką ambicję i kon­
dycję. Muzlai nie miał wielkie­
go pola do popisu Dzielnie się 
bronił i był odporny na ciosy.

W piórkowej Horvath Istvan 
pokonał Zacharę. I w tej wal­
ce od początku więcej agresyw­
ności wykazywał Węgier, acz­
kolwiek bardziei stylowo i efek­

towniej walczył niewątpliwie 
Czechosłowak. Horvath w pierw 
szej rundzie wiele punktów ze­
brał dzięki seriom, na które Za­
chara nie umiał znaleźć odpo­
wiedzi. Ta sama historia powta­
rza się w drugiej rundzie. Wę­
gier przeważa przede wszyst­
kim dzięki szybkości. Z reguły 
‘eż wychodzi ze zwarć z ciosem. 
Zachara biie bardzo czysto, lecz 
za mało, nie mogąc celnie tra­
fić ruchliwego Węgra. W 3 ,r. 
dochodzi do głosu Czechosło­
wak. wielokronie trafia celnie 
zmęczonego Węgra. Węgier czę­
sto ratuje się trzymaniem.

Horvath walczył jak na swe 
możliwości bardzo dobrze. Jest 
on szybki, ma dobry refleks, 
lecz w dalszym ciągu nie umie 
prawidłowo wyprowadzać cio­
sów. Zachara zaprezentował się 
bardzo korzystnie, lecz wyka­
zywał za mało inicjatywy. Wal­
czy bardzo czysto i stylowo.

W lekkiej Farkas wygrywa 
wysoko ze Siehlikiem. Czecho­
słowak w ciągu walki był' zu­
pełnie .bezradny wobec wyż­
szego od siebie o głowę Węgra. 
Stehlikowi nie udało się skró­
cić dystansu i dosłownie ani ra­
zu nie zdołał celnie trafić. Far­
kas bil nie tylko prostymi, lecz 
sierpami z obu rąk, wiele pun­
któw zdobył też w’ zwarciu Pod 
koniec walki Stehlik „pływał“ 
i był o krok od znokautowania.

Farkas wygrał tę walkę róż 
nicą przynajmniej 6 punktów. 
Węgier j°st teraz w bardzo 
dobrej formie, nabrał kondy­
cji, nie walczy już tak szablo­
nowo, jak dawniej. Stał się 
wszechstronnym, bokserem.

BUDAI W SZCZYTOWEJ
FORMIE

W iekko-półśredniej Budai 
wysoko wygrał z Jarosem. W 
pierwszej i trzeciej rundzie 
przewaga węgierskiego „mi­
strza kontry“ była bezapela­
cyjna. Druga runda była ra­
czej remisowa, widocznym 
było, że Węgier oszczędza się 
na trzecią rundę. Jaros bar­
dzo wiele zainkasował, pod 
koniec walki był zamroczo­
ny, lecz zdobył wiele braw za 
animusz i ambicję. Budai 
znajduje się w dalszym ciągu 
w szczytowej formie. Zarzu­
cił już zupełAie swój stary 
defensywny styl, walczy no­
wocześnie, agresy^vnie.
W półśredniej Koudela wy­

grywa nieznacznie z Nemet- 
hem. Była to nieciekawa walka. 
Czechosłowak od początku po-

lował na cios; Węgier zaś sta­
rał się zbierać punkty w zwar­
ciach. Przez trzy rundy odby­
wała się taka szarpanina, w 
której lepszym był jednak wal­
czący czyściej Koudela. Wę­
gier dostał dwa napomnienia za 
trzymanie.

W lekko-średniej Torma w 1 
minucie znokautował Hollosa. 
Holi os otrzymał potężny cios 
w żołądek, po którym długo 
jeszcze nie mógł złapać powie­
trza.

PAPP POWRÓCIŁ DO FORMY
W średniej Papp w I rundzie 

nokautuje Prihode. Czechosło­
wak przyjął otwartą walkę, dy­
sponuje on zresztą bardzo sil­
nymi ciosami, które jednak ani 
razu nie zdążyły dojść do celu. 
Papp dwukrotnie posłał Czecho- 
słowaka na deski do 9 i 7, za 
trzecim razem Prihoda dał się 
wyliczyć. Wydaje się, że obawy 
Węgrów co do Pappa nie są słu­
szne, gdyż jest nadal w dobrej 
formie.

W półciężkiej Piachy wyso­
ko bije Koutnego. Węgier we 
wszystkich akcjach stara się 
naśladować Pappa. Jest on u- 
ważany za najzdolniejszego pię­
ściarza młodej generacji. Pierw­
sze dwie rundy wygrał różnicą 
4 punktów, w trzeciej zaś trzy­
krotnie posłał Czechosłowaka 
na deski do 9 i 7. Piachy jest 
w formie i mówią o nim, że on 
pierwszy powinien na Węgrzech 
pokonać Pappa.

ZMIERZCH BENE
W ciężkiej Netuka bije wy­

soko Bene III. Ex-mistrz Eu­
ropy wypadł bardzo słabo. 
Netuka przez wszystkie run­
dy miał zdecydowaną prze­
wagę, a pod koniec walki o 
mały włos nie znokautował 
Węgra. Bene III jest zupełnie 
bez formy, nie ma kondycji, 
zatracił celność ciosów7, sło­
wem... zmierzch. Netuka na­
tomiast pokazał się z jak 
najlepszej strony. Węgrzy 
przepowiadają mu wdelką 
przyszłość.
Reasumując, spotkanie Wę­

gry — CSR nie stało na najwyż­
szym poziomie, aczkolwiek 
wszystkie walki cechowała wiel 
ka zaciętość. Węgrzy wygrali 
zasłużenie, bijać swych prze­
ciwników z reguły szybkością 
i lepszą kondycją. Poza tym 
zawodnicy węgierscy wykazy­
wali więcej agresywności i prze 
stawili się już na nowoczesny 
styl pięściarstwa.

W. Wieromiej

Lekkoatleci 
rozpoczęli w Boronicach 

przygotowania do sezonu
KARPACZ X3.1 (tel. wł.) W 

pięknie położonym wczasowisku 
dolnośląskim Borowicach koło 
Karpacza rozpoczął się w sobo­
tę 12 bm. obóz kondycyjno-szko- 
leniowv czołowych lekkoatletów 
polskich. Do tej pory na obóz 
przybyło już 140 lekkoatletów 
z Kiszką. Stawczykiem. Waż­
nym, Adamczykiem. Ilwicką i 
Korbanem na czele. Z czołowych 
zawodników nie przybyli jesz 
cza na obóz Osiński, Linieć, Prv- 
wer i Królikowska. Kierowni­
kiem obozu jest Janicki. Zastęp 
cą do spraw wyszkoleniowych
— Gąsowski. Praca ideologiczna 
prowadzona jest nrzez kolektyw 
obozowego koła ZMP.

Obozowicze zostali podzieleni 
na trzy zasadnicze grupy — bie­
gaczy, skoczków i miotaczy. 
Kierownikami są dla biegaczy — 
Mulak, skoczków — Morończyk. 
miotaczy — Gierutto. Poza tym 
na obozie znajdują się następu 
jący trenerzy: Kałużowa. Dudek
— biegi krótkie. Kucharski. Bi 
makowski — biegi średnie. Ży 
lewi cz — biegi długie. Schmidt

i Forajter — płotki. Marian Hoff­
mann — skok w dal, Karol 
Hoffmann — skok wzwyż i dysk, 

■ Kozubek i Zieleniewski — młot, 
Szelest — oszczep.

Zajęcia na obozie trwają od 
! godz. 7-ej do 22-ej. (W tym pół- 
| torej godziny obowiązkowego 
! snu poobiadowego).

Rano odbywają się wykłady lub 
wycieczki narciarskie oraz tre­
ningi. Po południu przeprowa­

dzane są wykłady na temat tech- 
: niki poszczególnych konkurencji 
. lekkoatletycznych, a wieczorem 
zajęcia kulturalno - oświatowe.

Po obozie, który trwać będzie 
do 31 bm, zawodnicy rozloko­
wani zostaną w trzech ośrod­
kach (Warszawa. Kraków. Poz­
nań), gdzie kontynuować będą 
dalsze przygotowania.

Nastrój na obozie jest od 
pierwszego dnia bardzo dobry. 
Kierownictwo administracyjne 
ośrodka dokłada wszelkich sta- 

‘ rań, by zapewnić naszym czo- 
I łowym lekkoatletom jak najlep­

sze warunki treningu. (Żr)

korejpondencl^C 
terenoiui donótzej

holejarze w Wolicy nie mają boiska
Jesteśmy młodym kołem ZS Kole­

jarz w Wolicy. Koło nasze powsta­
ło w czerwcu ub. r. Praca ruszyła 
z miejsca pełną parą, bo na prze­
wodniczącego wybraliśmy energicz­
nego aktywistę, ZMP-owca kol. To- 
maszczyka. Na rezultaty pracy nie 
czekaliśmy długo — do września 
zdobyliśmy 25 odznak SPO i F.SPO 
To osiągnięcie zachęciło nas do dal­
szych wysiłków. W wyniku wydaj­
nej pracy sekcji ogólnego przygo­
towania, która systematycznie prze­
prowadzała treningi, na dzień 26 
października ub. r. mieliśmy zareje­
strowane dalsze 25 odznak.

W związku z szybkim rozwojem 
koła wynikła konieczność wybudo­
wania własnego boiska. Zwracaliś­
my się kilkakrotn e w tei sprawie 
dc WKKF. Niestety WKKF nie 
odpowiedział na prośbę rady ko a 
Wobec tego rada koła postanowiła 
starać się o p.z^dz.ai terenów na 
boisko w zarządzie zespołu PGR Wi­
lanów. I tu zaczyna się nasza wiel­
ka bolączka. Wprawdzie uzyskaliś­
my przydział ziemi na boisko, to 
jednak nie możemy jej wykorzystać.

bo są to mokradła nie nadające się 
absolutnie na obiekt sportowy. Do­
tychczas mimo naszych próśb i tłu­
maczeń o niemożliwości przystoso­
wania mokradeł do celów sporto­
wych. pozytywnej odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy.

Brak boiska utrudnia nam dalszą 
pracę. Dotychczasowe nasze osiąg­
nięcia są duże. Zdobyliśmy 73 od­
znaki SPO i 50 — BSPO, co daje 

I nam pierwsze miejsce we wspólza- 
, wodnictwie SPO ZS Kolejarz na 
woj warszawskie. Wybudowaliśmy 

j również systemem gospodarczym 2 
| boiska do siatkówki i przepracowa- 
1 liśmy 1736 rnhoczogodzin w pobli- 
I skim PGR-ze Sądzimy więc, że za- 
I służyliśmy na pomoc i poparcie 
| władz i dlatego oczekujemy pozy­
tywnej odpowiedzi w spraw e prry- 

1 dz ału odpowiedniego terenu na 
I boisko w Zarządzie Zespołu PGR — 
! Milanów. Sadzimy również, że i 
I WKKF zainteresuje się tą sprawą.

K. Gajowiak, Wilanów 
I członek Rady Koła Kolejarz Wolica

Szkolne Kola we Włocławku
nie doceniają SPO

W półfinałach Pucharu Polski
startuje 48 drużyn siatkówki

ladniga Mrzejowska uczy młodzież
1 Przögotoiuuje się do sezonu

-_..v U. , X <OD SFECJALNEGO WYSŁANNIKA)
AŁY Chłoniec którym та- i ’ ... __14< AŁY chłopiec, którego za-

1 * pytałem po wyjściu z 
tramwaju w Brynowie (przed­
mieście Katowic), gdzie miesz­
ka Jadwiga Jędrzejowska nie 
namyślał się długo Wskazał rę­
ką w kierunku ciemnego pasma 
lasów.

— Ta pani co tak dobrze gra 
raiP^SaN7o.RieSZka Pod sam-vm 
gajem. Niech pan idzie przez 
te pola, dojdzie pan do dużej 
willi - a później to już pan 
trafi.

Istotnie mistrzyni rakiety za­
mieszkuje dom położony zaled­
wie o pięć metrów od skraju 
lasu.

— Tfl zaczynają Się lasy 
Pszczyńskie. informuje pani 
Jadwiga. Po tym gaju rozpocz- 
memy już wkrótce przełaje...

WIZJA LOKALNA
Wizyty u zasłużonych spor- 

”’'wc°w zaczynają się zwykle 
£ tak zwanej wizji lokalnej 
,laz^ Po pokoju j wprawnym 
mern wyszukuję różne pamiąt- 

sportowe i nagrody. Stoi 
oszklona szafka, a w niej tvle 
ładnych rzeczy: pucharki, kry- 

ały, figurki, medale, piakiety 
ri„~~ T° Prawie same powojen- 
ocai=>^Pr^ed^,o-'ennych niewiele 
cemiL Sr7brnv za wi- 
zy^alrZ0SlW0- Wi™P’?donu od- 
ku Skrad Pler° ubie^'S0 ro­
gu e!pW °n0 mi 80 w POCią- 
Podkowvryrcznym na Unii do 
Warszav-^i,^eSnei po Powsłaniu 
k-o?do klm- Przed rokiem 
Pamiątkę oa'e zate!efor>owal, ze 
" Milanówku ? ♦ przypadkowo 
Wrócił Po kiti, 1 !ak medal P°-

Na l U latach rozl£*ki
a, na hon *Ch fotografie
duje Sję rivr.iVym miejscu znaj- dy MinlS^^^chwałą Ra­
ma 1930 rok-,, t jni.a kwiet- 
jowskiej pr,' adwidze Jędrze- 
siużonego^na.ie się tytuł za-

Zasiadan^ rza sPortu“. 
usiłuje nanr?? trelach. Już 

rozmowę
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1 ?a,te. leśne Przełaje. A tu pani 
Jadwiga podrywa się nagle..

GOSPODARSTWO
pani Jadwigi

Przepraszam, jedną chwil­
kę, zapomniałam wypuścić do ogródka kury.

Powraca po kilku minutach.
— Wypuściłam, a posiadam 

już dwa koguty i kurę, mam też 
niesforną gęś, która jadłaby co 
chwila Gdy się prowadzi go­
spodarstwo to jest pracy od 
rana do wieczora Wstaję" o 5 
rano i ciągle czasu brak, bo 
przecież prócz gospodarstwa 
mam jeszcze ważne zajęcie 
Trenuję młodych chłopaków 
Od trzech tygodni została już 
otwarta hala treningowa Stali, 
W hali powystawowej przy alei 
Kościuszki został zbudowany 
ziemny kort Dla juniorów jest 
to idealny teren dla ćwiczeń 
Jedną ma tylko wadę, jest tro­
chę za chłodny, ale co robić ha­
la jest drewniana, obawiamy 
się palić w piecykach.

TRENINGI DLA JUNIORÓW
Na korcie tym prowadzimy 

treningi wraz, ze Ślusarzem, ślu­
sarz udziela pierwszych lekcji, 
prowadzi grupy początkują­
cych. Ja zaś opiekuję się 9 ju­
niorami już nieco więcej za­
awansowanymi w wieku od 12 
do 15 lat. Przyznam się szcze- 

i rze, nie potrafię udzielać lek- 
! cji tenisa zupełnie surowym ju­
niorom. Po prostu brak mi cier­
pliwości. Gdy taki brzdąc nie 
trafi w piłkę, niecierpliwię się.. 
wydaję mi się, że to jest zupeł­
nie niemożliwe, aby nie trafić 
rakietą. Natomiast Ślusarz jest 
idealnym nauczycielem, ma wie­
le opanowania.

— Skąd rekrutują się chłop­
cy, których pani ćwiczy?

— Są to uczniowie szkoły 
technicznej. Jeśli któryś z 
chłopców te.i szkoły wyrazi chęć 
grania w tenisa, to dyrekcja 
szkoły przysyła go do hali i 
wówczas próbujemy. Jeśli chło­
piec lub dziewczynka zdradza 
choć trochę talentu, wtedy zo­
stają włączeni do kompletu. Gdy 
widzimy, że z tego nic nie wy­
chodzi. doradzamy zająć 
nym sportem.

GIMNASTYKUJCIE 
PRZY RADIU!

się in-

SIĘ

korcie.

wszystkim radzę, aby tak samo 
postępowali.

Jednvm słowem, nie uskar­
żam się na brak zajęcia. Bo to 
jeszcze trenuję grupę złożoną z 
8 dziewczynek, trenuję Licisa i 
samą siebie.

— Pani wspominała o prze­
łajach...

— A właśnie, zapomniałam — 
jak się tylko zrobi w losie nie­
co suszej, rozpocznę z moją 
grupą bieganie. Ja też będę do­
trzymywać kroku moim chło­
pakom. Będzie to doskonała za­
prawa kondycyjna

100 PIŁEK LICISA...
— Pan mi jednak przerwał 

Zaczęłam opowiadać o trenin­
gach w sali. Chciałam wspom­
nieć o Licisie. Chłopak ten mu 
wielką ambicję. Zdaje sobie do­
skonale sprawę, że żle serwuje 
Teraz zawziął się 
wreszcie nauczyć się tej sztuki

Sekcja Piłki Siatkowej GKKF u- 
staliła luż podział na grupy j miej­
sca rozrgywelc półfinałowych zawo­
dów o Puchar Polski w teł kon­
kurencji tak dla drużyn kobiecych 
jak i dla drużyn męskich.

Półfinały te sa dalszym etapem 
rozgrywek o Puchar Polski na 
szczeblu wojewódzkim Dopuszczo­
no do nich, zgodnie z regulaminem, 
po 24 zespoły kobiece i męskie, któ­
re w czterech grunach rozegrała 
spotkania do trzech zwycięskich 
partii, każdy z każdym (po razie)

Do finałowych rozgrywek o pu­
char Polski zakwalifikują się zwy­
cięskie drużyny każdej grupy.

końcowe rozgrywki na szczeblu 
wojewódzkim jeszcze nie wszędzie 
zostały zakończone, poda jemy więc

poniżej podział na grupy z uwzględ­
nień em jedynie poszczególnych 
miast.

SIATKÓWKA 
DRUŻYN KOBIECYCH 

18, 19 i 20 STYCZNIA
Grupa 1 w Bydgoszczy: Bydgoszcz. 

— Lódż I, Olsztyn, Gdańsk II, Zie­
lona Góra i Koszalin.

Grupa II w Kielcach lub Rado­
miu: Kielce lub Radom. Gdańsk I, 
Lódż II, Katowice I. Białystok i 
Warszawa woje w.

Grupa III w Lublinie: Lublin,
Warszawa I. Kraków i, Łódź wo- 
jew.. Szczecin i Poznań.

Grupa IV w Rzeszowie lub Prze­
myciu: Rzeszów lub Przemyśl, War-

szawa II Katowice n, Wrocław, 
I Opole i Kraków IT

SIATKÓWKA 
DRU2YN MĘSKICH 

25, 26 i 27 STYCZNIA
Grupa I w Opolu: Wroclaw I, 

Łódź I. Warszawa wojew., Zielona 
Góra i Kraków II.
Grupa II w Kielcach: Kielce, War- 

i szawa I, Wrocław II, Białystok, Kra- 
• ków I i Rzeszów.

Grupa III w Poznaniu: Poznań, 
i Warszawa II, Katowice, Łódź II, 
; Gdańsk II i Bydgoszcz.
! Grupa IV w Szczecinie: Szczecin.
i Gdańsk L Warszawa III, Koszalin, 
I Olsztyn i Łódź wojew.

Podsumowanie wyników akcji zdo­
bywania SPO i BSPO na terenie 
Włocławka wypadło słabo. Jest to 
przede wszystkim rezultatem nie­
zrozumienia ważności akcji SPO 
przez miejscowe kluby i niektóre 
SKS-y.

W zrzeszeniach widać zupełny 
brak zainteresowania SPO. Au 
zrzeszeń związkowych Istniejących 
na terenie Włocławka jeden tylko. 
Włókniarz wykonał plan w 106,2 
procentach. Reszta zrzeszeń planu 
nie wykonała i legitymuje się taki­
mi miernymi wynikami jak: Unia 
32.5 proc., Budowlani — 26.3 proc. 
W Innych zrzeszeniach sytuacja je­
szcze gorsza, bo Spójnia wykonała 
tylko 8,9 proc, planu. Stal 8.25 i 
Kolejarz 7.8 proc. Zrzeszenia nie do­
ceniała znaczenia SPO. lecz są na­
stawione wyłącznie na sport wyczy­
nowy.

W szkolnictwie wyniki zdobywa­
nia SPO przedstawiają się trochę 
lepiej. Szkoły Podstawowe mogą po­
chwalić sle poważnymi osiągnięcia­
mi. bo wykonały pian w 146.8 proc 
Natomiast tylko 5 szkół średnich 
wykonało i przekroczyło limit SPO 
Najlepsze rezultaty pracy ma szko­

ła im. Marii Konopnickiej, której 
uczniowie przekroczyli wyznaczone 
i.mit SPO i BSPO wykonując plan 
w 157 proc. Reszta szkól planu nie 
wykonała. Najgorsze wyniki na tym 
odcinku ma szkoła Przemysłowa 
przy Kujawskich Zakładach Maszyn 
Ttolniiczycn, 'która na wytńaczzny 
limit 55 odznak nie zdobyła ani jed­
nej. W tej szkole n.estety zwraca 
się uwagę jedynie na piłkę nożną.

Jak widać z powyższego przeglą­
du w jednych ko!ach praca idzie 
należycie, a w innych zupełnie le­
ży. Przodujące SKS włożyły dużo 
pracy w wykonanie planu, organi­
zowały zawody i pogadanki oraz 
szeroko propagowały zdobywanie 
SPO. Wprowadzono współzawodni­
ctwo międzyklasowe i sekcyjne, wy­
konano r lansze i wykresy obrazują­
ce przebieg akcji SPO. ilość zdoby­
tych norm, jakie kto ma wyniki 
itp. W tych SKS, których zarządy 
śpią lub nastawiali się wyłączn e, 
na «port wyczynowy, należy jak 
najszybciej uzdrowić stosunki i pra­
cę ich oprzeć o roczny program za- 
ięć związanych ze zdobywaniem 
SPO.

Jacek Wójc’k, Włocławek

Z wędrówek po watszawskich SKS

Historia dwóch wizyt
nikum i Liceum Księgarskie 
— i śmiało zapukałem do na­
stępnych, na których widniał 
napis: Państwowa Szkoła st. 
licealnego im. Zniiehowskiej.

— Kogoś z. SKS-u? U nas 
to trochę trudno, bo niemal 
wszystkie uczennice należą... 
Ale najlepiej, jeśli porozma­
wiacie z Sobiecką, Moskwą 
lub Sucharzewską. To dobre 
uczennice, zawsze są w szko­
le. Którą więc...?

— Dawajcie wszystkie...’
Mniej więcej w ten sposób 

zaczęła się wizyta w jednym 
z najlepszych SKS-ów stoli­
cy. Dziesięć minut, później sie­
działem już wraz z trzema 
dz.iewczętami w gabinecie u 
dyrektorki szkoły — ob. Le­
wandowskiej. Rozmowa poto­
czyła się łatwo.

BOGATE TRADYCJE
Sława zawodniczek z SKS-u 

Żmichowskiej istnieje nie od 
dziś. Od lat, „z pokolenia na 
pokolenie“ uczennice opuszcza­
jące mury szkolne przekazu­
ją swoje tradycje i doświad­
czenia młodszym koleżankom. 
A te nie zawodzą. Co rok 
„Żmichoszczanki“ zdobywają 
mistrzostwa, wygrywają tur­
nieje, a nawet biją rekordy. 
Co rok rośnie sława, a na 
ścianach korytarzy i sal przy­
bywa nowych dyplomów, że­
tonów, proporczyków, ba! —1 
nawet pucharów!

A nazwiska czołowych w^y- 
chowanek szkoły? Na wyli­
czenie ich wszystkich zabra­
kłoby na pewno miejsca. Ale 
przytoczmy choć kilka: Uta­
lentowana zawodniczka star­
tująca w barwach Budowla­
nych — Karska, pływaczki 
Milnikiel, ignatowska i Okó- 
łowicz, siatkarki Uchrynow- 
ska i Kozłowiec, lekkoat- 
letki Jędrzejowska, Wilków- 
na, wszechstronna Zakrzew­
ska... A jeszcze gimnastyczki, 
szczypiornistki... Dużo trzeba 
by pisać.

A dalej idą osiągnięcia ze­
społowe. Weżmy tylko kilka z 
ubiegłego sezonu. A więc mi­
strzostwo drużynowe w 5-bo- 
ju lekkoatletycznym. I miej-

sce w mistrzostwach pływac­
kich stolicy szkół żeńskich, 
mistrzostwo w siatkówce, 
drużynowe zwycięstwo w mi­
strzostwach lekkoatletycznych 
oraz indywidualne pierwsze 
miejsca w biegu na 60 m, 
kuli, skoku wzwyż, sztafecie 
4x100... A mistrzostwo War­
szawy w jordance lub...

Nie. stanowczo zabraknie 
miejsca. Na przykładzie przy­
toczonych sukcesów można 
zresztą dopowiedzieć sobie 
resztę samemu.

PRZYCZYNY SUKCESÓW
Również w swej pracy nad 

umasowieniem sportu na tere­
nie szkoły osiągnęły dziewczę­
ta wiele znakomitych rezulta­
tów. Rezultatów mogących u- 
biegać o lepsze z sukcesami 
na boisku. Otóż prawie 
wszystkie uczennice szkoły 
im. Żmichowskiej są czynny­
mi członkiniami Koła! I to 
jest pierwsza tajemnica su­
kcesów. Na takiej bazie ludz­
kiej muszą wyrastać dobre 
wyniki wyczynowe,

SKS, ZMP oraz grono na­
uczycielskie z dyrektorką na 
czele to zgrany i zahartowa­
ny w pracy kolektyw. Zgod­
nie współpracują ze sobą we­
dług z góry nakreślonego pla­
nu. wspólnie przezwyciężają 
trudności, razem cieszą się z 
każdego osiągnięcia.

— Ta współpraca daje nam 
wiele cennych rezultatów — 
wyjaśnia ob. Lewandowska. 
— Nierzadko na meczach, w 
których udział biorą nasze 
dziewczęta, stawia się w kom­
plecie całe grono profesorskie, 
ja osobiście nie opuszczam żad 
nego spotkania. Przez sport 
zbliżamy się do naszych wy­
chowanek, poznaiemy się na­
wzajem dokładnie. Ńam uła­
twia to pracę pedagogiczną, 
im zaś pomaga w osiąganiu 
coraz -to lepszych wyników w 
nauce i sporcie.

— Co tydzień zbiera się 
również Rada naszego SKS — 
uzupełnia wypowiedź dyrek­
torki kol. Sobiecką. — Na 
Radę przychodzi zawsze ktoś 
z grona nauczycielskiego, nie

Swoją wędrówkę po Szkol­
nych Kołach Sportowych roz­
począłem niezbyt pomyślnie. 
W sekretariacie Technikum 
i Liceum Księgarskiego przy 
ul. Klonowej 16 zastałem kil­
ka osób. Sekretarka, wykła­
dowcy, dyrektor. Nie przy - 
puszczałem jednak, że gdy 
wyjawię cel swojej wizyty, 
wrażenie będzie aż tak wiel­
kie... i nieoczekiwane. Zapad- 
ło kłopotliwe milczenie. Ktoś 
z zainteresowaniem zaczął JJ- 
glądać sufit, inny uporczywie 
spoglądał na podłogę. Ja też 
musiałem wyglądać bardzo 
niepewnie, bo ktoś wreszcie 
odważył się ratować sytuację.

— Sport, ahaaa... sport? Wy 
w sprawie tego, hm, SKS-u? 
No widzicie, czegoś takiego to 
jeszcze nie mamy, bo brak 
nam basenu, a zresztą... zresz 
tą wychowanie fizyczne jest 
u nas nieobowiązkowe...!

Minę miałem nieco strapio­
ną. Musiało to zauważyę sza­
nowne grono, bo mój roz - 
mówca począł mnie nagle po­
cieszać.

— Ale poczekajcie chwi - 
leczkę, dowiem się dokład - 
nie jak to u nas z tym 
SKS-em...

W towarzystwie nastąpiło 
widoczne odprężenie. Ktoś 
usiłował mnie nawet żaba - 
wić rozmową, pytając uprzej 
mie, gdzie mieści się „ta dy­
rekcja czy zarząd tego „Prze­
glądu“. Na szczęście wró­
cił mój rozmówca. Z miłym 
uśmiechem uzupełnił swoją 
poprzednią wypowiedź,

— No wiecie, narazie to u 
nas jeszcze nic takiego nie 
ma, ale tak gdzieś na wios­
nę...

Poczułem, że rumienię się 
jak panienka. Grzecznie po­
dziękowałem i szybko opuś­
ciłem miłe grono nauczyciel­
skie. I dopiero na ulicy u- 
przytomniłem sobie, że to 
przecież nie ja powinienem 
się wstydzić...

Bardzo niepewnie wchodzi­
łem nazajutrz do tego same­
go budynku przy ul. Klono­
wej 16. Ostrożnie przeszedłem 
obok drzwi z tabliczką: Tech­

mówiąc już o naszych sta­
łych opiekunach — Filipowi- 
czowei, Paruszewskiej i prof. 
Przeżdzieckim. Ci towarzyszą 
nam zawsze i wszędzie,

WALCZYMY O NOWEGO 
SPORTOWCA

Lecz jest jeszcze jeden waż­
ny, bodajże najważniejszy od­
cinek pracy dziewcząt z SKS 
przy szkole im. Żmichow­
skiej. Jest nią uciążliwa praca 
wychowawcza nad stworze­
niem nowego typu sportow­
ca, sportowca, który nie tyl­
ko swymi wynikami na boi­
sku — lecz głównie wynikami 
w nauce i codziennym ży­
ciu — daje dowód swej wy­
sokiej wartości moralnej.

— Wydałyśmy zdecydowaną 
walkę niedostatecznym oce­
nom — mówi sekretarz SKS 
i zarazem kierownik organiza­
cyjny ZMP Sucharzewską. — 
Sprawę stawiamy tak: naj­
pierw nauka a potem sport. 
Żadna z dziewcząt, która ma 
choć jedną niedostateczną o- 
cenę. nie może nie tylko brać 
udziału w jakichkolwiek roz­
grywkach, ale nie ma prawa 
nawet trenować. Wartościowa 
jednostka szybko zlikwiduje 
braki w nauce i wróci do na­
szego grona. Jeżeli tego nie 
potrafi, to cóż nam w sporcie 
po takiej zawodniczce... No, 
ale — dodaje kol. Sucharzew- 
ska z uśmiechem — większość 
z nas uczy się dobrze, mamy 
więc prawo domagać się tego 
snmego i od reszty.

Nie są to wcale puste sło­
wa. Mają one pokrycie w 
konkretnych faktach. Na pół­
finałowe rozgrywki koszy­
kówki żeńskiej do Gdańska 
miało jechać z SKS 8 dziew­
cząt. Grają w stołecznej 
Gwardii. Nie pozwolono jed­
nak na wyjazd trzem kole­
żankom. które na pierwszy o- 
kres miały pewną ilość 
„dwój“.

Czy jest jakiś skutek? O- 
czywiście. Jedna z tych dziew­
cząt miała na okres aż 6 nie­
dostatecznych. A na półrocze, 
jak wynika z oświadczeń wy­

kładowców, wyjdzie prawdo­
podobnie „na czysto“! A wte­
dy SKS przyjmie ią znów do 
swego grona... (Oczekujemy 
w tej sprawie wyjaśnienia od 
Gwardii, która również po­
winna dbać o wychowanie 
swych zawodniczek — red).

TĘPIMY WSZELKIE 
PRZEJAWY 

„AMERYKANIZMU"
Prowadzimy również wy­

tężoną walkę nad wyelimi­
nowaniem pokutującego jesz­
cze wśród niektórych dziew­
cząt tzw. amerykańskiego 
stylu życia — uzupełnia ob. 
Lewandowska. Tępimy z całą 
surowością wszelkie przeja­
wy tego stylu. W walce tej 
SKS i ZMP pomagają nam 
bardzo.

— Miałyśmy w naszym kole 
dwie dobre pływaczki — Ret- 
mańczuk i Juszczakównę. O- 
bie były podporą naszej re­
prezentacji. Ale nie chcemy 
takich ani w SKS ani w ZMP, 
ani też w szkole. Obie zostały 
usunięte.

Dzwonek przerywa miłą 
rozmowę. Podnoszę się z miej­
sca i żegnam sympatyczne 
rozmówczynie. Nie chcę być 
powodem, dla którego trzy 
dobre uczennice miałyby opu­
ścić jeszcze jedną lekcję. 
Nauka przede wszystkim.

Jestem już przy drzwiach, 
gdy jedna z dziewcząt odwra­
ca się i woła:

— A jeżeli będziecie o nas 
pisali, to nie zapomnijcie o 
SPO! Miałyśmy limit 160 — 
ale cóż to dla nas!... 1 maja
zobowiązałyśmy się zdobyć w 
sumie 300 SPO i BSPO. I wła­
śnie przed kilku dniami prze­
kroczyłyśmy zobowiązanie... 
Tylko nie zapomnijcieeee...!

Pogwizdując wesoło wysze­
dłem na ulicę. W jakże od­
miennym nastroju niż wczo­
raj! Nie widzę zacinającego 
śniegu, nie czuję mroźJiego 
wiatru. W uszach brzmią mi 
jeszcze ostatnie słowa młodej 
dziewczyny Oczywiście, że 
nie zapomnę!

(Jur.)

chce 

Niemal codziennie rano pt wy­
chodzi do hali j przynosi ze so- 
bą walizeczkę, w niej mieści 
się sto piłek! Są one stare, już 
zgrane. Sam jeden staje po jed­
nej stronie kortu i serwuje te 
sto piłek. Gdy już wszystkie 
przerzuci na drugą stronę siat­
ki, przechodzi na przeciw i znów 
te same piłki serwuje w od­
wrotnym kierunku. Wydaję mi 
się, że w czasie tych solowych 
treningów wiele skorzystał.

— Czy macie dostateczną 
ilość sprzętu?

— Nie, brak nam piłek i ra­
kiet.

— Czy w innych zrzeszeniach 
na Śląsku również trenują ju­
niorzy?

— Górnik niedawno zdobył 
halę przy ul. Świerczewskiego. 
Trening dla młodyćh prowadzi 
w tym zrzeszeniu Niestrój 
Gwardziści trenują regularnie 
w hali w Gliwicach pod kierun­
kiem Chytrowskiego.

— A pani w tym sezonie bę­
dzie grywała jako zawodniczka.

Pani "Jadwiga patrzy na mnie 
z pewnym zdziwieniem — tak 
jakbym swym pytaniem popeł­
nił coś w rodzaju fałszywego 
kroku.

— A dlaczego by nie?... Czu­
ję się ciągle doskonale. Jestem 
tak silna, że aż sama sobie się 
dziwię. Któregoś dnia sąsiedzi 
mieli do mnie pretensję, bo po- 
zakręcałam kurki od kranów. 
Nikt później w domu nie mógł 
ich odkręcić... A pan wie jak ja 
trzepię dywany... z bekhendu 
gdyż jak walę z forhendu, to 
łamię trzepaczkę, za dużo siły 
wkładam w uderzenie...

Dobrze, że sobie przypomnia­
łam, niedługo czekają mnie po­
rządki. Biedne dywany...

K. Gryżewskl

bą walizeczkę.

Prócz treningów na 
prowadzę dla swej grupy raz na 
tydzień gimnastykę. Przy tej 
okazji i sama ćwiczę. Na brak ■ 
gimnastyki nie mogę zresztą na- ' 
rzekać. Niemal codziennie j 

I uprawiam ją rano przy radiu ił
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Czołowy nasz slalomista Płonka. Foto CAF

24 godziny wśród kolarzy
na obozie przed wyścigiem Warszawa-Praga

Wisła, 12 styczni*
Gładką szosą z Wisły w kie­

runku na Skoczów jedzie w po- 
wolnym tempie grupa kolarzy. 
Jest ich 12. Są to uczestnicy o- 
bozu przygotowawczego przed 
wyścigiem „Trybuny Ludu“ i 
..Rudeho Prava“ Waszawa — 
Praga. 11 zawodników prowadzi 
trener Targoński. Na obozie 
brak jeszcze Królaka, który za 
powiedział przyjazd w najbliż­
szych dniach. Przedpołudnie jest 
dość chłodne, kolarze zabezpie 
czyli się więc w podwójne swe­
try, kożuszki lub wiatrówki.

Po zmianie kierunku jazdy, w 
miarę osiągania wysokości, na 
szosie pojawia się coraz więcej 
śniegu i jazda na rowerze stwa­
rza coraz większe trudności. 
Z dala pod jakąś większą wynio­
słością widać parę koni, które 
nie mogą poradzić 6obie z wo 
zem załadowanym sążnistymi 

(balami drzewa. Kolarze są co- 
, raz bliżej wozu, a kiedy pod- 
I jeżdżają do niego, zeskakują z 
| rowerów i popychają wóz. Do- 
(bry uczynek łączą z pożytecz­
nym ćwiczeniem. Chłop dzięku- 

| je kolarzom za pomoc. Jadą da­
lej i następnie...

był lepszy, ale to przecież nie 
była dobra forma.

GŁOS NOWICJUSZY
Oddajemy głos czwórce nowi- 

ej uszy, którzy są na obozie po 
i raz pierwszy.

— Chcąc osiągnąć sukcesy na 
szosie, trzeba dobrze poznać 
technikę i taktykę jazdy — o- 

! powiada Drążkowski. — Dopo 
może nam w tym obecność na 
obozie starszych i doświadczo­
nych kolegów...

...— i doświadczonych trene­
rów — uzupełnia Chwiendacz.

■ — Już na początku obozu mogli. 
(śmy się przekonać, jak cenne 
! są wskazówki Wisznickiego. 
i Rzeźnickiego czy Targońskiego, 
I którzv wiele lat byli czynnymi 
(kolarzami i mają dużą rutynę

Waliszewski i Lasak podkre 
ślają koleżeńską atmosferę oho- 

i zu. Mówią o tym. że starsi za- 
j wodnicy traktują ich jak rów-
■ nych sobie, przekazując bogate 
doświadczenia, prowadząc z ni-

j mi długie rozmowy o minionych 
I wyścigach. Rozmowy trwają go­
dzinami i nigdy nie brak intere-

1 sującego tematu.

wiarskich na obozie CWKS na 
Samotni, wybiera się wkrótce 
na eliminacje do Zakopanego w 
ramach krótkiego obozu CWKS. 
Będzie tam rnusiał osiągnąć 
II klasę.

— Nie obawiam się elimina­
cji — mówi Hadasik — bu ;uż 
na Samotni nieoficjalnie zdoby­
łem warunki do II klasy.

Hadasik jako łyżwiarz najle­
piej czuje się na 5 i 10 km, ale 
mówi, że nie łatwo ustąpi i w 
sprincie, bo czas 52,0 na 500 m 
jaki osiągnął na Samotni, jest 
■ na początek“ chvba wcale nie 
zły. Po eliminacjach czekają 
Hadasika mistrzostwa Polski.

RELACJA LASAKA
Co było dalej dowiadujemy 
ę z relacji Lasaka, który w kil­

ka godzin po tym na zajęciach 
tre- 
wy-

mia.

Żyjemy myślą o Igrzyskach 
i staramy się osiągnąć 

najlepszą formę

PIĄTKA ZMP OWC0W
Wśród uczestników obozu jest 

czterech ZMP owców: Hadasik, 
Waliszewski, Lasak, Drążków 
ski, a wkrótce przybędzie piąty 

Królak. Nawiązali oni łącz­
ność z kołem ZMP w Wiśle i o 
mówili współpracę. W najbliż­
szych dniach kolarze wybierają 
się z wizytą do świetlicy swych 
kolegów.

Na ZMP-owcach ciąży obowią 
zek wydawania obozowej gazetk. 
ściennej, której na razie jeszcze 
brak wobec tego, że nie ma po­
trzebnego bristolu. Do współpra­
cy w tekstach zobowiązali się 
wszyscy członkowie obozu. Stro­
nę ilustracyjną powierzono Ha- 
dasikowi, który na początek 
przygotował już karykatury 
wszystkich obozowiczów.

PIECHOTĄ NA KUBALONKE
A tymczasem w oczekiwaniu 

na śnieg i mróz kolarze odby­
wają marsze. Pierwszy marsz na 
Kubalonkę na dystansie łącznie 
16 km był dla większości kola­
rzy-przykładem jak bardzo za­
niedbani są w tej dziedzinie.

— Już po pierwszym marszu 
wj’szły u kilku zawodników bra. 
ki — opowiada Targoński, który 
towarzyszył kolarzom na Kuba 
lonkę — ćo wskazuje na to. że 
..próżnowali“ oni w tego rodzą 
ju pożytecznych. uzupełniają, 
cych ćwiczeniach.

Kolarze przygotowujący się na obozie w Wiśle wykorzystują poyodne dni na wycieczki ro­
werowe. Na bezśnieżnej szosie Wisła — Skoczów jazda jest >atwa . Foto CAF

Zakopiańskie rozmówki

Dnia 10 bm. rozpoczął się zno­
wu skoszarowany obóz kadry i 
olimpijskiej. I tym razem zjaz- ! 
dowcy zakwaterowani zostali j 
w pięknym schronisku PTTK ■ 
na Kalatówkach. Jest nas tu- ■ 
taj spora gromada zawodników ’ 
polskich, a oczekujemy jeszcze 
narciarzy z krajów demokracji ! 
ludowej, którzy mają wraz z; 
nami wziąć udział w tegorocz- i 
pych Igrzyskach Olimpijskich I 
W Oslo.

Najlepsi zjazdowcy i słało- I 
misci przez okres kilkunastu | 
dni szlifować będą swą formę 
i przygotowywać się do czeka- , 
jących ich zawodów. Nasza ! 
grupa przedolimpijska żyje o- 
becnie jedynie myślą 
tach na Olimpiadzie, 
wszyscy jakie na nas 
wają obowiązki i dlatego też 
trenujemy z szalonym zapałem 
i zacięciem. Cieszy nas perspek­
tywa wspólnego treningu z Ko­
legami z Węgier, CSR, Bułgarii 
i NRD.

Trenerzy, którzy powrócili 
przed kilkunastoma dniami z 
Norwegii, szczegółowo omówili 
z nami profile tamtejszych tras 
zjazdowych oraz warunki, w 
jakich będzie się odbywać ta 
wielka impreza sportowa.

o star- 
Wiemy 
spoczy-

teoretycznych otrzyma! od 
nera temat omówienia tej 

■ cieczki.
— Dzisiejsza nasza jazda

i la charakter wycieczki. Jechali 
śmy cała grupą, mając w planie 
przebycie około 50 km. Od czasu 

i do czasu schodziliśmy z rowe- 
j rów. abj’ przebyć kilkaset me 
i trów piechotą. Pod jakąś górką 
i zwiększył tempo Czyż i uciekł 
Z kolei nie wytrzymał nerwo 

Iwo Hadas k. który pogonił za 
Czyżem. Obu „pogodził“ Drąż 

i kowski.
Łysak poddaje krytyce tego 

rodzaju wyścig. Jazda, pierwsza 
zresztą od czasu trwania obozu 
który rozpoczął się ledwie przed 
czterema dniami, miała przecież 
charakter wycieczkowy i nie 
wolno było „ścigać“ się. Trener 
Targoński uzupehra. że tego ro 
dzaju zrywy podczas chłodu gro 
żą zaziębieniem, a trener Wisz

jeżdżał slalom 40-bramkowy nicki dodaje, że już podczas 
Odpowiednio przeprowadzony- pierwszej próby kolarze wykro 
trening zrobił swoje. To jeszcze czyli przeciwko dyscvplin:e 
nie wszystko. Podniósł się bo- Winni samokrytycznie przyznają 
wiem również poziom technicz- się do popełnionego błędu, 
ny. Nieomal 
dobre czasy 
rozpiętości i 
czy rutynie, jaka niegdyś była 
pomiędzy kilkoma czołowymi lu orbisowskiego Centrum, gdzie 
slalomistami, a pozostałą resztą, zakwaterowani są zawodnicy.

Dzisiaj o uplasowaniu się na zbierają się oni niemal w kom 
dalszym miejscu decyduje naj-: plecie. Wójcik rozgrywa partię 
mniejsza utrata równowagi 
Świadczą o tym najlepiej cza­
sy, jakie uzyskujemy na elimi­
nacjach, które rozpoczęły się od 
7 bm. na Zielonych Stawkach.

Organizowane eliminacje ma­
ją więc na celu wyłonienie 
ośmiu najlepszych zjazdowców, 
którzyby weszli w skład ekipy 
olimpijskiej i reprezentowali 
Polskę na Olimpiadzie.

wszyscy uzyskują 
i nie ma już tej 

różnicy w technice w Świetlicy
Wieczorem w świetlicy hote

TRENING ZROBIŁ SWOJE
Nie należj- myśleć jednak, że 

przez okres ostatnich kilku ty­
godni nasi zjazdowcy próżno­
wali. Treningi odbywały się co­
dziennie. bez względu na wa­
runki atmosferyczne. Grupa 15 
mężczyzn i 4 kobiet wyjeżdżała 
codziennie rano na Kasprowy 
Wierch, skąd udawali się wszy­
scy na trening na stok przy 
Zielonych Stawkach. Początko­
wo tj. pod koniec grudnia prze­
jeżdżaliśmy slalomy 30 — 40 
bramkowe. Obecnie trenujemy 
na 60 bramkach.

Niejeden z nas wytrzymując 
kondycyjnie ten duży wysiłek, 
dziwi się, co to się stało, bo 
przecież dobrze pamięta jak to i 
z trudem w zeszłym roku prze- I

WRACAMY NA FIS I
W tym sezonie po raz pierw­

szy od kilkunastu lat zjazdowej’ 
rozpoczną starty na najtrud­
niejszej w Polsce trasie FIS I. 
Jest to trasa szybka, posiada 
dużo muld oraz nierówności, 
przez co wymaga od zawodnika 
maksimum wysiłku i umiejętno­
ści.

Pierwszy start na tej trasie 
ma się odbyć w dniu 13 bm. 
Zorganizowane zostaną tam eli­
minacyjne slalomy giganty oraz 
dwa biegi zjazdowe.

O ile warunki śnieżne dopi- 
szą, to plany naszych trenerów 
zostałyby nareszcie na tym od­
cinku zrealizowane. Starty bo­
wiem na znanej i łatwej trasie 
FIS II nie przynosiły nam wie­
le korzyści, raczej więcej nie­
spodzianek, ponieważ często 
się zdarzało, że do czołówki 
najlepszych zjazdowców dosta­
wali się narciarze, którzy jedy­
nie lepiej smarowali.

Mając doskonały sprzęt i tre­
nując na tej trasie, możemy być
przekonani, że bardziej podnie- , 
siemy swój poziom techniczny.'!

— Z tym Szczyrkiem, to jest 
grubsza nawalanka. za którą 
ktoś powinien dobrze dostać po 
skórze — zgodnie twierdza mie­
szkańcy obozu na Bystrem. I 
rzeczywiście...

Prace przy budowie skoczni 
w Szczyrku, niemal identycznej 
z tą, na której startować będą 
nasi narciarze w Oslo, rozpo­
częto w czerwcu. 'Miała być 
ostatecznie gotowa na 15 stycz- 
n-a. Późno bo późno, ale przy­
najmniej przez 10 dni skoczko­
wie polscy mogliby trenować w 
warunkach bardzo zbliżonych do 
olimpijskich. Jest to o tyle 
ważne, że skocznia na Krokwi 
różni się zasadniczo od skoczni 
w Holmenkollen.

Tymczasem ktoś nie przesłał, 
na czas pieniędzy, roboty na 
dwa tygodnie przerwano i w 
najlepszym razie skocznia zosta­
nie otwarta na 20 stycznia.

Oznacza, to, że nasi skoczko­
wie trenować będą zamiast 10, 
tylko 5 dni na odpowiedniej 
skoczni i wyjadą gorzej przygo­
towani do trudnej imprezy olim­
pijskiej.

Ten stan rzeczy wymaga zba­
dania i... wniosków w postaci 
wyciągnięcia służbowych kon­
sekwencji w stosunku do odpo­
wiedzialnych za niedbalstwo.

*

Obóz w Wojewódzkim Ośrod­
ku Kultury Fizycznej czeka na 
naszych przyjaciół z Bułgarii, 
Węgier, CSR i NRD. Budynek z 
zewnątrz i tcewnafi-z ma oczy­
wiście przybrać odświętny wy­
gląd. Dekoratorzy mają huk ro­
boty! Wszyscy starają, się, aby 
całość wypadła jak najlepiej.

Nie bardzo to jest rozsądne, 
że w takich sytuacjach opiera­
my się na improwizacjach, 
których można było umknąć. 
Np. dlaczego w ostatniej chwili 
szuka się portretów przywód­
ców klasy robotniczej krajów 
demokracji ludowej, dlaczego 
szyje się od nowa chorągiewki, 
które mają stać na stołach, dla­
czego rozpoczyna się nerwowa 
pogoń za czerwonym płótnem i 
pianinem?

Pomysłowość powinna być ra­
czej wykorzystana na oryginal­
ne rozwiązanie kącika przyjaźni 
polsko-radzieckiej który wy- 
padl wprawdzie ładnie, ale nie 
jest oryginalny. Nie ma tom. 
krótko mówiąc, ani jednego 
zdjęcia sportowego, ani jednego 
hasła czy napisu zaznaczającego, 
że kącik ten wykonali sportow­
cy.

*

Pierwsze zajęcia świetlicowe 
na obozie wykazały talent i 
umiejętność tow. Bożeny Czer­
ny. która potrafiła zaintereso­
wać i zachęcić zawodników do 
aktywnego udziału we wspól­
nym spędzaniu wieczorów.

Bractwo jest zgrane i weso­
łe, toteż nauka pieśni i piose­
nek oraz tańców i gier przebie­
ga w nieskrępowanej atmosfe­
rze, wśród śmiechu i dowcip­
nych uwag, a gdy trzeba, w na­
stroju poważnym.

„Poloneza czas zacząć“... dy­
ryguje tow. Czerny i pary usta-

Tak kolejno dyskutuje się 
wstystkie tem.aty.abyje no tym 
praktycznie przerobić na sko­
czni.

Z biegami jest kłopot.
— Wiecie, biegan e to chole­

ryczny wysiłek — mówi Daniel 
Krzeptowski — taki skoczek ma 
kilka sekund walki i kon ec. 
Zjazdowiec — kilka minut jaz­
dy i meta A biegacz mu i ię 
męczyć i fest napracować, by 
był rezultat. Ja tam wolę ska­
kać.

I rzeczywiście, biegaczy jest 
mało, bo kto zaczyna, ten się 
przerzuca na zjazdy lub skoki, 
a w biegach rzadko który za­
smakuje. Chyba dopiero nar­
ciarstwo nizinne rozwiąże naszą 
bolączkę. Trzeba o nim na se­
rio pomyśleć. Swego rod~aju 
wygodnictwo górali jest niepo­
kojące.

*
Ten Daniel Gąsienica to ta­

lent, a najważniejsze, że chęt­
nie stosuje sie do uwag trene­
ra i natychm ast stara się je wy­
konywać. On i Fortecki (jeżeli 
wykaraska się z ostatniej kon­
tuzji), to nadzieje naszych sko­
czni.

— A jak to było z Forteckim?
— Skoczkowie mieli wolny 

dzień dla odprężenia, a ten za­
paleniec wybrał się wbrew re­
gulaminowi z kolegami z AZS 
do Kościeliskiej i mimo, że sko­
cznia była twarda, chciał zaim­
ponować publiczności i skoczył na pełny jjaz.

Rezultat: noga wytcichnięta w 
stawie biodrowym i „wysiadka" 
na bardzo długi okres.

Morał: zbytnia pewność sie­
bie i naruszanie zarządzeń koń­
czy się smutno, nawet jeżeli ktoś 
jest utalentowany.

EST.

; wiają się na sali. Marusarz z. 
| Tajnerem, Orlewlcz z Nawróć 
| kim, pani doktór z bułgarskim 
I tłumaczem itd. Do tańca gra no 
| skrzypkach Kozdruń. Czas leci I 
szybko.

Po zajęciach apel i hymn > 
młodzieży demokratycznej, śpię 
warty z mocą przez wszystkich 
obecnych na zajęciach.

*
— Jak to sie jednak ludziom 

w głowie przewraca... Taki Wa- j 
wrytko, dobry przecież chłopak [ 
i „kosa“ jak sto diabłów i na- ' 
gle...

— Ja nie mogę spać w trzy 
osobowym pokoju, bo jestem

: nerwowy.■■
! W pięknym, dużym pokoju na 
I Kalatówkach, w którym miesz- . 
kają zjazdowcy, szykujący się 
do Igrzysk, on nie może wypo­
cząć. Warto mu przypomnieć !

i dawne czasy i porównać je z ■ 
i warunkami, jakie dziś stwarza ■ 
i państwo dla przodujących spor- | 

towców.
Wstydź się bracie...

*
Dyskusja jest zażarta. Mgr 

Kozdruń omawia ze swoimi wy- 
\ chowankami teorię skoku.

— Na wybiegu nie ściskaj ko­
lan, bo na progu, jak wylecisz 
w powietrze, odskoczą od siebie 
i będziesz fatalnie wyglądał w i 

\ locie, a poza tym gorzej się wy- 
bijesz.

Wieczorek nie jest przekona- ' 
ny.

— Skaczmy obaj w dal z 
miejsca — argumentuje Koz­
druń — ty przy ciśnij kolana do 
siebie, a ja będę trzymał swo- 

i bodnie. Kto dalej skoczy..
Opozycja słabnie, a kiedy 

Kozdruń wyciąga książkę ze 
zdjęciami kolejnych faz sko- , 

• ku w wykonaniu Ruuda, Wie- > 
czarek poddaje się.

PRASÓWKI
Z zajęć wychowawczych pro 

wadzi się na obozie na razie tyl­
ko prasówkę, przy czym refe­
rentami są kolarze. Zapowie 
dziany wykładowca Sztandau z 
Warszawy, nie przybył do tych 
czas. W tej sprawie kierownik 
obozu Rzeźnicki wystosował do 
GKKF odpowiednie pismo zpro- 
śbą o pomoc w uzyskaniu wy 
kładowcy.

W innym piśmie do GKKF 
czytamy prośbę o nadesłanie fa 
chowej literatury obcojęzycznej 
Tłumaczenia z rosyjskiego roi- 
jął się Czyż, z niemieckiego Ha­
dasik i z francuskiego — Kla- 
biński.

> Na obozie ze względu na jego 
charakter kondycyjny nie ma 
stałego lekarza. Wkrótce spo­
dziewany jest przyjazd lekarza 
z. Warszawy. Przeprowadzi on 
dokładne badan a wszystkich za. 
wodników. W książeczkach zdro­
wia zawodników odnotowana 
będzie m. in. całotygodniowa 
waga kolarzy.

W OCZEKIWANIU NA MRÓZ
I ŚNIEG

Poza zajęciami teoretycznymi I 
w programie obozu jest uprą 
wianie sportów’ uzupełniających 
jak marsze, marszobiegi, nar- i 
ciarstwo i łyżwiarstwo. Niestety, 
brak jeszcze dotychczas w Wi 
śle lodu i śniegu. Na upatrzo 
nym na lodowisko stawie w po 
bliskim Ustroniu pływają w naj. 
lepsze gęsi, a na śnieg w gór­
nych partiach gór jest za dale­
ko.

Niektórzy kolarze przywieźli 
ze sobą sorzęt zimowy, reszta 
będzie zaopatrzona w narty i 
łyżwv na miejscu. Chwiendacz 
ma własne narty i łyżwy i z u I 
tęsknieniem czeka na odpowied ■ 
nie warunki. Więcej zwolenni- ' 
ków ma tu raczej łyżwiarstwo.

CO MÓWIĄ TRENERZY
Z wczesnego rozpoczęcia obo 

zu zadowoleni są również i tre­
nerzy.

— Dotychczas, kiedy obóz roz 
poczynał się w marcu przyjeż 
dżali nań niektórzy kolarze, któ 

| rzy mieli za sobą ledw e po 300 
1 km. Ho nie było nad nimi kon 
| troli. Teraz mamy ułatwioną 
j orace. bo będziemy mogli wszy- 
| stkich zawodników stopniowo i 
| bez pośpiechu przygotować do 
I coraz większych wysiłków.

Ograniczona do 12 liczba za­
wodników na obozie jest rów­
nież korzystna dla trenerów. bo. 
jak mówi Targoński, pozwoli 
ona na dokładniejsze poznanie 
poszczególnych kolarzy.

Kierownik obozu Rzeźnicki 
łącznie z trenerami podkreśla 
wzorową atmosferę obozu. Ko 
leźeństwo jest bez zarzutu Cała 

' trójka przykłada wielkie zna 
jczeńe, do wpojenia zawodnikom 
(zasady kolektywnej jazdy, co 
i poruszane jest na wykładach z 
analiza poprzednich wyścigów 

i Trenerzy przed wykładem oma­
wiają wspólnie pewne zagad 

i nienia. Po wykładzie odbywa 
. się dyskusja, w której, jak to 
I bł-liśmy świadkami, biorą u- 
j dział również i młodzi kolarze, 
wykazując godne pochwały za 
nteresow&nie omawianymi za 
grdnieniami.

Kolarze mieszkają w poko 
jach po dwóch i trzech. Kwa 

I tery są doskonałe, a wyżywie­
nie bez zarzutu. Przedstawicie­
lami niefrasobliwego humoru są 
Wójcik. Gabrych i Świercz.

W podobnych warunkach nie 
i odbywał się dotychczas żaden 
j obóz kolarski. Spodziewamy sie. 

dołożą 
wszelkich starań, aby długo 
trwały okres obozu wykorzystać 
z jak największym pożytkiem.

| szachów z Wrzesińskim. Inni 
pągrążeni są w lekturze. Brak 
jest Czyża i Drążkowskiego. 
Obaj są w swoich pokojach i u 
czą się. Czyż przygotowuje się 
do semestralnego egzaminu w 
Technikum Włókienniczym, a 
Drążkowski przerabia program 
10 klasy i będzie zdawał jako 
ekstern.

Trójka najstarszych kolarzy, 
którzy byli na wszystkich do 
tychczasowych obozach przygo 
towawczych przed wyścigiem 
Warszawa — Praga, dzieli się 
z nami wrażeniami z bieżącego 
obozu.

Wójcik określa je lapidarnym 
zdaniem:

— Oczywiście, co dadzą czte 
ry miesiące przygotowań to me 
jeden, jak było dotychczas.

Gabrych rozwija myśl poprzed 
nika:

— Przygotowywanie się na 
cztery miesiące przed wyści­
giem daje gwarancję, że trening 
będzie przeprowadzony racjo­
nalnie. bez pośpiechu, jak te bv 

I ło w latach ubiegłych. U przed- 
. nio zdawało sie nam. że w cią 
l gu miesiąca osiągnęliśmy formę, 
ja tymczasem w czasie wyścigu 
Warszawa — Praga szybko - d 

(czuwaliśmy zmęczenie. Szybko 
j osiągniętą rzekomą formę, rów 
nie szybko traciliśmy.

— O uzyskaniu dobrej for 
my w ciągu krótkiego czasu w 
ogóle nie było mowy — wtrąca 
Wrzesiński. —> Na poprzednich 

I obozach kto był mocniejszy, tenZbigniew Naorniakowski

AMBICJE ŁYŻWIARSKIE 
HADASIKA

Hadas-k. który w grudniu pró. 
bował swych możliwości łyż-

Nowa skocznia
w Karpaczu

KARPACZ 13.1 (tel. wł.ł W 
niedzielę 13 bm. odbyło się uro­
czyste otwarcie nowowybudowa- 
nei treningowej skoczni narciar­
skiej w Karpaczu. Skocznia ta 
została zbudowana przez wycho­
wanków Państwowego Domu 
Dziecka, którzy przeprowadzili 
wszystkie roboty ziemne.

W konkursie skoków, w któ­
rym startowało 20 zawodników 
zwyciężył Szczupłowski skoki 
12,5, 12,5, nota 172 przed Ow­
siakiem skoki 13.5, 13, nota 164.8 
i Nowakowskim skoki 13 5. 12.5 
nota 153 — wszyscy Budowlani 
Karpacz.

W Szlarskiej Porębie rozegra- 
I ne zostały pierwsze w tym se 
zonie treningowe skoki narcjar 
skie. Skocznia w Szklarskiej 
Porębie została w ub. roku prze­
budowana.

Najlepsze skoki oddał Lecho 
j wicz (Unia Szklarska Poręba) 
i mając najdłuższy skok 45 m.

ze uczestnicy obozu

Zygmunt Weiss

W lutym na 15 szlakach
masowy raid narciarski

ZAKOPANE. 11 — 12 bm. od­
była się w Zakopąnem konfe - 
rencja prasowa zorganizowana 
przez Komisję Turystyki Nar­
ciarskiej Zarządu Głównego 
PTTK. Oprócz przedstawicie­
li prasy w konferencji wzięli 
udział działacze sportu i tu­
rystyki z posłem Arcz.yńskim 
na czele. Celem konferencji 
było omówienie zagadnień tu­
rystyki narciarskiej, a zwłasz­
cza spraw związanych ze szko­
leniem turystyczno - narciar - 
skim, wyposażeniem ośrod - 
ków szkoleniowych w sprzęt 
narciarski oraz zdobywaniem 
Nizinnej 1 Górskiej Odznaki 
Narciarskiej.

Omówiono również zaprojek - 
towany na 7 — 10 lutego br. 
wielki turystj'cz.ny raid narciar­
ski, który wzbudził w całym 
kraju ogromne zainteresowanie 
Będzie to największa tego typu 
impreza sportowa w Polsce, 
wzorowaną na podobnych im - 
prezach w ZSRR.

Do mety raidu na Gubałów­
ce prowadzić będzie 15 tras

wyznaczonych na najpiękniej - 
szjrch szlakach Beskidów, Pod­
hala i Tatr. Raid posiadać bę­
dzie bogatą treść tmystyczną, 
krajoznawczą i polityczng, gdyż 
szlaki raidu przebiegać będą 
przez miejscowości, które wiążą 
się z historią walk klasowych 
w tej części kraju, msją zna­
czenie zabytkowe, lub też od-

■ grywają rolę w planie 6-letnim. 
| Kierownicy drużyn raidowych 
; wyposażeni będą w mapy i 
i kompasy dla orientacji w tere­

nie. Każda drużyna otrzyma 
konspekt, zawierający rys hi- 

' storyczny i gospodarczy tere - 
i nu, na którym odbywać sft; bę­
dzie raid.

Po sklasyfikowaniu drużyn 
i na mecie, w dniu 10 lutego na- 
| stąpi masowj’ zjazd z Gubałów­
ki do Poronina, gdzie przy po- 
mniku Lenina odbędzie się 
wielka manifestacja. W zjeż- 

I dzie tym będą mogli wziąć 
udział wszyscy narciarze, ba­
wiący w tym czasie w Za- 

,kopanem.

— Co macie na myśli?
— Słyszałem, że zgodziliście sie na trenera bokserskiego wiej­

skich chłopaków — nie bez ironii wyjaśnił Wawrzysiak.
— Ach, to nie zabierze mi wiele czasu. Dwa. najwyżej trzy 

razy w miesiącu pojadę do Karolewa. Zresztą... lubię sport, 
a szczególnie boks, więc ta dodatkowa -praca sprawi mi tylko 
przyjemność.

— Hm... powiadacie, że lubicie...
— No tak. Cóż w tym dziwnego? Jestem młody, zdrowy, sport 

daje mi wiele zadowolenia. — Sarnecki uśmiechnął się. widząc 
jak stary raptownie chwycił kufel z brunatnym płj-nem i pra­
wie go opróżnił. Staszek w ciągu przeszło trzytygodniowego po­
bytu w warsztatach zdążył już spostrzec, że majster wrogo 
usposobiony jest do sportu i domyślał się. gdzie tkwi przyczy­
na. Postanowił porozmawiać z nim na ten temat.

— Pan majster, widzę, niezbyt wielkie ma dla tych spraw

sympatie — wtrącił Ziemiec, który dotychczas milcząco przy­
słuchiwał się rozmowie.

— Słuchaj, Sarnecki. — Wawrzysiak ominął pvtanie. — Je­
steś niedawno u nas. to prawda. Ale widzę, nie jestem przecież 
ślepy, że dobry z ciebie mechanik. Znasz robotę i wydaje mi 
się, że ją lubisz. Czyżbym się mylił? Czy ty tak samo jak inni 
z mojej brygady, uważasz, że naprzód boks, a później tak nam 
potrzebna praca. Widzisz te gruzy? — Wawrzysiak wskazał 
ręką na widoczny przez okno kikut zburzonego domu — nasza 
to rzecz, robociarzy, żeby te paskudztwa nareszcie znikły, a ich 
miejsce zajęły nowe, piękne szkoły, fabryki, mieszkania dla 
takich ludzi, jak ty, ja, Bartecki... Miody jesteś, nie możesz 
więc pamiętać, jak to tyraliśmy przed wojną na garstkę fabry­
kantów. Dziś wszystko jest nasze: i warsztaty, w których pra­
cujemy, i traktory, które remontujesz i ten stolik, przy którym 
siedzimy. Narobimy się, to prawda, nieraz kości bolą, ale nie

ma rady. Trzeba pracować, bo przez długie lata kradli speku­
lanci i wiele straciliśmy w czasie wojny. Ale jak się pomyśli, 
że wszystko robi się dla siebie i dla swych dzieci, to... Co ci 
zresztą będę tłumaczył, rozumiesz przecież, nie głupi z ciebie 
chłopak i uczysz się. Więc... więc,, żeby te gruzy jak najszybciej 
znikły, trzeba skończyć z tymi sportami, zakasać rękawy i wziąć 
się solidnie do roboty.

Stary poczerwieniał. Długo tłumiona niechęć do wszystkiego, 
co miało coś wspólnego ze sportem, znalazła dziś wreszcie swo­
je ujście. Przechylił w ferworze kufel, w którym od dawna nie 
było już piwa i spostrzegszy się, z hukiem postawił go z po­
wrotem na stole.

Do rozmowy wtrącił się Ziemiec. Poczekał chwilę aż stary 
odsapnie z gniewu i zaczął z innej beczki.

— Nie czytujecie zapewne „Wiadomości Sportowych“? — za­
pytał niewinnie.

— Tego by tylko brakowało...
— ^lam właśnie ostatni numer tej gazety — rozłożył na sto­

le płachtę papieru. — Widzicie ten wielki tytuł?
Stary, chcąc nie chcąc, spojrzał spode łba na gazetę. Wielki­

mi czcionkami przez całą prawie szerokość kolumny bił w oczy 
tytuł: „Sportowcy huty „Bobrek“ w pierwszych szeregach wal­
ki o realizację planów produkcyjnych“.

— Jak widzicie, panie majstrze — ciągnął dziennikarz — nie 
wszędzie sportowcy są złymi pracownikami. Wy macie aku­
rat do czynienia z takimi, którzy faktycznie zawalaią pro­
dukcję. bumelują i stąd macie mylny ogólny obraz. A tymcza­
sem tacy chłopcy to coraz rzadsze okazy wśród naszych spor­
towców.

— Nie chce mi się wierzyć — wzruszył ramionami majster. 
Dziennikarz zamilkł na chwilę, jakby skupiał myśli, po czym

nie zrażony mówił dalej: ‘
— Wam, majstrze, jeszcze w głowie te czasy, kiedy trudno 

było dziecku robotniczemu dorwać się do upragnionego sportu.

tak jak trudno było dostać się do szkoły, po wiedzę, fach i pra­
cę. Dla nas' wszystko to już minęło. Dzisiaj młodzi sportowcy 
znajdują się pod troskliwą opieką państwa. Dziś na boiskach, 
bieżniach, w salach gimnastycznych młodzież zdobywa siłę, tę­
żyznę i zapał do pracy.

— No. a Łuczak? — przerwał stary.
— Takich jak Łuczak jest coraz mniej i niedługo zupełnie 

znikną. Trzeba im tylko wpoić przekonanie, że wychowanie 
fizyczne, boks, kopanie piłki — to nie jest cel sam w sobie,' 
Nasze kluby wychowują i muszą wychowywać takich zawodni­
ków. którzy będą bić rekordy i na stadionach i w codziennej 
pracy przy tokarniach, orce, na budowie.
f— Pięknie to brzmi, ale czy bez sportu nie można by tego 

zrobić?
— Słuchajcie, panie Wawrzysiak, obiło wam się pewno o uszy, 

że sport to zdrowie. A jakich nam potrzeba ludzi, żeby w miej­
sce tych gruzów, które przed chwilą pokazywaliście, postawić 
nowy dom? Oczywiście zdrowych i silnych. I właśnie kultura 
fizyczna daje nam takich chłopaków i takie dziewczęta. Nie 
cherlawych maminsynków, ale tęgich junaków, żeby mogli bić 
z całą siłą kilofem i budować murj’ z cegieł.

Ziemiec długo, wyjaśniał majstrowi cele i zadania nowego, 
ludowego sportu. Prostota, z jaką tłumaczył Wawrzysiakowi nie­
znane dla niego rzeczy, sprawiła, że stary z uwagą słuchał, opo­
wiadania dziennikarza. Ziemiec długo mówił o tym. że jednym 
z najistotniejszych elementów budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce jest wychowanie nowego człowieka, świadomego twórcy 
lepszego, jaśniejszego jutra, że w tym wychowaniu wielką rolę 
ma właśnie do spełnienia kultura fizyczna. Szeroki rozwój orga­
nizacji sportowych, objęcie zasięgiem ich działania jak naj­
większej llczbj’ chłopców i dziewcząt, to gwarancja podniesie­
nia sprawności fizycznej młodzieży, polepszenia jej zdrowia, 
zwiększenia wydajności pracy i siły do obrony kraju.

(13 ) C. d. n.


